
W rocznicę układów polsko-czechosłowackich

Uroczysty koncert w Warszawie
WARSZAWA (PAP)

W marcu przypada 30 roczni­
ca zawarcia przez Polską i Cze­
chosłowację układu sojusznicze­
go, a także 10-lecie podpisania
przez oba kraje Układu o Przy­
jaźni, Współpracy i Wzajemnej
Pomocy. Te doniosłe dokumen­
ty mają wielkie znaczenie dla

wszechstronnego rozwoju współ­
pracy, przyjaźni i braterstwa
obu naszych socjalistycznych
krajów.

Z tej okazji, 1 bm. odbył się
w Filharmonii Narodowej w

Warszawie uroczysty koncert
zorganizowany przez Ogólnopol­
ski i Społeczny Komitety Fron­
tu Jedności Narodu.

W uroczystości wzięli udział
członkowie Biura Politycznego i I

Sekretariatu KC PZPR, Rady
Państwa, rządu PRL. Licznie

Akademia w Pradze

Z okazji 10 rocznicy wzno­
wienia Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między Polską i Cze­
chosłowacją odbyła się we

wtorek w Pradze uroczysta
akademia zorganizowana
przez Centralny Komitet
Frontu Narodowego CSRS.
Obecni byli czołowi przedsta­
wiciele KC KPCz i rządu
czechosłowackiego. Okolicz­
nościowe przemówienie wy­
głosił wicepremier CSRS Ru­
dolf Rohliczek,

W kwietniu

- „Dni

Radzieckiej
Nauki

i Techniki”

przybyli przedstawiciele war­
szawskich zakładów pracy i in­
stytucji, organizacji społeczno-
politycznych i młodzieżowych,
reprezentanci świata nauki i

kultury.
Orkiestra odegrała hymny na­

rodowe Polski i Czechosłowacji.
Przemówienie wygłosił wice­
premier Kazimierz Olszewski.

Wystąpienie
K. Olszewskiego

Na wstępie K. Olszewski pod­
kreślił, iż polsko-czechosłowacka
przyjaźń ma stare i bogate tra­
dycje, których korzenie sięgają
do zarania historii obu bratnich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Wielkiej Brytanii odbyło się ostatnio wiele demonstracji
; robotników żądających poprawę- warunków' ekonomicznych, za-
i hamowania podwyżek cen. N/z: demonstrujący pracownicy Ley-
| landa. CAF — CAMERA PRESS — telefoto

Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biur.o Polityczne KC PZPR na posiedzeniu
w dniu 1 bm. zapoznało się z informacją o prze­
biegu przyjacielskiej wizyty w Polsce sekreta­
rza generalnego KC SED Ericha Honeckera i
aprobowało w pełni rezultaty przeprowadzonych
rozmów. Stwierdzono, że dalsze pogłębienie
współpracy we wszystkich płaszczyznach dobrze
służy interesom Polski i NRD, przyczynia się do
przyspieszenia rozwoju obu krajów, a także do
dalszego umacniania jedności i siły wspólnoty
państw socjalistycznych. Zalecono rządowi przy­
stąpienie do niezwłocznej realizacji przyjętych
w toku wizyty uzgodnień.

+ Biuro Polityczne rozpatrzyło i zaakcepto­
wało propozycje przedstawione przez Radę Mi­
nistrów i Centralną Radę Związków Zawodo­
wych dotyczące podwyższenia najniższych rent
i emerytur oraz podwyższenia płac minimal­

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

♦ 5300 eksponatów na wystawach w Warszawie

i Katowicach ♦ Spotkanie z „Sojuzem”
Z ponad 1000 miejscowości Związku Radzieckiego przybywają

do Warszawy i Katowic eksponaty, które zostaną zaprezentowa­
ne podczas „Dni Radzieckiej Nauki i Techniki”. Odbędą się one

w kwietniu br.
Na 28 tys m kw. powierzchni wystawowej w Warszawie i Ka­

towicach zademonstrowanych zostanie 5300 eksponatów; 60 proc,
to urządzenia unikalne. Zwiedzający zobaczą m. in. model statku
kosmicznego „Sojuz”, w którym na orbitę okołoziemską wzniesie
się w przyszłości również polski kosmonauta, laserowy skalpel
chirurgiczny, kieszonkowe kalkulatory elektroniczne itd.

W stolicy będzie prezentowana m. in. radziecka atomistyka
i technika jądrowa, elektroniczna technika obliczeniowa, infor­
matyczne systemy zarządzania, materiały i produkty chemii
i petrochemii, budownictwo i architektura, ochrona zdrowia i
technika medyczna.

Bliski Wschód: raport Waldheima

Kiedy zostanie zwołana
konferencja genewska?

nych. W myśl zapowiedzi I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka na Kongresie Związków Zawo­
dowych przewiduje się podwyższenie ponad
dwu i pół miliona emerytur, rent inwalidzkich
i rent rodzinnych przyznanych do końca 1974 r.

Uwzględniając trudniejszą sytuację materialną
emerytów i rencistów, których świadczenia
przyznane w dawniejszych latach są stosunko­
wo niskie, zakłada się zróżnicowanie podwy­
żek, zależnie od okresu przyznania emerytury
lub renty. W wyniku tego największą podwyż­
ką objęte będą emerytury 1 renty przyznane
przed 1961 r.

Podwyżki będą dokonywane corocznie w taki
sposób, aby w 1981 r. żadna emerytura nie była
niższa niż 2000 zł. Przewiduje się także odpo­
wiednie zwiększenie najniższych rent inwalidz­
kich i rodzinnych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na forum Komitetu Rozbrojeniowego

IN centrum uwagi-propozycie
krajów socjalistycznych

W Genewie odbyło się we wtorek plenarne posiedzenie Komi­
tetu Rozbrojeniowego 30 państw, na którym omówiono dalszy
program prac obecnej sesji Komitetu — głównego forum nego­
cjacji w sprawie kontroli zbrojeń i rozbrojenia na świecie.

Dominującym tematem jest przedłożona przez Związek Ra­
dziecki propozycja w sprawie zawarcia układu o całkowitym
i powszechnym zakazie prób z bronią jądrową. Komitet Rozbro­
jeniowy powołał w związku z tym specjalną grupę ekspertów,
w której skład wchodzą również specjaliści polscy. Grupa pod­
jęła dyskusję nad technicznymi szczegółami międzynarodowej
współpracy w zakresie wykrywania podziemnych eksplozji nu­
klearnych.

Przedmiotem obecnych prac Komitetu Rozbrojeniowego jest
również wniesiona przez Polskę i inne kraje socjalistyczne pro­
pozycja zawarcia międzynarodowego porozumienia w sprawie
całkowitego zakazu rozwijania, produkcji i magazynowania bro­

ni chemicznej oraz zniszczenia jej zapasów.

Oto skutki,, śliskiej jezdni i nieostrożnej jazdy kierowcy. Fot. Otto Link

Zima wróciła - na jak długo?

NOWY JORK (PAP)
Zgodnie z postanowieniami

XXXI Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, sekretarz generalny tej
organizacji Kurt Waldheim
przekazał Radzie Bezpieczeństwa
raport o wynikach swej ostatniej
podróży na Bliski Wschód. Ce­
lem jego misji było wznowienie
kontaktów ze wszystkimi stro­
nami konfliktu dla zbadania mo­
żliwości szybkiego zwołania kon­
ferencji genewskiej w skrawie

Bliskiego Wschodu i doprowa­
dzenia do trwałego rozwiązania
pokojowego w tym rejonie.

Raport stwierdza, że strony

zaangażowane w konflikcie
pragną zwołania konferencji ge­
newskiej, jednak głównym pro­
blemem w realizacji tego celu
pozostaje sprawa reprezentacji
Palestyńczyków. Izrael nie chce
bowiem dopuścić do udziału le-
legacji OWP jako pełnoprawne­
go uczestnika konferencji i zga­
dza się najwyżej na włączenie
Palestyńczyków do delegacji
Jordanii. Warto tu dodać, że
stanowisko Izraela nabiera szcze­
gólne “o aspektu w świetle naj­
nowszego skandalu politycznego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O prawie pól miliona metrów kwadratowych dywanów wię­
cej niż w 1976 roku dostarczy na rynek zakład w Kowarach.
Dodatkową ilość poszukiwanych wyrobów uzyska się z nowo­
czesnej linii produkcyjnej, która wcześniej niż planowano uzy­
skała pełną moc wytwórczą.

CAF — WOŁOSZCZUK — telefoto

Protektorat

seminarium

Czerwonego Krzyża

W całym woj. nowosądeckim śnieg sypie nie­
mal bez przerwy i bardzo utrudnia komunika­
cję. Wczoraj autobusy PKS nie docierały do kil­
ku miejscowości, natomiast z Krakowa, Krynicy
i Zakopanego przyjeżdżały z opóźnieniami. Dzia­
ło się tak mimo pracy drogowców. Na szlakach
komunikacyjnych pracowały 43 pługi odśnieżne,
72 piaskarki i ponad 200 robotników.

Na sądeckich ulicach samochody wykonywały
przeróżne ewolucje, bowiem zimy nie dostrzega
nadal część dozorców, chodniki są śliskie i za­
sypane śniegiem.

W Zakopanem silny wiatr, połączony z opa­
dami śniegu unieruchomił kolej linową na Ka­
sprowy Wierch i wyciągi na Hali Goryczkowej
i Gąsienicowej. Na szczycie zanotowano już 127
cm śniegu przy 14 stopniach mrozu. W mieście

wróciły do łask sanki. Cieszą się wczasowicze i
młodzież szkolna, która z całej Polski zjechała
na doroczne igrzyska narciarskie. I dojdzie chy­
ba do skutku pierwszy tegoroczny konkurs na

Dużej Krokwi, jeżeli dla odmiany nadmiar śnie­
gu nie pokrzyżuje planów organizatorów II Mię­
dzynarodowej Spartakiady Gwardyjskiej.

Największe kłopoty przeżywają drogowcy
RDP w Nowym Targu Wczoraj od samego rana

samochody z największym trudem przebijały się
przez „zakopiankę” w rejonie Obidowej. Śliska
nawierzchnia i tworzące się zaspy groziły spa­
raliżowaniem komunikacji. Natomiast zerwana

została łączność samochodowa z Morskim O-
kiem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W dniach 21—30. III. 1977 r.

odbędzie się w Warszawie
pierwsze europejskie semina­
rium Czerwonego Krzyża —

z udziałem przedstawicieli
stowarzyszeń europejskich,
Stanów Zjednoczonych i Ka­

nady — poświęcone metodom
upowszechniania międzyna­
rodowego prawa humanitar­
nego, którego zasady zawar­
te zostały w konwencjach
genewskich o ochronie ofiar
wojny z 1949 r. Konwencje,
ratyfikowane do dzisiaj
przez 141 państw.

Protektorat nad semina­
rium w Warszawie objął
przewodniczący Rady Pań­
stwa prof. dr Henryk Ja­
błoński.

O
dpływa oto w przeszłość okręt mojej dzien­
nikarskiej młodości. Transatlantyk Wielo­
pole 1. Mierzący dumnie dziobem w stronę
mariackich wież, w poszumie maszyn dru­
karskich wypływający na zielone morze

Plant. Ileż to dni, ile nocy spędziłem w je­
go murach, wsłuchany w terkot dalekopisów, cichut­
kie dzwonienie linotypów, nawoływania metrampaży
znad kaszt i stołów... Pierwszy numer miejskiego wy­
dania, czytany przy maszynie już o brzasku, który za­
glądał do okien i spacer przez pusty, cichy Kraków,
nierealny, nad zielonymi dachami różowy świt i świer­
gotanie ptaków.

/oto Pałac Prasy przy ulicy Wielopole 1 za kilka­
naście miesięcy (jak dobrze pójdzie) nie będzie już
Pałacem Prasy. Nie wiem, czy fakt wprowadzenia

się Mariana Dąbrowskiego do tego gmachu wraz z

koncernem prasowymi IKC poprzedzony był również
dyskusją, ale kiedyś musiał paść przecież taki pomysł.
(W gabinecie pozostałym po Dąbrowskim, wśród me­
bli w stylu ,,kozacki chippendal” rezyduje dziś na­
czelna „Dziennika Polskiego” i ciekaw jestem, czy te

meble. powędrują do nowego gmachu? A może do nie­
istniejącego Muzeum Prasy Polskiej?!) Musiał pomysł
się pojawić — albowiem architekt Mączyński nie bu­
dował tego gmachu specjalnie dla prasy.

On zaprojektował nowoczesny Dom Towarowy!!!
I jeżeliby wówczas toczyła się dyskusja, jak wyko­

rzystać ten gmach — miałaby ona tytuł „Co zrobić z
Domem Towarowym”. My dyskutujemy natomiast dziś
jak wykorzystać Pałac Prasy. Wydaje mi się, że na­
leżało zacząć od faktów podstawowych — dla kogo
zbudotcano ten obiekt?! 1 mówmy o budynku nie ina­
czej: Dom Towarowy przy ulicy Wielopole.

Wre więc teraz dyskusja jakże krakowska i buń­
czuczna — kogo na ten metraż w kilku kondygna­
cjach wprowadzić. Czy przerobić gmach przy ulicy
Wielopole na Pałac Buta czy książkowy Supersam?
Dom Towarowy, czy Salon Meblowy? Na łamach tejże

JANUSZ JtoSZKO

„Gazety" — toczy się spór, w „Życiu Literackim" Ol­
gierd Terlecki z Lanckorony naciera z iście kawale­
ryjskim temperamentem przeciwko tym, co to chcieli-
by widzieć na Wielopolu coś innego, niż wielką księ­
garnię. Ze 20 tysięcy tytułów czekać będzie tam na

czytelnika w jednym miejscu, że nie będzie nikt mu­
siał biegać po księgarniach...

ie wiem, do jakich celów komuś potrzebny jest
taki monstrualny sklep księgarski... Boję się, że
nadwątlone ustawicznymi drganiami naszych

maszyn rotacyjnych mury i stropy mogłyby się pod
ężarem tych 20 tysięcy tytułów zawalić na głowy

-zytelników, których na szczęście w Krakowie nie ma

iak wielu i straty w ludziach byłyby stosunkowo nie­
wielkie.

Dla mnie książka, handel książką — powinien mieć
w sobie coś z intymności. Nie lubię wielkich, mon­
strualnych księgarń, ani przerażających przepastnymi
amfiladami sal kawiarni. Przecież w tych istniejących
dziś średnio wielkich księgarniach Krakowa — jakże
często żal i rozpacz. Personel zna się najlepiej... no wła­
śnie na czym? Wszedłem w Rynku do księgarni w po­
szukiwaniu książki Kożniewskiego „Historia co ty­
dzień". Jedna panienka szukała w dziale „Historia
starożytna”. Moje rozpaczliwe uwagi, że to książka o

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym odbyło się wal­
ne zebranie sprawozdawcze krakowskiego Od­
działu Związku Literatów Polskich. Sprawozda­
nie złożył prezes Oddziału Jan Pieszczachowicz,
który powiedział, m. in. że w okresie sprawoz­
dawczym, tj. od kwietnia ub. r., udało się. za­
łatwić pomyślnie szereg spraw niezwykle waż­
nych dla środowiska krakowskich pisarzy.

Krakowscy pisarze -

o swoich problemach
A więc przede wszystkim udało się uzyskać

nowy, obszerny lokal na siedzibę Związku przy
ul. Kanoniczej 7. Dotychczasowy budynek przy
ul. Krupniczej, po dokonaniu generalnego re­
montu, pozostanie do dyspozycji zarządu i mieś­
cić się tu będzie m. in. stołówka. Udało się rów­
nież uzyskać 4 mieszkania dla członków ZLP,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JORK (PAP)
Jeden z awangardowych

teatrzyków nowojorskich w

rejonie Brodway’u — „New
York Theater Ensamble” —

wystąpił z ambitnym przed­
sięwzięciem, wystawiając
„Wesele” Stanisława Wys­
piańskiego. Jest to zapewne
pierwsza w pełni amerykań­
ska prezentacja tego drama-

Sukces tarnowskich chemików

Myśl techniczna
na eksport

(Inf. wł.) W Bratysławie podpisany został naj­
większy z dotychczasowych polskich kontraktów
eksportowych w dziedzinie przemysłu chemicz­
nego. Za pośrednictwem Centrali Handlu Zagra­
nicznego „Polimex-Cekop” sprzedana- została do
CSRS wytwórnia cykloheksanonu z benzenu o

zdolność) 80 000 ton rocznie. Technologia produk­
cji cykloheksanonu była przez wiele lat badana
w tarnowskich Zakładach Azotowych w skali
półtechnicznej, przy współpracy z Instytutem
Chemii Przemysłowej w Warszawie. W roku
1974 uruchomiono w Tarnowie pierwszą instala­
cję przemysłową Dwa lata później następna in­
stalacja, już dwukrotnie większa, została uruj

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) •

„Wesele"
w Now.ym Jorku

tu w Nowym Jorku, której
krakowska prapremiera od­
była się przed 75 laty.

Wystawienie „Wesela" jest

zasługą młodego reżysera te­
go teatru, Raymonda Marci­
niaka, Amerykanina polskie­
go pochodzenia, który prze­
bywał w Polsce jako stypen­
dysta Fundacji Kościuszkow­
skiej.

„Wesele” cieszy się dużym
zainteresowaniem zwłaszcza
wśród Amerykanów polskie­
go pochodzenia.

Wizyta T. Wrzaszczyka
w Meksyku

Wiceprezes Rady Minis­
trów, przewodniczący Ko­
misji Planowania, Tadeusz
Wrzaszczyk, złożył wizytę
w Meksyku, w czasie której
został przyjęty przez prezy­
denta Jose Lopeza Portillo.
W rozmowach brał udział
ambasador PRL w Meksyku,
Józef Klasa. Omawiano pro­
blemy współpracy gospo­
darczej między Polską a

Meksykiem.

Stan wyjątkowy
w Salwadorze
W poniedziałek władze

Salwadoru wprowadziły w

tym kraju stan wyjątkowy.
Od kilku dni w Salwadorze
trwają gwałtowne demon­
stracje przeciwko sfałszowa­
niu wyników wyborów pre­
zydenckich. Interweniowało
wojsko i policja. Śmierć po­
niosło co najmniej 5 osób, a

około 40 zostało rannych.
Cztery tysiące mieszkań­

ców stolicy kraju zabaryka­
dowało się w centrum mia­
sta. Są to zwolennicy puł­
kownika Ernesto Claramoun-
ta, kontrkandydata do stano­
wiska prezydenta podczas
ostatnich wyborów.

Atak band

z Zairu na Angolę
Minister obrony Angoli po­

informował, że 26 lutego
dwustuosobowa, uzbrojona
grupa złożona z kontrrewo­
lucjonistów angolskich i Za-
lrczyków pod dowództwem
trzech białych najemników
wkroczyła z Zairu na tery­
torium państwa angolskiego
i zmasakrowała 43 mieszkań?
ców wioski Pangala. Atak
ten pozostaje prawdopodob­
nie w związku z „Planem
Kobra 77”, o którego istnie­
niu mówił 24 lutego prezy­
dent Angoli, Agostinho Neto.
Realizacja tego planu polega
na atakowaniu terytorium
angolskiego przez bandy
przebywające w 15 bazach
w Zairze.

Co zrobić

z Domem

Towarowym?
przedwojennych tygodnikach — nie odnosiły skutku.
Oświadczyła, że takiej książki nie ma. Druga szukała
na innej półce, w historii nowożytnej — trzecia wtrą­
ciła, że w ogóle jeszcze takiego tytułu nie było. Czwar­
ta wreszcie na mój krzyk rozpaczy skoczyła i wyciąg­
nęła książkę z regału tuż przy drzwiach wejściowych...
Gdyby nie mój upór — odszedłbym z przekonaniem, że
książka jeszcze nie nadeszła. Kupiłem... ostatni egzem­
plarz.

Mam więc zastrzeżenie drugie: Kraków nie jest po
prostu przygotowany kadrowo do tego, żeby taki
wielki magazyn o 20 tysiącach tytułów prowadzić.
Biedne panienki myślące o niebieskich migdałach nie

byłyby w stanie zapewnić klientom należytej obsługi.
Gdyby ściągnięto z całego Krakowa tych dziesięć osób,
które się na księgarstwie znają i orientują w tym, co

się aktualnie dzieje — pozostałe księgarnie zamieni­
łyby się w składy makulatury, poukładanej byle jak,
z personelem, który nie wie nawet, co to trylogia
Sienkiewicza.

Zwolennicy Księgarni Monstre powiadają, że to

świetny pomysł, bo gdyby Dom Towarowy na Wielopo­
lu lokować — to potrzebny byłby parking i magazyny
i Bóg wie co jeszcze. A Księgarnia Wielopiętrowa to

bez magazynów ma się obejść? I to przedziwne prze­
konanie, że książki kupowane są u nas przez tych,
którzy chodzą piechotą jest śmiechu warte.

eżeli przyjrzymy się takim domom towarowym
jak stary „Krakus” przy rogu Wiślnej i Anny —

to stwierdzimy, że nie ma tam także parkingu
ani rozległych magazynów i pisanie na temat, że dom
towarowy musi dysponować szerokimi pomieszczenia­
mi... A czy taki „Krakus" dysponuje, lub też Dom

Handlowy przy Podwalu? Przecież to są kurniki w

porównaniu z Domem Towarowym przy ulicy Wielo­
pole, który kupił swego czasu Marian Dąbrowski i w

Pałac Prasy przemienił. Nie ma co deliberować, skoro
Prasa.ma opuścić Dom Towarowy — winien on stać się
tym, czym był pierwotnie — Domem Towarowym.

Domów Towarowych — jak na 700-tysięczne miasto
— mamy tyle, co kot napłakał i nie zapowiada się,
żeby wyrosły jak grzyby po deszczu. Zaopatrywanie
nocne jest u nas wciąż jeszcze zjawiskiem widmo­
wym, straszącym dyrektorów i personel — ale po­
woli się przyjmuje. Gdy po lokalizacji nowego PDT
w Podgórzu zapowiedziałem, że to nonsens i nic z tego
nie wyjdzie — władze miasta rzuciły się na mnie jak
na dzika przed laty ponad piętnastu I wyszło coś,
mimo że był projekt? Z tego Domu Książki też nic

mądrego nie wyjdzie, poza pozerstwem i wypindrze-
niem się, że tylko my w Krakowie, jedyni na świecie
mamy taką wićlką księgarnię. Tylko po co? Więcej
małych księgarń, równomiernie rozmieszczonych w

dz-elnicach i osiedlach — jeżeli książka ma istotnie być
artykułem pierwszej potrzeby współczesnego Polaka.

"atego też składam swoje wspomnienia, łzy i

•■entyment l-:t dziennikarskiej młodości w wier­
sze felietonu, aby spokojnie i logicznie oświad­

czyć się za tym, co Krakowowi potrzebne jest w tej
chwili najbardziej- za domem towarowym. A przeciw­
ko sztucznym tworom fantastów, szukających cudów
w postaci czegoś, czego nie ma i na co nikt nie czeka.
Nawet miłośnicy książki.

Podwyżka cen

benzyny i olejów
w Jugosławii

Zgodnie z decyzją rządu
jugosłowiańskiego, z dniem
1 marca br. zostały podnie­
sione ceny benzyny, olejów
pędnych i innych pochod­
nych ropy naftowej.

Ceny benzyny gorszej zo­
stały podniesione o 36,7 proc.,
a benzyny lepszej — o 34,7
proc. Tak więc benzyna 86-
oktanowa kosztuje obecnie
6,70 dinara, a 98-oktanowa —

7 dinarów za litr.
Ceny olejów samochodo­

wych wzrosły o ok. 20 proc.

200 milowa strefa

połowów USA
Z dniem 1 marca br. we­

szła w USA w życie nowa

ustawa, zgodnie z którą roz­
szerzono z 12 do 200 mil
amerykańską strefę poło­
wową. Zgodnie z ustawą
wszystkie obce statki rybac­
kie mogą wpływać w strefę
i prowadzić tu połowy jedy­
nie na podstawie specjal­
nych porozumień i zezwoleń.
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Doskonalić pracę
w służbie

społeczeństwa
(Inf. wł.) W Nowym Sączu

'odbyła się wczoraj narada

partyjno-służbowa Prokura­
tury Wojewódzkiej z udzia­
łem I sekretarza KW PZPR

Henryka Kosteckiego, przed­
stawiciela Prokuratury Ge­
neralnej Kazimierza Kraje­
wskiego, prezesa Sądu Woje­
wódzkiego Romualda Soroki,
komendanta KW MO płk.
Stanisława Radziejewskiego.

Szef Prokuratury Woje­
wódzkiej. T .adęusz Warzecha
zobrazował sytuację o stanie

porządku '. i bezpieczeństwa
publicznego: na terenie woje­
wództwa nęwósądeckiego o-

raz wytyczył, główne kierun­
ki działania służb prokura­
torskich. ..W roku ubiegłym
zarejestrowano o 144 prze­
stępstwa mniej w porówna­
niu z ''rokiem poprzednim,
zaznaczył., się wyraźny postęp
w szybkiej reakcji organów
ścigania! wobec zaistniałych
faktów łamania prawa, uzy­
skano tez wysoki wskaźnik

wykrywalności przestępstw.
(jot-ka)

Krajowa narada

aktywu Kół Rodziny
Milicyjnej

Dziś w Krakowie kończy
się dwudniowa krajowa na­
rada aktywu kierowniczego
Kół Rodziny Milicyjnej, któ­
rej głównym tematem jest
omówienie kierunków dzia­
łalności KRM w 1977 roku.

W naradzić aktywu uczę- ■
stniczyli. m . in. kierownik

Wydziału. Administracyjnego i
KK PZPR ~ Jerzy Klica, ;
sekretarz;

‘

Zarządu. Główne- 1

go Ligi Kobiet — Weronika ;
Jackowska, przewodnicząca |

Centralnej;; Rady Organiza- I

cji Rodzin Wojskowych — ;
Irena

’ Ciećkowska oraz 1

przedstawiciele MSW i kie- ■
rownictwa? KW: MO z ko- ’

mendanf^jń! płk Zbigniewem :

Jabłońskim.

Członek Biura Politycznego ;
KC PZPR, minister spraw i

wewnętrznych gen. bryg. ;
Stanisław Kowalczyk prze- ;
słał uczestnikom narady list ;
z serdecznymi pozdrowienia- :

mi i życzeniami owocnych o- !
brad. (Kud) =

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
narodów. Zawarcie 10 marca

1947 r. dwudziestoletniego Ukła­
du o Przyjaźni i Wzajemnej Po­
mocy między obu krajami zapo­
czątkowało nowy okres w histo­
rii stosunków polsko-czechosło­
wackich, okres prawdziwej
przyjaźni i wszechstronnej
współpracy. Układ z 1 marca

1967 r. odpowiada nowym wy­
maganiom i nowej sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej Polski i

Czechosłowacji, odpowiada rea­
liom politycznym 1 gospodar­
czym współczesnej Europy. PRL
i CSRS aktywnie uczestniczą w

realizacji skoordynowanej poli­
tyki zagranicznej państw wspól­
noty socjalistycznej, współdzia­
łając w urzeczywistnianiu uch­
walonego na XXIV i rozwinię­
tego na XXV Zjeżdzie KPZR

programu pokoju. Oba nasze

kraje wraz z ZSRR, innymi
państwami socjalistycznymi i

wszystkimi postępowymi siłami
na świecie walczyć będą o poło­
żenie kresu wyścigowi zbrojeń,
wkroczenie na drogę rozbrojenia
i ugruntowania zasad pokojowe­
go współistnienia państw o od­
miennych ustrojach społecznych.

Wiele uwagi poświęcił mów­
ca omówieniu stosunków polsko-
czechosłowackich, podkreślając
zasadnicze znaczenie , Jakie dla

wszechstronnego rozwoju i po­
głębiania współpracy 1 przyjaź­
ni mają częste
warda Gierka i
ka.

W ostatnich latach nastąpił
dalszy wszechstronny rozwój
polsko-czechosłowackich stosun­
ków gospodarczych. Zmienił się
także ich zakres i struktura.

W obu krajach przywiązuje
się również duże znaczenie do

rozwoju wszechstronnej współ­
pracy naukowej 1 kulturalnej.

Następnie zabrał głos ambasa­
dor CSRS w Polsce — Jan Mu-
szal.

Wystąpienie
J. Muszala

Układ z 1947 r. był rezultatem

głębokich przemian społecznych,
dokonujących się wówczas w o-

bu krajach pod przewodem
partii marksistowsko-leninow­
skich. Wraz z układami z ZSRR
i innymi krajami socjalistyczny­
mi zwiększał bezpieczeństwo o-

bu państw, był wkładem w wal­
kę o pokój i współpracę. Układ
stanowił podstawę szerokiego
rozwoju współpracy we wszyst­
kich dziedzinach. Układ z 1967 r.

pogłębił idee bratnich i sojusz­
niczych związków między naszy­
mi narodami. O obecnym pozio­
mie wzajemnych stosunków de­
cyduje całkowita jedność i zgod­
ność poglądów bratnich partii i

krajów na wszystkie podstawo­
we zagadnienia współczesnego
świata.

PRL i CSRS konsekwentnie

realizowały zasady polityki za­
granicznej krajów socjalistycz­
nych, u których podstaw leży
nierozerwalna przyjaźń 1 współ­
praca
kim,
noty
nym
wój
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej, rozwinęły się
intensywne kontakty w zakresie

kultury, szkolnictwa, służby
zdrowia. Wraz z ZSRR i innymi
krajami socjalistycznymi Cze­
chosłowacja 1 Polska zmierzają
do zmniejszania napięcia i roz­
woju współpracy między naro­
dami, umacniania bezpieczeńst­
wa, nadania odprężeniu charak­
teru trwałego 1 nieodwracalne­
go.

W drugiej, części koncertu z

bogatym programem artystycz­
nym wystąpiły: Poznański Chór

Chłopięcy pod dyrekcją J. Kur­
czewskiego, Orkiestra Polskiego
Radia i Telewizji pod dyrekcją
Wł. Kamirskiego

ze Związkiem Radziec-
umacnlanie jedności wspól-

socjalistycznej. W minlo-
30-leciu nastąpił szybki roz-

polsko-czechosłowackiej

spotkania Ed-
Gustara Husa-

c

Raport Waldheima

Politycznego KC
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Uznano że uzasadnione jest przyspieszenie rea-

Izacji podwyżek przewidzianych na lata 1977—
1981 dla emerytów i rencistów, którzy ukończyli
75 rok życia oraz inwalidów wojennych. Dla

wszystkich, którzy ukończyli 80 rok żyda, pod­
wyżka emerytur i rent zostanie dokonana '*

dnorazowo z dniem 1 maja 1977 r.

Z dniem 1 maja br. przewiduje się także

wyższenie płacy minimalnej.
< Kolejnym tematem obrad Biura Politycz­

nego była Jakość budownictwa mieszkaniowego.
W toku dyskusji podkreślono wielką społeczną
rangę tej sprawy, związanej z tym odpowie­
dzialności wykonawców. Stwierdzono pewną po-

je-

pod-

bardziej pre-
prefabryko-
budowlanej.

użytku mie-

wyko-

prawą w projektowaniu domów 1 urbanistyce.
Konieczne jest Jednak istotne polepszenie jako­
ści materiałów, zwłaszcza wykończeniowych, Ja­
kości prac montażowych, a także

cyzyjne wykonywanie elementów

wanych i wyższa jakość stolarki
Poprawa jakości oddawanych do
szkań wymaga zwiększenia dyscypliny
nawstwa oraz lepszego nadzoru ze strony maj­
strów i brygadzistów. Zwrócono uwagę na ko­
nieczność zaostrzenia kryteriów odbioru mie­
szkań i wyciągania konsekwencji w stosunku
do niesolidnych dostawców i wykonawców. Za­
lecono rządowi podjęcie niezbędnych kroków
dla zapewnienia systematycznej poprawy jako­
ści budownictwa mieszkaniowego.

O wysoką jakość
budownictwa mieszkaniowego

SPORT > SPORT . SPORT • SPORT
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Trzy medale ekipy
woj. nowosądeckiego

Jordanów przoduje E

w zbiórce na NFOZ E
(Inf. wł.) Miasto i gmina ~

Jordanów to 8 miejscowości,
”

w których zamieszkuje oko- fi
ło 20 tys. osób. Spośród po- ~

zostałych jednostek admini- —

stracyjnych województwa —

nowosądeckiego rejon Jorda- S
nowa wyróżnia się dużą ak- fi

tywnością mieszkańców w

realizacji świadczeń na Na- fi
rodowy Fundusz Ochrony fi
Zdrowia. Do końca lutego ze­
brano tu na NFOZ 131,135 zł.
Tym samym wykonano już
ponad 60 proc, planu roczne­
go w tym zakresie. Zgodnie
z nim przez 12 miesięcy mie­
szkańcy jordanowskiej mia­
sto-gminy mieli zgromadzić
216 tys. zł. Już teraz wiado­
mo jednak, że roczne efekty
zbiórki r.a NFOZ. będą tu

znacznie, wyższe. (sś)
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w Waszyngtonie, jakim jest u-

jawnienie, że król Jordanii był
od kilkunastu lat na liście płac
CIA.

Państwa arabskie uważają, że
OWP jest jedynym prawowitym
przedstawicielem Palestyńczy­
ków i powinna uczestniczyć we

wszystkich spotkaniach jako
równoprawna strona konfliktu,
Izrael natomiast nie chce uznać

tego faktu i kwestię palestyńską
chce omawiać z Jordanią.

Kraje arabskie i Izrael wy-
powia lają się za całościowym
rozwiązaniem pokojowym w ra­
mach konferencji genewskiej —

stwierdza raport — z tym że
Arabowie podkreślają potrzebę
prowadzenia negocjacji pod
auspicjami ONZ, a w pierwszej
kolejności — potrzebę rozwiąza- pełnoprawnej strony.

nia kwestii palestyńskiej .1 wy­
cofania się Izraela z terenów

okupowanych.
Sekretarz generalny ONZ

przedstawił następnie w swym
raporcie wyniki konsultacji ze

współprzewodniczącymi konfe­
rencji genewskiej — przedsta­
wicielami ZSRR i USA. Z listu
ministra Gromyki i z konsulta­
cji przeprowadzonych w Mosk­
wie wynika, że ZSRR wypowia­
da się za całościowym rozwiąza­
niem problemu bliskowschodnie­
go. Dlatego też ZSRR apeluje o

bezzwłoczne zwołanie konferen­
cji przygotowanej zgodnie z re­
zolucjami ONZ. Propozycje ra­
dzieckie przewidują możliwość

przeprowadzenia konferencji w

2 etapach i podkreślają znacze­
nie uczestnictwa przedstawiciela
OWP w tej konferencji jako

Problem podniesienia jakości budownictwa

mieszkaniowego, rozpatrzony 1 marca br. na

posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR,
ma ogromną rangę społeczną. To prawda, że
potrzebujemy coraz więcej mieszkań, że po­
trzeby w tej dziedzinie są jeszcze dalekie od

I zaspokojenia. Ale prawdą jest i to, że kwestią
równie ważną stają się obecnie wymogi ja­
kościowe w tej dziedzinie życia.

Pragniemy, aby oddawane do użytku mie-
I szkania były nie tylko funkcjonalne i więk-
I sze niż dawniej, ale także dobre, wykonane
t bez usterek, bez błędów technologicznych czy

montażowych. Czy kosztem ilości? Nie — w

, parze z jej wzrostem. Przy dzisiejszym po­
tencjale przemysłu mieszkaniowego, doświad­
czeniach kadr i osiągniętym stopniu techniki
w przedsiębiorstwach budowlanych — stać
nas na takie równoległe działanie.

Za koniecznością poprawy jakości w bu­
downictwie przemawiają również względy
ekonomiczne. Obalają one niesłuszny, poku­
tujący tu i ówdzie pogląd, że przyspieszenie
budownictwa musi pociągnąć za sobą pogor­
szenie jego jakości. Wieloletnia praktyka u-

dowadnia, iż likwidowanie niedoróbek i bra­
ków w przekazanych inwestorom budyn­
kach angażuje duże środki i siły budowla­
nych. Zamiast koncentrować się na wznosze­
niu nowych obiektów, całymi tygodniami
jeśli nie miesiącami — naprawiają to co,

popsuli wcześniej sami lub ich koledzy z róż­
nych branż, pracujących na rzecz budownic­
twa mieszkaniowego. Pochłania to dodatkowe

nakłady finansowe i materiałowe, nie mótuiąc
już o tak cennej wartości, jaką stanowi czas

pracy fachowców.
Zabezpieczenie się więc przed takimi sytua­

cjami, czyli uzyskanie wyższego poziomu ro­
bót (szczególnie wykończeniowych), aby nie
trzeba było dwukrotnie wracać na ten sam

plac budowy, pozwoliłoby w rezultacie do­
prowadzić do dalszego przyspieszenia proce­
su wznoszenia nowych domów.

Skala zagadnienia jakości w budownictwie

wynika ze skali jego zadań. Jak wiadomo,
w tym 5-leciu mamy przekazać nowym loka­
torom 1.575 tys. mieszkań, czyli o 450 tys.
więcej niż w poprzednim i o 50 tys. więcej
niż pierwotnie planowaliśmy. Tylko w tym
roku do nowych domów wybudowanych w

naszych miastach, ma się wprowadzić ok.
238 tys. rodzin. Rzecz w tym, aby były to

mieszkania wykonane bez zarzutu.

Postulaty te dotyczą zarówno jakości mon­
tażu domów i użytych do tego celu prefa­
brykatów, jak i wszystkich zastosowanych
elementów: stolarki budowlanej, okuć, wykła­
dzin podłogowych i ściennych, instalacji wod-

ao-kanalizacyjnej, elektrycznej, gazowej itp.
Na przemysł mieszkaniowy składa się praca

setek przedsiębiorstw różnych branż. Przy
dominującej roli samego resortu budowni­
ctwa i przemysłu materiałów budowlanych,
wielki wpływ na jakość nowych domów wy­
wiera także przemysł ciężki, maszynowy,
chemiczny, drzewny. Ich współodpowiedzial­
ność za jakościowe postępy w budownictwie
jest zatem jednoznaczna. Niezbędna jest jed­
nak ściślejsza koordynacja poczynań i lepsze
sterowanie produkcją dla mieszkań tak pod
względem jej ilości, jak i asortymentu,
trwałości, słowem tego, co decyduje o wyglą­
dzie i funkcjonalności oddawanych do użytku
domów.

W resorcie budownictwa przygotowano nie­
dawno kompleksowy program poprawy ja­
kości pracy. Obejmuje on wszystkie ogniwa
procesu inwestycyjnego, a więc projektowa­
nie, produkcję prefabrykatów i pozostałych
ważnych materiałów oraz wyrobów instala­
cyjnych, roboty montażowe, budowlane i wy­
kończeniowe. Zobowiązuje się też inne działy
gospodarcze, współdziałające z budownictwem
do podjęcia podobnych prac, w tym — uru­
chomienia produkcji nowych, lepszych ar­
tykułów.

Jest to pierwszy, aczkolwiek bardzo istotny
krok naprzód. Rozwiązania wymagają bo­
wiem i takie podstawowe zagadnienia, jak
modyfikacja systemu wynagrodzeń — z my­
ślą o preferowaniu sumiennej, bezusterko-
wej pracy, jak zasady odbioru domów i po­
szczególnych. mieszkań; jak wprowadzenie
swego rodzaju gwarancji na budynki miesz­
kalne, a w ślad za tym obciążenie ewentual­
nymi kosztami napraw — wykonawcy.

Duże znaczenie w praktycznej realizacji
tego programu mieć powinna kontrola jako­
ści prowadzona w samym budownictwie i

wytwórniach elementów oraz innych wyro­
bów dla budownictwa mieszkaniowego. Do­
piero ostatnio wyodrębniono specjalne służby,
zajmujące się kontrolą jakości na placach
budowy; wzmocniono zarazem i rozszerzono

zadania aparatu kontrolnego w zakładach
przemysłu materiałów budowlanych. Sprecy­
zowano dokładnie zasady, na jakich działać
ma kontrola jakości wykonywanych robót.

Trzeba wszakże wyraźnie stwierdzić, że
Żadne, najlepsze nawet przepisy automatycz­
nie poprawy nie przyniosą. Wszystko roz­
strzygnie się w zakładach produkujących
materiały budowlane i na placach budowy,
od postawy załóg i ich kierownictwa, od ich
poczucia odpowiedzialności — zależeć będzie
powodzenie w tei tak ważnej dziedzinie.

TADEUSZ SAPOCINSKI (PAP) <

Krakowscy pisarze

Z „Glinika" i

do Nigerii
Z gorlickiego . „Glinika" ■

rozpoczęto wczoraj wysyłkę :

obudów . górniczych, zamó- i

wionych. przez Nigerię. 236 ;
wielkich skrzyń o łącznej ;
■wadze ponad 900 ton załado- •

wanych zostanie na 60 wa- ;
gonów. Wysyłka do portu i
zostanie zakończona do koń- ;
ca tego, tygodnia, (sś)

e - o swoich problemach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zaspokajając w ten sposób naj­
pilniejsze potrzeby mieszkanio­
we krakowskich pisarzy. Od
władz nowosądeckich otrzymano
też lokalizację działek pod dom-
ki letniskowe w atrakcyjnych
krajobrazowa okolicach podgór­
skich. Do władz krakowskich

wystąpiono o nazwanie ulic
imieniem zmarłych pisarzy _

K .

Wyki, S. Otwinowskiego, J.
Kurczaba. W okresie sprawoz­
dawczym krakowskim pisarzom
przyznano stypendia kwartal­
ne na łączną sumę 125 tys. zł,
a członkom Koła Młodych — 59
tys. zł. Na zasiłki chorobowe i

I

zapomogi przeznaczono 200 tys.
zł. Ponadto prezes Pieszczacho-
wicz poinformował zebranych o

treści rozmowy E. Gierka z J.
Iwaszkiewiczem oraz o przebie­
gu zebrania warszawskiego od­
działu ZLP.

i
i

W dyskusji poruszono m. In.

sprawy programu szkolnego
przyszłej dziesięciolatki, trudne
i będące obecnie przedmiotem
zainteresowania kierownictwa

partyjno-rządowego sprawy wy­
dawnictw i ich nowego statu­
su, sprawTy polityki handlowej
„Domu Książki”, zwłaszcza zaś

budzącej kontrowersje zasady
przeceniania książek współ­
czesnych pisarzy, sprawy papie­
ru, którego rezerw, stwierdzono
w dyskusji (Władysław Mache-

jek i Tadeusz Holuj), nie w wy­
dawnictwach chyba należy szu­
kać, skoro wydawnictwa zuży-

wają tylko 15 proc, krajowych
zasobów papieru, z czego na li­
teraturę piękną przeznacza się
— jak powiedział T. Hołuj —

zaledwie 4 proc.
Rada Państwa PRL odznaczy­

ła Krzyzem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski Wisławę

I Szymborską. Medalami 30-lecia

Zygmunta Grenia i Tadeusza
Nowaka. Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa Złote Od­
znaki za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa przyznało Kazi­
mierzowi Barnasiowi i Stani­
sławowi Lemowi, zaś Srebrną —

Ewie Lipskiej. Dekoracji doko­
nała wiceprezydent m. Krako­
wa Barbara Guzik. W zebraniu

uczestniczył m. in. kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK PZPR Jan Broniek

orąz dyrektor Wydziału Kultu­
ry Urzędu m. Krakowa Marian
Fita, (ks)

Z dalekopisu

Zima wróciła
tarnowskich drogach jest zadowalająca 1 nie

komplikuje komunikacji autobusowej. Tęgie ba­
ty jakie poprzedniej zimy dostały się drogow­
com nie poszły — jak widać — na marne...

Wczoraj wieczorem w Kry­
nicy zainaugurowano VII Ogól­
nopolskie Zimowe Igrzyska Mło­
dzieży Szkolnej. Na stadionie lo­
dowym COS zgromadzili się
przedstawiciele wszystkich ekip
wojewódzkich. Raport o goto­
wości do Igrzysk przyjął prze­
wodniczący komitetu organiza- .

cyjnego Igrzysk wicewojewoda
nowosądecki Edward Ligęza.
Wypowiedziane przez ministra
oświaty

'

wychowania Jerzego
Kuberskiego słowa: „VII Ogól­
nopolskie Zimowe Igrzyska Mło­
dzieży Szkolnej uważam za

otwarte , były sygnałem do

wciągnięcia na maszty flag: na­
rodowej, Szkolnego Związku
Sportowego oraz flagi olimpij­
skiej.

Po złożeniu ślubowania przez
Danutę Leśnicką — reprezentu­
jącą ekipę województwa nowo­
sądeckiego, uczennicę z Rabki,
na stadion wniesiony został pło­
nący znicz. Teresa Sulkowska —

uczennica z Limanowej przeka­
zała go swemu koledze z Kry­
nicy — Markowi Jurasiowi, któ­
ry zapalił znicz Igrzysk. W uro­
czystości otwarcia Igrzysk wzię­
li udział m. in.; z-ca kier. Wy­
działu Ekonomicznego KC PZPR
M. Gorywoda oraz gospodarze
regionu z pierwszym sekreta­
rzem KW PZPR w Nowym
Sączu Henrykiem Kosteckim
— protektorem tegorocznych
Igrzysk.

Pierwszą konkurencją nar­
ciarstwa klasycznego był bieg
na dyst. 3 km dziewcząt. Zgod­
nie z przewidywaniami prym
wiodły reprezentantki rejonów
podgórskich. Dużym talentem

błysnęła reprezentantka Nowego
Sącz* Marla Chowaniec, która
od startu narzuciła bardzo ostra

tempo.
Marysia Chowaniec — uczen­

nica Szkoły Podstawowej nr 3
w Nowym Targu była bardzo
szczęśliwa na mecie: „Bardzo
solidnie przygotowywałam się
do Igrzysk, ale nie spodziewa­
łam się, że wygram. Trasa nie

była zbyt trudna, ale opady
świeżego śniegu utrudniały
bieg”.

WYNIKI: 1. Chowaniec (No­
wy Sącz) — 12.58,8, 2. Legierska
(Bielsko-Biała) — 13.18,4, 3. Ma-
ciszek (Nowy Sącz) —i 13.21,2.

Drugi dzień turnieju hokejo­
wego Igrzysk rozgrywany na

sztucznym lodowisku w Nowym
Targu, nie przyniósł niespodzia­
nek, pretendent do czołowej lo­
katy reprezentacja Katowic wy­
grała z Gdańskiem 6:3 (1:0, 1:1,
4:2). Znów rekordowe zwycięstwo
odnieśli młodzi hokeiści Podha­
la, którzy rozgromili Warszawę
29:0 (6:0, 9:0, 14:0).

Wyniki pozostałych spotkań!
Toruń — Opole 8.0, (3:0, 1:0, 4:0),
Krosno — Bydgoszcz 13:2 (5:0,
7:1, 1:1).

Ostatnią konkurencją drugiego
dnia Zimowych Igrzysk były za­
wody w łyżwiarstwie szybkim
na zakopiańskim torze lodowym.
162 dziewczęta ubiegały się o

pierwszeństwo w biegu na 200
m.

Wyniki: 1. Jolanta Pirog, Leg­
nica 23,61, 2. Zofia Tokarczyk,
Nowy Sącz 23,94, 3. Anna Wasz­
czuk, Suwałki 24,13.

Reprezentacja Polski

na Viii Halowe Mistrzostwa Europy

POGODA
KRAKO WSKIE BIURO

PROGNOZ .IMG W INFOR­
MUJE: Polska jest przejścio­
wo pod wpływem klina wy­
żowego znad Alp.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe lub umiarkowa­
ne, w ciągu dnia wzrastające
do dużego ; i okresam iopady
śniegu częściowo o charak­
terze przelotnym. Tempera­
tura najwyższa dniem od —4
w rejonach podgórskich i
— 12 w Tatrach do około 0
st. na pozostałym obszarze.

Najniższa nocą od —8 st. w

rejonach podgórskich i —16
st. w Tatrach do —5 st. na

pozostałym obszarze. Wiatry
słabe i umiarkowane okresa­
mi dość . silne, powodujące
zawieje i zamiecie śnieżne,
przeważnie północno-zachod­
nie. W górach okresami sil­
ne i porywiste północno-za­
chodnie i północne.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie zmienne,
zanikajate opady, ocieplenie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 4, Gdańsk 0, Olsztyn —1,
Suwałki . —3, Białystok 0,
Warszawa 1; Poznań 2, Kra­
ków 0, Wrocław, 2, Katowice
0, Zakopane —5, Nowy Sącz
—2, Hala Gąsienicowa —11,
Muszyna., —2, Tarnów —1,
Rzeszów 0..

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzone dolegliwości reuma-

_

tyczne i dróg . oddechowych.. —

Widzialność; w opadach ogra- —

niczona. 'Warunki drogowe j~
trudne i niebezpieczne. ,

—

13
fi

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
Wczorajsze opady śniegu paraliżowały ruch

pieszy i kołowy w Krakowie. Odpowiedzialność
za usuwanie skutków zimy spoczywa na dozor­
cach i zarządcach nieruchomości.

Tylko w dniu wczorajszym organa kontrolu­
jące ul. Solskiego, Mikołajską, Szpitalną, Krzy­
ża i Franciszkańską udzieliły 21 upomnień, uka­
rały . mandatami 28 dozorców i skierowały w

pięciu przypadkach sprawy do Kolegium.
Mimo obfitych opadów śnieżnych sytuacja na

ORGANOWEJ

2.K*•
K

Piękny dorobek Pracowni

Konserwacji Zabytków w Kra­
kowie w dziedzinie renowacji
starych instrumentów powięk­
szył się o kolejne dzieło: rekon­
strukcję pozytywu szkatulnego
(małych, przenośnych organów),
odnalezionego przez ANDRZEJA

FIOLKĘ i JACKA KULIGA w

Kościele św. Katarzyny. Instru­
ment ów zademonstrowano na

imprezie poświęconej prezenta­
cji zabytkowych organów prze­
nośnych. Zakres prac konserwa­
torskich był bardzo poważny. Z
blisko 300 piszczałek zachowa­
ło się jedynie 30, u> tym jedna
metalowa, która pozwoliła od­
tworzyć rodzaj stopu. Badanie
ławeczek, w których osadzone

Śnieg i niskie temperatury nie sparaliżował}’
pracy brygad budowlanych. Tarnowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Ogólnego swe wysiłki
koncentruje na osiedlu Północ w Tarnowie,
gdzie jeszcze w tym roku ma oddać do użytku
sześć nowych bloków. Dyrektor Szostek z TPBO

twierdzi, iż mróz i śnieg sprzyjają budowlanym,
ułatwiają bowiem dojazd i instalację urządzeń
na skutych mrozem terenach budowy. W . za­
montowanych kotłach wytwarza się parę, która
skutecznie ociepla szalunki i beton.. (sad)

9 WYSIŁEK załóg górniczych, ofiarnie pracujących dla za­
spokojenia rosnącego zapotrzebowania kraju na węgiel — przy­
nosi poważne wyniki. W lutym górnicy wydobyli przeszło 14 900

tys. ton węgla, tj. 4 tys. ton ponad zadania tego miesiąca.
0 WŁADZE HISZPAŃSKIE zabroniły zorganizowania plano­

wanego na dzisiaj wiecu w Madrycie z udziałem przywódców
partii komunistycznych. Hiszpanii — Santiago Carillo, Francji —

Georgesa Marchaisa i Włoch — Enrico Berlinguera, którzy mają
się spotkać w stolicy Hiszpanii 2 i 3 bm w celu konsultacji.

© NA POŁUDNIU Libanu wciąż utrzymuje się napięta sy­
tuacja. Libańskie siły konserwatywne nadal usiłują zająć wąski
pas terytorium libańskiego, leżącego w pobliżu granicy z Izrae­
lem, aby uniemożliwić Palestyńczykom prowadzenie walki z

Izraelczykami.
@ PARLAMENT Jugosławii ratyfikował porozumienie z Wło­

chami w sprawie ostatecznego rozwiązania problemów granicz­
nych w strefie Triestu.

© PREZYDENT USA Carter zaproponował utworzenie nowe­
go resortu — ministerstwa energetyki. Byłby to pierwszy krok
w realizacji oszczędnościowego programu energetycznego i re­
dukcji importu ropy naftowej.

© RADA PAŃSTWA Kuby uchwaliła dekret, na mocy któ­
rego wzdłuż wybrzeży kraju wprowadza się strefę gospodarczą
o szerokości 200 mil morskich.

© W MOSKWIE rozpoczął się we wtorek IV Zjazd Związku
Dziennikarzy Radzieckich.

@ WE WTOREK zostały wznowione zajęcia na uniwersyte­
cie rzymskim, przez ostatni miesiąc sparaliżowanym przez za­
mieszki studenckie.

© PREZYDENT Filipin Marcos ogłosił zniesienie star.u wyjąt­
kowego w’ 13 prowincjach na południu kraju, gdzie 17 marca br.
ma się odbyć referendum na temat utworzenia tam muzułmań­
skiego regionu autonomicznego.

Na warsztacie twórców

Organy w miniaturze
były piszczałki, pozwoliło : zre­
konstruować dokładnie braku­
jące głosy. Jacek Kulig zagrał
kilka utworów na owych minia­
turowych organach, urzekają­
cych delikatnym, krystalicznym
brzmieniem.

O pozytywach przenośnych w

Polsce mówił dr JAN ęHWA-
LEK, ilustrując swoją prelekcję
przeźroczami. LESZEK WER­
NER grał na nowoczesnym po­
zytywie firmy Hammer, zamon­
towanym w ubiegłym roku '

w

PWSM.

Późnym wieczorem drugiego
dnia festiwalu w Bazylice Ma­
riackiej koncertował organista
czechosłowacki FERDINAND
KL1NDA. Tu już mieliśmy lo

czynienia z ■myzyką organową
w monumentalnym wydaniu:
Ferdinand Klinda wykonał cykl
organotcy Olioiera Messiaena
„Meditations sur le Mystere de
la Sainte Trinite".

Czy można u-yrazić ponrzez
muzykę idee filozoficzne, świa­
topogląd, refleksję humanisty­
czną? Dzieło Meśsiaena to mu­
zyka o programie teozoficznym.
Znamienne, iź w twórczości
Messiaena kontemplacja tajem-

nicy istnienia wiąże się z poszu­
kiwaniami w dziedzinie materii

muzycznej, eksploracją kosmosu

dźwięków — Messiaenowskie
modi to ukryte zasady i pro­
porcje konstelacji
Być może dlatego
teria tej muzyki
wykraczać poza
strzeni znanej nam z potoczne­
go doświadczenia, sięgać w ob­
szary międzygwiezdne, rozsze­
rzać w nieskończoność perspek­
tywę architektoniczną gotyckiej
katedry. Jest to Kosmos poję­
ty panteistycznie, momentami

tajemniczy i groźny, momenta­
mi cudownie zharmonizowany
— kiedy np. z nowoczesnego o-

brazu dźwiękowego wyłania się
nagle chorał, utrzymany w kon­
wencji harmoniki romantycznej.
Jakże dalece ta muzyka domaga
się współtwórczego udziału słu­
chacza, ba!, jak dalece zakłada
grę tradycji i współczesności w

słuchowym odbiorze. Messiaenen

odkrywa tajemnicę ludzkiego
odczuwania świata.

Gra Ferdinanda Klindy była
fascynująca. Pozwalała oderwać
się od materii muzyki i myśleć
o jej treści, temacie, przesłaniu.

LESZEK POLONY

dźwiękowych,
już sama ma-

wydaje się
skalę prze-

O nowo ukończonych dziełach,
obecnej pracy i zamierzeniach
powiedzieli dziennikarzom PAP:

ALINA I CZESŁAW CEN­
TKIEWICZOWIE: Oddaliśmy do

wydawnictwa drugi tom książki
„Tumbo z Przylądka Dobrej Na­
dziei”. Sądzimy, że i ten, podob­
nie jak pierwszy, który ma już
5 przekładów na języki obce,
spodoba się czytelnikom. Pracu­
jemy w tej chwili nad utworem

o dalekiej, surowej północy.
ANTONINA GORDON-GORE-

CKA: W marcu rozpocznę pró­
by w Teatrze TV w sztuce

Strindberga „Pierwsze ostrzeże­
nie", w reż. A . Łapickiego.
Przygotowuję materiały do

spektaklu telewizyjnego z cyklu
„Mój program". T. Łomnicki

zaproponował mi gościnne wy­
stępy w Teatrze na Woli.

ARTUR SANDAUER: W Wy­
dawnictwie Literackim wycho­
dzi książka obejmująca mój
przekład „Księgi rodzaju" oraz

6 esejów o tematyce
WL opublikuje też
czterech pokoleń" —

sylwetek od Leśmiana
la. PIW wyda „Antologię dra­
matu starogreckiego" z moim

przekładem Ajschylosa, Sofokle-
sa, Eurypidesa i Arystofanesa.

biblijnej.
„Poetów

zbiór 16

po Bryl-

WITOLD RUDZIŃSKI: Po os­
tatnio ukończonym utworze

„Quasi unasonata" na fortepian,
naszkicowałem zarys „Sonaty
na skrzypce i fortepian”. W
dziedzinie muzykologii najpo­
ważniejszym obecnie, moim za­
mierzeniem jest książka pt.
„Nauka o rytmie muzycznym",
nad którą pracuję od kilku lat.

Myśl techniczna

na eksport
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chomiona, pod nadzorem tar­
nowskich specjalistów, w Zakła­
dach Azotowych w Puławach.

Sukces tarnowskich chemików

jest tym większy, że przetarg w

CSRS został wygrany w ostrej

konkurencji z przodującymi fir­
mami zachodnioeuropejskimi o-

raz japońskimi. Zakłady Azoto­
we w Tarnowie umocniły w ten

sposób swoją pozycję eksportera
nowoczeshej myśli technicznej.

Transakcja realizowana jest w

ścisłej współpracy z krakowskim
oddziałem
„Chemadex”,
generalnego dostawcy. Komplet­
ny projekt wytwórni zostanie

wykonany w Biurze Projekto­
wym Zakładów Azotowych w

Tarnowie.

przedsiębiorstwa
pełniącego rolę

Zarząd Polskiego Związku
Lekkoatletycznego zatwierdził
skład reprezentacji Polski, któ­
ra startować będzie w dniach
12—13 bm. w Halowych Mistrzo­
stwach Europy w San Sebastian

(Hiszpania).
Kobiety: 60 m Szewińska;

60 m ppł. Wołosz i Filip; 800 m

Katolikowa. Skok wzwyż: Kraw­
czuk.

Mężczyźni: 60 m Woronin,
Tyszka i Licznerskt; 60 m ppł
Pusty; 400 m Antczak, Gęsicki i

Łapiński: 800 m Gęsicki i Waw-
rzoń; 1500 m Wasilewski i Sko­
wronek; 3000 m Tomasiewicz .. i
Wasilewski. Tyczka: Kozakie­
wicz, Hołnwnia i Klimczuk.
Skok w dal: Jaskółką. Skok

wzwyż; Wszoła. Trójskok: Sobo-
ra. Kula: Komar.

Polskę na VIII Halowych
Mistrzostwach Europy w San
Sebastian reprezentować bę­
dzie 25 lekkoatletów. Obok za­
wodników doświadczonych, w

ekipie znaleźli się zawodnicy
młodzi, nie mający jeszcze na

swym koncie sukcesów na are­
nach międzynarodowych. Nie

jest to oczywiście nasza najsil­
niejsza reprezentacja, wielu za­
wodników zrezygnowało z przy­
gotowań do sezonu halowego.

Naszymi najmocniejszymi
punktami będą złoci medaliści
ostatnich IO: IRENA SZEWIN-
SKA i JACEK WSZOŁA, a

także WŁADYSŁAW KOZA­
KIEWICZ, któremu P7.LA
skrócił półroczną dyskwalifi­
kację. Miłą niespodziankę mogą
sprawić WŁADYSŁAW KO­
MAR oraz któryś ze sprinte­
rów. Duże szanse na zajęcie me­
dalowego -miejsca mają też kra­
kowianie: ELŻBIETA KATO­
LIKOWA (WISŁA) i MICHAŁ
SKOWRONEK (WAWEL). Cie­
kawe jak wypadnie w San Se­
bastian młody, utalentowany
średniodystansowiec Tarnopii —

FELIKS WAWRZON.
W dotychczas rozegranych

Halowych Mistrzostwach Euro­
py Polacy zdobyli dotąd 55 me­
dali. (tg)

Piłkarze Hutnika przed sezonem
Ekstraklasa piłkarska już ru­

szyła, natomiast drugoligowcy
mają jeszcze przerwę zimową,
dopiero 20. III. rozpoczną run­
dę wiosenną. Piłkarze Hutnika
Kraków bardzo starannie przy­
gotowują się do pierwszego me­
czu ligowego, który rozegrają w

Dębicy z miejscowy Wisłoką.
Przygotowania do sezonu hut­

nicy rozpoczęli w pierwszych
dniach stycznia, trenując na

własnych obiektach. W połowie
miesiąca wyjechali do Ustrzyk
na zgrupowanie. W planach tre­
ningowych w tym okresie prze­
ważały ćwiczenia ogólnorozwo­
jowe i siłowe.

W pierwszej połowie lutego
piłkarze Hutnika przebywali w

Bułgarii w miejscowości San-
danski. Hutnicy rozegrali tu

cztery spotkania sparringowe,
wygrywając z Benkowski Ispi-
rich (II liga bułgarska) 1:0 i z

Pirin Razłok (III liga) 4:1, na­
tomiast przegrali z Pirin Błago-
ewgrad (I liga) 1:3 oraz z Vi-
hren Sandanski (III liga) 0:4.

Było to udane zgrupowanie, hut­
nicy mieli tu dobre warunki

treningowe, dopisała też pogo­
da, było ciepło, pożyteczne by­
ły także sparringi z. zespołami
bułgarskimi.

Teraz piłkarze Hutnika trenu­
ją na własnych obiektach. Tre­
ner Jerzy Steckiw w planach
przygotowania do sezonu zapro­
gramował kilkanaście spotkań
sparringowych, które mają na

celu zgranie zespołu, doskona­
lenie umiejętności taktycznych.
Po powrocie z Bułgarii krako­
wianie rozegrali po dwa spot­
kania z ROW-em i z Garbarnią,
w marcu czeka ich kolejnych
pięć pojedynków kontrolnych,
m in. Hutnik gra w niedzielę o

godz. 13 na własnym obiekcie z

Cracovią.
W zespole nie zajdą większe

zmiany. Pozyskano tylko repre­
zentanta Polski juniorów Anto­
niego Kota z Grębałowianki. Do

kadry pierwszego zespołu powo­
łano kilku utalentowanych ju­
niorów. Trenerzy i zawodnicy
stawiają sobie za cel przynaj­
mniej utrzymanie szóstego miej­
sca w tabeli.

T. G.

Zimowa spartakiada
gwardyjska

We wtorek rozegrano w Za­
kopanem pierwsze konkurencje
międzynarodowych zawodów w

narciarstwie i biathlonie — III

Spartakiady Klubów Gwardyj-
skich, w których uczestniczą re­
prezentanci siedmiu państw:
Bułgarii, CSRS, NRD, Rumunii,
Węgier, ZSRR i Polski.

Bieg na 30 km mężczyzn wy­
grał zdecydowanie mistrz świa­
ta i mistrz olimpijski Fiedor

W kilku wierszach
© Rozpoczęły się w Tokio mi­

strzostwa świata w łyżwiarstwie
figurowym. W konkurencji so­
listek po trzech figurach obo­
wiązkowych „jazdy szkolnej”
prowadzenie objęła łyżwiarka
NRD — Annett Poetzsch.

Natomiast po skróconym pro­
gramie obowiązkowym par spor­
towych prowadzenie objęła para
ZSRR Irina Rodnina i Aleksan­
der Zajcew.

© W dalszym ciągu między­
narodowego turnieju piłkarskie­
go juniorów w Taszkiencie, gra­
jąca w grupie pierwszej repre­
zentacja Polski odniosła zwycię­
stwo nad drużyną Finlandii 4:1
(0:0).

Simaszew (ZSRR) natomiast bieg
na 10 km kobiet, po zaciętej
walce, wygrała reprezentantka
ZSRR Faleń tina Tropak przed
mistrzynią świata juniorek —■
Elwirą Pechmann (NRD).

Na Hali Goryczkowej rozegra­
no slalomy giganty.

W konkurencji kobiet trium­
fowała zawodniczka CSRS —

Dana Lopusna. Najlepsza z Po­
lek Barbara Chyc zajęła 6 miej­
sce. Wśród mężczyzn zwyciężył
Rumun Jon Cawasi przed Pola­
kiem Janem Walkoszem.

W „Lajkoniku"
W 1028 grze „Lajkonika” g

dnia 27 lutego 1977 r. stwierdzo­
no:

W I losowaniu: 11 wygranych
z 4 trafieniami po 1.642 zł; 408

wygranych z 3 trafieniami po
35 zł; 4.976 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł; 35 wygranych
z 3 trafieniami z dodatkową po
135 zł; 12 wygranych z 2 trafie­
niami z dodatkową po 20 zł.

W II losowaniu; 5 wygranych
z 4 trafieniami po 2.689 zł; 268

wygranych z 3 trafieniami po 41

zl; 3.932 wygrane z 2 trafieniami

po 5 zł; 16 wygranych z 3 tra­
fieniami z dodatkową po 141 zł;
312 wygranych z 2 trafieniami z

dodatkową po 20 zł.



OD ŚRODY
♦

DO ŚRODY
MYŚLI TYGODNIA (3 III

• Myślących maszyn jeszcze nie ma, a ludzie co prawda, myślą intensywnie, ale zbyt często nad

tym, jak utrudnić życie innym. (T. B. — SZTANDAR MŁODYCH)
• O kulturze urbanistycznej narodów świadczy nie jakie miasta zbudowały w swej historii, lecz

jak się z nimi obchodzą w swej teraźniejszości. (Waldemar Łysiak — KULTURA)
• Dobre słowo, wyrozumiałość, serdeczność — potrzebne są zawsze i od zaraz i nie wymagają in­

westycji. (Krystyna Sonntag — TRYBUNA LUDU)
• Z karafki napić się można, uścisnąwszy ją za szyjkę i pochyliwszy ku ustom, ale kto ze źródła

pija, musi uklęknąć i pochylić czoło. (Cyprian Norwid — WALKA MŁODYCH)
• Zdrada, jakkolwiek ją nazwiemy, jest po prostu zdradą, zarówno kiedy dotyczy żony, męża, przy­

jaciela czy ojczyzny lub przekonań, tak jak kłamstwo jest kłamstwem a łapownictwo łapownictwem,
niezależnie od kalibru sprawy. (Ewa Owsiany — ŻYCIE LITERACKIE)

• Od strony prawnej interesy obywatela są dobrze zabezpieczone. Rzetelność w urzędzie — to jed­
nak coś więcej niż tylko przestrzeganie przepisów — to także kwestia postawy ludzi, którzy te prze­
pisy realizują, życzliwego stosunku do interesanta, wrażliwość na trudne często ludzkie sprawy.

(Halina Leśnicka — ŻYCIE WARSZAWY)

©

M
©
CU

Krakowski
Teatr Lalki i Aktora „Groteska” rozpoczął swoją dzia­

łalność w 1945 r. przedstawieniem „Cyrku Tarabumba” W. Le­
cha. Współpracował z „Groteską" K. I. Gałczyński w czasie

swojego pobytu w Krakowie. Do dzisiaj teatr przygotował 110 pre­
mier. Ostatnią jest „Poproście Rzepa, by się nie czepiał”. „Grotes­
ka" ma bardzo szeroką widownię. Przychodzą tu najmłodsi obejrzeć
„Wesołe niedźwiadki”, dzieci starsze na. „Królewnę Śnieżkę” czy

„Karlssona z dachu”. „Groteska” jest teatrem łubianym i znanym
nie tylko w Krakowie. Często występowała w innych miastach, a tak­
że za granicą. Biorąc udział w wielu festiwalach, przeglądach, kon­
kursach zdobyła liczne nagrody i wyróżnienia. Jedną z najważniej­
szych była nagroda prezesa Rady Ministrów za całokształt twórczości

dla dzieci.

CAF - SOCHOR JAŚKIEWICZ

1

50 lat tarnowskich „AZOTÓW"

W TYGLU WIELKIEJ CHEMII
t

Powstaje
tu w ciągu każdej doby kilka tysię­

cy ton produktów, w oparciu o najprostsze,
naturalne surowce: gaz ziemny, sól, wodę,

powietrze, siarkę, kamień wapienny. Otrzymuje
się z nich dziesiątki najrozmaitszych substancji,
głównie chlor, chloro wodór, tlen, amoniak, kwas

siarkowy, acetylen. Związki te poddawane okre­
ślonym leakciom chemicznym — dają wyroby, z

których powstają: ubiory, materiały do wyposa­
żenia naszych mieszkań, komponenty użyźniające
glebę.

TARNOWSKIE AZOTY. Największy w Polsce
kombinat ciężkiej syntezy chemicznej, który od
50 lat służy naszej gospodarce. W tym roku wła­
śnie obchodzą swój „złoty jubileusz". Zakład

przez te lata większy! 40-krotnie nrodukcje, któ­
rej wartość stanowi dziś 7.5 miliarda złotych.
Miara jego wielkości jest również to, że zużywa
on 200 megawatów energii dektrvcznej. a więc
tyle, ile wystarczyłoby na oświetlenie miliono­
wego miasta!

Zaczęto je budować w 1927 roku, r. w trzy lata później —

pod nazwą Państwowej Fabryki Związków Azotowych — za­
częły już dostarczać pierwsze tony nawozów. Zakład nosił też
nazwę „Mościce” jako ze jego powstanie wiąże się z osobą
Ignacego Mościckiego — wybitnej postaci w historii polskich
nauk chemicznych i przemysłu chemicznego. Dyrektorem
„Moście” był inżynier Eugeniusz Kwiatkowski — jeden z

najwybitniejszych przedstawicieli sfer gospodarczych Polski
międzywojennej. Zakłady azotowe w swoim szczytowym
(przedwojennym) okresie koniunktury, tj. w roku 1938 wy­
twarzały 75 tysięcy ton nawozów, zatrudniały 2100 pracowni­
ków, w tym 64 inżynierów. „Mościce” składające się wówczas
z 53 budynków były największym obiektem polskiej chemii,
odznaczały się ównież wysokim, europejskim poziomem te­
chnicznym. Zakład budowały firmy krajowe i zagraniczne,
wyposażenie pochodziło od dostawców niemieckich, francu­
skich, angielskich, czechosłowackich, szwajcarskich i szwedz­
kich.

Pod koniec ostatniej wojny wszystko to zostało zagrabio­
ne przez okupanta. Niemcy zdemontowali bowiem aparaturę,
urządzenia i wywieźli je w głąb Rzeszy. Ale załoga dzięki
sporządzonym z narażeniem życia odpisom listów przewozo­
wych, po zakończeniu wojny dość szybko odnalazła większość
wywiezionego sprzętu. Montowano go bez dokumentacji, na

podstawie szkiców zrobionych z pamięci. W lipcu 1947 roku
rolnicy w kraju zaczęli otrzymywać z Tarnowa nowozy, zaś
w rok później fabryka przekroczyła wielkość przedwojennej
produkcji. Odtąd zaczął się trwający dc dziś nieustanny ro­
zwój zakładu. Jego ambicją jest, by w dziedzinie myśli tech­

nicznej wciąż należeć do europejskiej czołówki. Tarnowski
kombinat, noszący od 1951 roku imię Feliksa Dzierżyńskiego
stopniowo przestawiał się na produkcję tworzyw i włókien
syntetycznych, które obecnie znacznie przewyższają ilość wy­
twarzanych nawozów. Dlatego figurujące w nazwie zakładu
słowo „Azoty” nie odpowiada już w pełni jego charakterowi
produkcji, gdyż nawozy stanowią 30 procent wszystkich wy­
robów.

BY ZBIERAĆ LEPSZE PLONY

W tajniki procesów wytwórczych wprowadza mnie główny
inżynier do spraw przygotowania inwestycji mgr inż. Zoig-
mew Tumiłowicz, który zaczął tu pracować przed 20 lary
jaso aosoiwent Politechniki Gliwickiej. Zaczynamy od ciągu
związnow azotowych, pracującego głownie aia rolnictwa —

historycznie najstarszej, dawniej zasadniczej produkcji fa­
bryki. Podstawą wszystkicn produktów azotowych w Tarno­
wie jest amoniak syntetyczny otrzymywany z koksu i gazu
ziemnego pod działaniem pary wodnej z dodatkiem powie­
trza. Powstająca w ten sposób mieszanina wodoru i azotu

przetwarza się na amoniau. W ciągu doby powstaje go 450
ton. Obecnie w Tarnowie 11 pracują nowoczesne ekonomicz-
niejsze jednostki syntezy amoniaku o zdolności trzykrotnie
więnszej, niż w starym ciągu azotowym. W czasie produkcji
amoniaku wszystkie gazy opadowe i inne produkty uboczne
zostały zagospodarowane. Do nawozów potrzebny jest także
kwas azotowy uzyskany z tlenków azotu w procesie spala­
nia amoniaku. Z Tarnowa pochodzą trzy rouzaje nawozów
azotowych: saletrzak, saletra amonowa i siarczki amonu.

Dzienna produkcja wszystkich nawozów wynosi około 2,5 ty­
siąca ton — jest ona 15-krotnie większa, niż przed wojną.

TRUCIZNA - NA POŻYTEK LUDZI

Produkty chemiczne to często silne trucizny lub preparaty
odpychające swoją wonią albo wyglądem. A jednak powstają
z nich wyroby, bez których nie moglibyśmy się po prostu
obejść. Otóż z roztworu soli kuchennej, poddanej elektrolizie,
otrzymuje się cenne półprodukty; chlor, ług sodowy, wodór
— wykorzystywany głównie do otrzymywania chlorku winy­
lu oraz kwasu solnego przeznaczanego na cele techniczne,
farmaceutyczne i spożywcze. Aparatura zainstalowana na

lmn chloru narażona jest pod wpływem agresywnych zwią­
zków chemicznych na Dardzo silną korozję. Ochrona urządzeń
przed jej skutkami pochłania poważne wydatki i zmusza do
częstego remontowania aparatów.

Nie oyłoby z kolei klejów syntetycznych, barwników oraz

tworzyw sztucznych — bez metanolu i formaliny. Powstają
one drogą katalitycznej syntezy z tlenku węgla i wodoru —

otrzymy wanycn przez rozkład metanu z parą wodną. Warto
wspomnieć, ze instalacja formaliny jest przykładem postępu
w rozwiązaniach technologicznych. Zdcinusc wytwórcza urzą­
dzeń, dzięki ich modernizacji i ulepszaniu technologii, wzrosła
bowiem w ostatnich latach 8-krotme bez rozbudowy obiektu,
przy równoczesnej obniżce kosztów produkcji.

MILIONY W POŃCZOSZE
Z jednego kilograma kaprolaktamu wykonać można 70 par

ponczocn albo 30 metrów tkaniny stylonowej. Tarnów inwe­
stując uprzednio setki milionów złotych w rozwój produkcji
kaprolaktamu, dostarcza go obecnie zakładom wiónien syn-
tecycznycn. Do niedawna miał w tej dziedzinie pozycję mo­
nopolisty, ostatnio kaprolaktam zaczęły wytwarzać także za­
kłady azotowe w Puławach. Kaprolaktam, powstający głó­
wnie z fenolu lub benzenu, wodoru, ż amoniaku, dwutlenku
siarki — w postaci nieregularnych białych płatków — sta­
nowi także wyjściowy produkt do wyrobu kordu do opon sa­
mochodowych, sieci rybackich, taśm magnetycznych i arty­
kułów szczotkarskich. Pierwsze instalacje uruchomione w tar­
nowskim kombinacie w 1957 roku wytwarzały 4 tysiące ton

kaprolaktamu, obecnie — po 20 latach — produkcja ta wy­
nosi 60 tys. ton rocznie. To nie wszystko. Do rodziny kapro­

laktamu należy także jego inna postać zwana farnamidejn.
Jest to tworzywo o dobrych własnościach wytrzymałościo­
wych, dzięki czemu nadaje się do wjrobu kół zębatych, do
korpusów lub obudowy sprzętu, przy którym wymagana jest
odporność na uderzenie lub pęknięcie.

Sweter z tarnowskim rodowodem — wiąże się z nim ró­
wnie trudna do wymówienia nazwa akrylonitryl. Jest to pod­
stawowy surowiec, wytwarzany z metanu, amoniaku i acety­
lenu, służący do wyrobu włókien wełnopodobnych — anilany,
czyli polskiego orlonu. W zakładach dziewiarskich powstają
z niego puszyste swetry, szaliki, okrycia na głowę, koce, ple­
dy. Z wyrobami tymi już od dłuższego czasu jesteśmy za pan
brat. Zakłady w Tarnowie wytwarzają 1« tysięcy ton akry­
lonitrylu rocznie i są jedynym jego producentem w kraju.
Głównym odbiorcą jest łódzka „Anilana”, fabryka ta otrzy­
muje akrylonitryl w postaci ciekłej.

Instalacja do wyrobu tego produktu — jedna z najnowo­
cześniejszych w kombinacie — została zbudowana na podsta­
wie licencji francuskiej firmy Ugine. Pracujący tu bidzie
muszą zachowywać dużą ostrożność, gdyż stosowane w tym
procesie substancje są silnie toksyczne, stąd też wprowa­
dzono tu zdalne sterowanie aparatury. Urządzenia stoją na

wolnym powietrzu, a ich praca jest w poważnym stopniu
zautomatyzowana. Obiekty do wytwarzania akrylonitrylu
wyposażone są w specjalne urządzenia gaśnicze, urządzenie
do spadania gazów oraz oczyszczalnię ścieków.

COS DLA DOMU

Tarnów nie tylko nas ubiera. Powstają tu również pół­
produkty, z których inne zakłady wykonują artykuły prze­
znaczone do wyposażania mieszkań, jak wykładziny podło­
gowe, przedmioty codziennego użytku, a także powłoki ka­
blowe, płaszcze nieprzemakalne, opakowania z folii w po­
staci worków i torebek na artykuły spożywcze. 1 wreszcie
wyrobem poszukiwanym przez rolników są produkowane w

tarnowskim kombinacie rurki drenarskie z tworzyw. W tym
roku zakłady melioracyjne w kraju otrzymać mają z Tarno­
wa 25 tysięcy kilometrów rurek. Zakład przygotowany jest
także do produkcji rur kanalizacyjnych, wszystko jednak za­
leży od przyznania mu na ten cel niezbędnych środków in­
westycyjnych.

Surowiec do wyrobu owej szerokiej gamy artykułów to

polichlorek winylu, wytwarzany z chloru, wodoru i acetyle­
nu. Instalacja do produkcji polichlorku winylu to potężna
fabryka składająca się z kilkunastu budynków. Dostarcza ona

w ciągu doby 300 ton tworzywa, otrzj mywanego w postaci
proszku, a roczna jego wartość wynosi 2,5 miliarda złotych.
Bez PCV z Tarnowa trudno byłoby wyobrazić sobie rozwój
naszego budownictwa. Zakład ten — główny dotąd w kraju
producent polichlorku winylu — niedługo zostanie wsparty
przez wielką, nowoczesną fabrykę PCV budowaną we Wło­
cławku. .Wytwarzać ona będzie 200 tysięcy ton PCV rocznie.

★
Nie kończy się na tym bynajmniej lista wyrobów zakładu

— jubilata. Godzi się wspomnieć jeszcze o tarflenie — two­
rzywie o wyjątkowo dużej odporności chemicznej i termicz­
nej oraz znakomitych właściwościach „ślizgowych”. Najbar­
dziej znany przez nas rodzaj zastosowań tego preparatu, to

powlekanie nim wnętrz naczyń kuchennych.
Ma Tarnów swój udział w rozwoju polskiej elektroniki.

Zasila ją bowiem w krzem — substancję o bardzo wysokim
stopniu czystości, niezbędną w produkcji tranzystorów, tyry­
storów i innych półprzewodników.

Tworzywa i włókna sztuczne wyznaczają dalszy1 kierunek
rozwoju kombinatu chemicznego w Tarnowie. Zużycie ich w

Polsce, w porównaniu z innymi krajami, jest wszak jeszcze
niewielkie. Małeć będzie przeto po roku 1980 udział produk­
cji nawozów (przejmować ją będą inne zakłady) — na rzecz

tworzyw, które są wyznacznikiem poziomu cywilizacyjnego
każdego kraju.
FOT. OTTO LINK TADEUSZ STEC



| i Pieninach — i tak już niezwykle eksploato-
yy wanych turystycznie — za 5—6 lat pojawi

się nowa atrakcja: sztuczne jezioro. Jako
zbiornik retencyjny spełniać on będzie głównie
ważną funkcję gospodarczą, choć nie trzeba wcale
być futurologiem — by wyobrazić sobie tłumy tury­

stów, które ściągną w rejon Czorsztyna, Niedzicy i

Maniowy — zwabione nowym akwenem. Dla tych
turystów trzeba będzie przygotować hotele, restau-
r e, sklepy, baseny, plaże, campingi, wypożyczal-
i. sprzętu itp. Słowem —- potrzebne jest kom­
pleksowe zagospodarowanie turystyczne całe­
go jeziora. Niby czasu jest jeszcze sporo, ale ostrze­
gamy — te kilka lat zleci jak z bicza strzelił, ani się
obejrzymy jak zbiornik stanie się faktem i wówczas
lawina turystów — czy nam się to będzie podoba­
ło, czy też nie — ruszy w ten rejon. Jeśli pewne in­
westycje, jak choćby cała infrastruktura — nie będą
realizowane z wyprzedzeniem, jeżeli zabudowę ob­
rzeży jeziora puścimy na żywioł — konsekwencje
tego odczuwać będziemy przez całe lata. Złych
przykładów nie trzeba szukać daleko, przyjrzyjmy
się jak te sprawy Wyglądają nad Jeziorem Rożnow­
skim...

Jedziemy drogą z Nowego Sącza w kierunku Gródka. Jak
okiem sięgnąć obraz mało budujący: nędzna, tandetna ar­
chitektura, jekieś odrapane domki campingowe, brudne
kioski, stare przyczepy campingowe, ba, nawet — wagony
kolejowe. Budka przy budce, wszystko to ściągnięte, wtło­
czone między miejscowe domy, zabudowa schodzi niemal do
samego jeziora. Ośrodki zakładowe odgrodzone płotami
i wszędzie napisy „obcym wstęp wzbroniony”. W lecie zieleń
nieco maskuje tę pseudo-architekturę, teraz w zimie — jak
na dłoni— widać jaskrawo całą jej brzydotę.

Oto, do czego doprowadziło żywiołowe, niekon­
trolowane zagospodarowanie jeziora. Prawda jest jed­
nak taka, że najpierw powstał zbiornik, a dopiero w kilka­
naście lat później (do'-’ ->dnie w 1969 r.) opracowano plan tu­
rystycznego zagospo- iwania. A skoro nie było planu, bu­
dowano gdzie popadnie i jak komu było wygodniej. A daw­
niej przepisy prawne były nieprecyzyjne i bardziej liberal­
ne. Oto przyjeżdżał „gość” z Polski, pogadał z gospodarzem,
kupił lub wydzierżawił działkę i zaczynał „działalność” in­
westycyjną. Jeśli był to przedstawiciel zakładu pracy, otrzy­

mywał najczęściej zgodę na postawienie.kilku domków, bu­
dował ich potem kilkanaście. Jeśli prywatny wczasowicz bu­
dował mały domek campingowy o wymiarach 4x4 m, nie
musiał w ogóle st'arać się o zgodę lokalnych władz. A że

potem na tym miejscu wyrastały domy kilkakrotnie więk­
sze — co to kogo obchodziło. W taki oto sposób wzniesiono
nad jeziorem — jak wynika z niepełnych jeszcze wyliczeń
— około 1500 rozmaitych „budowli”.

Zgoda — do 1969 r. nie było planu, ale od ośmiu lat go­
spodarze mają go już w rękach. Dlaczego więc nie położono
kresu dzikiemu budownictwu, dlaczego nie uporządkowano
tych spraw? Teoretycznie sprawa jest prosta — plan z 1969
roku jednoznacznie wytypował tereny przeznaczone
pod budownictwo wypoczynkowe, ośrodki wczasowe, na

campingi, przystanie, plaże itp. Gospodarze otrzymali więc
do ręki podstawę prawną do podejmowania wszelkich de­
cyzji lokalizacyjnych. Ba, otrzymali wyraźne zalecenia z

góry — najpierw jeszcze od byłych władz powiatowych, a

potem wojewódzkich w Nowym Sączu — aby usunąć
wszystkie szpecące i w złym stanie technicznym domki.

Słuszne zalecenia — jak dotąd — nie doczekały się choćby
częściowej realizacji. Nad całym jeziorem udało się zlikwi­
dować jeden czy dwa obskurne domy! Kogo za to winić?
Urząd Gminny czy architektów ze szczebla wojewódzkiego?
„Żeby przystąpić do porządkowania tych spraw — mówi na­
czelnik gminy w Gródku nad Dunajcem — należało naj­
pierw zinwentaryzować wszystkie obiekty. Przyznaję, że
u nas te prace posuwały się w wolnym tempie, ale u mnie
sprawami inwestycji, budownictwa, gospodarki komunalnej,
a także czynów społecznych zajmuje się jeden człowiek.
Ostatnio udało nam się zakończyć pierwszy etap pracy —

zarejestrowaliśmy wszystkie obiekty w Gródku i Bartkowej.
Jest ich około 600, mamy wykaz ich właścicieli, na czyim

gruncie stoją, opisany jest ich stan techniczny, wygląd este­
tyczny, wiemy też czy stoją na terenie budowlanym czy też
nie. Mając w ręku ten dokument, możemy obecnie precy­
zyjnie określić, które obiekty będą mogły pozostać, a które
trzeba będzie w przyszłości usunąć z uwagi na zły stan

techniczny czy też dlatego, iż stoją na terenach nie budow­
lanych, przeznaczonych np. pod plaże. W tej chwili wyglą­
da na to, że aż około 70 procent (!) obiektów będzie musiało
ulec likwidacji

Te, które pozostaną a dotyczy to głównie zakładowych
ośrodków wczasowych — będą musiały uporządkować oto­
czenie, przykładowo Huta im. Lenina wybudowała już w

Bartkowej w miejsce mało estetycznych domków campin­
gowych. — porządne pawilony — „Ale jadąe drogą —repli­
kujemy — zauważyliśmy, że huta nie zlikwidowała jeszcze
wszystkich domków campingowych?”. „To jest ktolejny pro­
blem — odpowiada naczelnik — zakłady pracy chcą za

wszelką cenę utrzymać. swój stan posiadania, podobne kło­
poty mamy z ośrodkiem wypoczynkowym Zakładów Szad­
kowskiego z Krakowa, czy gorlickiego Glinika”. Problem
nie jest łatwy. Zakłady — trudno się im zresztą dziwić —

walczą o każdy domek, bo to oznacza wysłanie na wczasy t

większej ilości pracowników. Ale nie wiemy — czy pracow­
nicy ci są zawsze uszczęśliwieni, mieszkając i wypoczywa­
jąc w tak prymitywnych warunkach...

Oto cały splot skomplikowanych problemów, których roz­
wiązanie często przekracza możliwości gospodarzy terenu.
O ileż łatwiej działać w terenie dziewiczym, w przypadku
Jeziora Rożnowskiego wszelkie decyzje trzeba podejmować
w istniejącej już tkance urbanistycznej, trzeba liczyć się
z zastałymi realiami. „Szczęście w nieszczęściu — mówi głów­
ny architekt woj. nowosądeckiego mgr Zenon Trzupek
— że właściwie całe to „budownictwo" nad jeziorem to w

Z Marylq Rodowicz

Kocham życia...

— Ponoć wcale Pani nie myślała o piosenkar­
skiej karierze...

— ...i jeszcze jedenaście lat temu (ależ ten czas

leci!) solidnie trenowałam narciarstwo, lekkoatle­
tykę, w tej ostatniej osiągając nawet zupełnie
niezłe wyniki. Sport zresztą naprawdę mnie pa­
sjonował. I wcale nie przez przypadek wybra­
łam Akademię Wychowania Fizycznego!

— Zatem przypadkiem jest piosenkarstwo?
— Zupełnym. Choć prawda jest taka, że już w

czasie studiów „podśpiewywałam” w kabarecie
— bynajmniej nie myśląc jednak o piosenkarst-
wie. Aż tu pewnego razu Kreczmar, Kofta i Jerzy

Andrzej Marek namówili mnie do udziału w Kra­
kowskim Festiwalu Piosenki Studenckiej: „Masz
repertuar — jedź” .Wróciłam do Warszawy pełna
szczęścia. Pierwsze miejsce! Wcale nie mam im
tego za złe, że mnie namówili. No, ale zaczęło
się...

— ...i trwa nieprzerwanie do dziś. Ale jak to

się dzieje, że właśnie nieprzerwanie?
— Chyba dzięki pracy! Może zabrzmi to nie-

przekonywająco, pretensjonalnie, ale iestem bar­
dzo wymagająca wobec siebie. Stąd na przykład
ciągła zmiana repertuaru od ballad do piosenek
satyrycznych. Nawet zmiana stylu śpiewania. A
jeśli mam być szczera, powiem wprost: umiem
prowadzić wyścig z czasem (wyniosłam to z

AWF). Pewnie, że często jestem zmęczona ży­
ciem z zegarkiem w ręku i napiętymi terminami

prób, koncertów, występów. Słusznie zauważył
Tofler w „Szoku przyszłości”, że ogromne tempo
nas oszukuje, a życie mija gdzieś z boku... Bo to
jest tak: jadę, koncertuję tu i tam, ale jakże to

wszystko inaczej wygląda, gdy spojrzy się na wo­
jaże od strony kulis — próba, koncert, hotel, pró­
ba... Proszę jednak nie sądzić, że narzekam. Ja
to lubię. Tak jak kocham w ogóle żyć!

— ...i śpiewać!
— Z tym, że w kameralnych warunkach. Wie

pani gdzie czuję się najlepiej? Gdzie jestem na­
prawdę sobą? W klubach studenckich. W wiel­
kich salach koncertowych po prostu się gubię;
ja nie widzę ludzi, oni mnie nie słyszą. Tu małe
wyjaśnienie — mam zwyczaj na scenie gadać coś
pod nosem, komentować, bawić się.

— Najpierw była Maryla Rodowicz z... gitarą.
Teraz Maryla często śpiewa i w duecie. Ba, w

ostatnich latach wspomagają Panią głosami dwie
dziewczyny...

— Ach, to zaczęło się od Krajewskiego; po ja­
kimś występie brzdąkaliśmy sobie na gitarach i
nagle wpadł pomysł: zaśpiewamy razem na sce­
nie. Potem był Niemen, Grechuta, Metz i Borys.

— ...ten ostatni zapewniał mnie kiedyś, że on,
owszem, chciałby z Panią śpiewać, ale wie, że
Pani się nigdy na to nie zgodzi.

— Tak? To pomysł Agnieszki Osieckiej. Napi­
sała piękne „Sentymenty” dla Stana (po sąsiedz­
ku — mieszkają w jednym bloku). Jednak w cy­

gańskiej balladzie niezbędny okazał się głos ko­
biecy. A dziewczyny? Po studyjnych nagraniach,
w koncertach „na żywo” bardzo brakowało mi
pełnobrzmiących tonów. Stąd dziewczyny.

— Czy Agnieszka Osiecka i Katarzyna Gaertner
„etatowo" pracują nad Pani repertuarem?

— Byłoby za dobrze. Ale prawdą jest, że ich
piosenki śpiewam najczęściej. Być może wynika
to z faktu, że wspólnie się rozumiemy.

— Jak się Pani czuje w roli gwiazdy?
— Nie lubię tego słowa. Przecież chodzę nor­

malnie po ziemi. Tyle, że jestem może bardziej
znana i ludzie rozpoznają mnie w kinie, na uli­
cy, w kawiarni. Ale to też pociąga i... konsekwen­
cje. Jakie? Przykład: „patrz, Rodowicz nieumalo-
wana. Cóż ona się tak pokazuje”. Wtedy tylko
marzę o mniejszej popularności. Bo chcę mieć
prawo do tego, by chodzić jak każda inna kobie­
ta, tak jak chcę mieć prawo do zmęczenia, odpo­
czynku.

— Wróćmy jeszcze do wyścigu z czasem. Po­
noć bardzo szybko jeździ Pani samochodem?

— O tak. Ale myślę, że i bezpiecznie...
— Czy po lekcjach u mistrza? Bodajże w wy­

wiadzie dla „Przekroju" złożyła Pani ofertę So­
biesławowi Zasadzie?

— Istotnie. Poznałam Zasadę. Do lekcji jednak
nie doszło.

— W Pani repertuarze sporo przebojów, ile?
— Nie wiem. Ja nie uważam się za producenta

przebojów. Jestem nawet ićh przeciwnikiem.
Pewnie — zabrzmi to bezczelnie prawda? — że

potrafię zrobić z każdej piosenki przebój, tylko
po co? Dobra piosenka, dobre jej wykonanie — to

się liczy.
— Czy Pani ma wykształcenie muzyczne?
— Podstawowe. Grałam na skrzypcach.
— Tyle lat na estradzie! A kiedy się Pani czuła

na niej najlepiej? Który okres darzy sentymen­
tem?

— Uważam, że gdybym tęskniła do jakiegoś
momentu, byłoby to dowodem, iż był to najlepszy
okres na mojej piosenkarskiej drodze. Ja sobie
takich pytań jeszcze nie zadaję.

Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA

1 j Ił;

Minister przemysłu chemicznego HENRYK KONOPACKI przesłał na rę­
ce dyrektora Przedsiębiorstwa Inwestycyjno-Remontowego Przemysłu Che­
micznego „NAFTOBUDOWA” - mgr inż. LUDWIKA BERNACKIEGO -

list,' w którym informuje, że po dokonaniu analizy działalności przedsię­
biorstw budowlano-montażowych tego resortu pierwsze miejsce przyznano
„NAFTOBUDOWIE”. Wyróżnienie to — czytamy w liście - zawdzięczacie
własnej, codziennej, sumiennie wykonywanej pracy, czego dowodem są
regularnie realizowane plany produkcyjne, zarówno krajowe jak i ekspor­
towe oraz oddawanie w terminie zadań rzeczowych. Ze szczególnym uzna­
niem oceniam Wasze starania mające na celu terminowe wykonanie za­
dań dodatkowych, niezbędnych dla uruchomienia podstawowych obiektów

Huty „Katowice” oraz przedterminowe wykonanie robót na instalacji bu­
tadienu w Płocku, co przyniosło krajowi znaczne oszczędności. Serdecznie
Wam dziękuję za dotychczasowe starania i ufam, że dobra jakość pracy
będzie celem Waszej działalności także w przyszłości.

My również gratulujemy. Dziś zamieszczamy zdjęcie z Iraku, gdzie w

Badoosh k. Mosulu „NAFTOBUDOWA" realizuje rozpoczętą w 1973 roku

budowę cementowni. e

TEKST I ZDJĘCIA:
JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

FUTBOL WKRACZA NA STADIONY
W niedzielę wystartowała w kraju I liga pił­

karska, a dzisiaj na 12 stadionach Europy ro­
zegrane będą pierwsze pojedynki ćwierćfina­
łowe europejskich pucharów. I znowu jak co

roku miliony kibiców na stadionach i przy te­
lewizorach pasjonować się będą wielkim fut­
bolem. Tegoroczny sezon piłkarski zapowiada
się bardzo ciekawie i bogato - obok poje­
dynków najlepszych drużyn klubowych czeka
nas decydująca faza eliminacji przed mistrzo­
stwami świata w Argentynie. Do końca roku
musi być wyłoniona pełna 16-tka finalistów,
gdyż z początkiem 1977 r. przeprowadzone
zostanie losowanie i wówczas wiadomo będzie
- kto z kim zmierzy się w Argentynie.

Rozważania na piłkarskie tematy zacznijmy jednak od

dzisiejszych zmagań pucharowych. Na placu boju pozostały
24 najlepsze drużyny klubowe naszego kontynentu, w tym,
niestety, tylko jeden przedstawiciel naszego futbolu — Śląsk
Wrocław. Wrocławianie losowali w miarę szczęśliwie, ich

rywal SC Napoli — choć już 7-krotnie uczestniczył w pu­
charowych bojach — nie odnosił do tej pory większych suk­
cesów, a w lidze też nie gra ostatnio rewelacyjnie i. zajmuje
piątą lokatę. Gwiazdami zespołu są: bramkostrzelny napast­
nik, reprezentant kraju — Savo!di, rozgrywający — 33 -letni
Juliann i jeden z najlepszych obrońców w historii włoskiej
piłki nożnej — Burgnich, liczący dzisiaj 38 lat (w ostatnich

meczach był jednak tylko rezerwowym).
Przestrzegałbym jednak przed lekceważeniem neapolitań-

czyków. Włosi mają jedną zasadniczą przewagę nad wro­
cławianami — oni są w pełni sezonu ligowego, gdy tymcza­
sem Śląsk przystąpi do meczu zaledwie po jednym pojedyn­
ku ligowym, Jeśli Śląsk m‘arzy o awansowaniu do półfinału
--- musi dzisiejszy mecz wygrać i to w miarę wyraźnie! Na

swoim boisku Włosi będą niezwykle groźni, stadion w Nea­
polu słynie z gorącej atmosfery; przed paroma tygodniami
podczas meczu ligowego doszło tam do gorszących zajść i

Włoski Związek Piłki Nożnej zamknął boisko na 3 spotkania.

Wielkie emocje zapowiadają się w kilku innych dzisiej­
szych pojedynkach. Oto np. Bayern Monachium spotka się
z Dynamem Kijów — wielki rewanż za pojedynki sprzed
dwóch lat o Superpuchar. Z jednej strony Beckenbauer,
Maier (nie wystąpi tylko słynny Mueller, który przeszedł o-

statnio operację kręgosłupa), z drugiej — Błochin, Kołotow,
Wieremiejew. Albo pojedynek mistrza Anglii — Liverpoolu
z najlepszą drużyną Francji — St. Etienhe, czy spotkanie
lidera Bundesligi — Borussii M-gladbach z belgijskim ze­
społem FC Brugge. Kto w tych spotkaniach okaże się lep­
szy? — doprawdy trudno prorokować.

.Występom Śląska towarzyszy w naszym kraju duże zain­
teresowanie, ale dla polskich kibiców sprawą najważniejszą
jest — czy reprezentacja z „Białym Orłem” zakwalifikuje się
do puli finałowej mistrzostw świata w Argentynie? Polski

zespół narodowy czekają w br. cztery decydujące pojedynki
— dwa już na wiosnę (1 maja w Kopenhadze z Danią i 15

maja na wyjeździe z Cyprem) i także dwa jesienią (21 wrze­
śnia z Danią i 29 października z Portugalią — oba u nas

w kraju). Start mieliśmy bardzo udany, w 2 pierwszych
pojedynkach zdobyliśmy komplet 4 punktów,' ale to dopiero
początek batalii o wyjazd do Argentyny. Nasi rywale —

Dania i Portugalia (Cypr jest w tej grupie zdecydowanym
outsiderem), mimo niepowodzeń na starcie — wcale nie za­
mierzają rezygnować z walki o premiowaną awansem I lo­
katę.

Portugalczycy, na których po porażce z Polską w Porto 0:2
spadła fala krytyki — dość szybko pozbierali się. Pokonali
potem u siebie Duńczyków 1:0 i w towarzyskim meczu wy­
grali z wysoko notowaną reprezentacją Włoch 2:1. Trener
J. Pedroto odzyskał dobry humor, a kibiców portugalskich
najbardziej cieszy fakt, iż do wysokie i formy dochodzi Ben-
fica Lizbona — klub, który regularnie daje do reprezentacji
co najmniej połowę graczy. A w Portugalii od wielu już lat
zauważyć można taką prawidłowość' jeśli Benfica jest w

formie, to i .drużyna narodowa gra na dobrym poziomie.
Rewelacyjnie spisuje się w lidze 17-letni Obalana (debiuto­
wał już udanie w reprezentacji), odzyskał skuteczność na­
pastnik Nene, trener Pedroto liczy na grającego w hiszpań­
skim klubie Salamanca — Alvesa. Portugalczycy — w moim
przekonaniu — są nieobliczalnym zespołem, zdarzają się im
bardzo słabe spotkania (oglądaliśmy np. w TV ich przegra­
ny mecz z CSRS aż 0:5!), jeśli jednak mają swój dzień —-

mogą pokonać naj’epszych...
Osobiście wyżej od Portugalczyków cenię reprezentację

Danii Mimo porażki z Portugalią w Kopenhadze wszyscy

wierzą, iż to właśnie ich drużyna wywalczy I miejsce w gru­
pie, a tym samym spełnią się marzenia kibiców: po raz pier­

wszy w długoletniej historii duńskiego futbolu Dania a-

wansuje do finałów Mistrzostw Świata! Reprezentację Da­
nii — nie cez przyczyn - określa się mianem „legii cudzo­
ziemskiej”. W kraju tym istnieje wyłącznie futbol amator­
ski, toteż najlepsi i najbardziej uzdolnieni gracze (a takich

tu nie brak) emigrują do zagranicznych, zawodowych klu­
bów. W meczach eliminacyjnych do MŚ-78, Duński Związek
Piłki Nożnej ogłosił jednakże pełną mobilizację, trener
K. Nielsen stara się — o ile jest to możliwe — korzystać
z usług piłkarzy grających na co dzień za granicą. W ogło­
szonej ostatnio kadrze Nielsena figurują nazwiska aż 16
„eksportowych” graczy. Np. A. Simonsen gra w najlepszej
drużynie ligi RFN — Borussii M-gladbach i to jak gra! Na­
leży z reguły do wyróżniających się piłkarzy, w klasyfi­
kacji znanego pisma „Kicker” wyprzedza nawet Beckenba-
uera. M. Jcnsen broni barw Realu Madryt, J. Kristensen
jest podporą zachodnioniemieckiej BSC Herthy. M. Olsena
i B. Nielsena dobrze pamiętają piłkarze Wisły, gdyż tworzą
oni parę rozgrywających w belgijskim zespole RWD Molen-
beek, z którym krakowianie toczyli pamiętne, dramatyczne
pojedynki w Pucharze UEFA. Problem tylko w tym — czy
K. Nielsen zdoła sobie zapewnić udział wszystkich najle­
pszych piłkarzy w jedenastce narodowej. Już teraz np.
wiadomo, że Real Madryt nie godzi się na zwolnienie na

mecz z Polską Jensena, gdyż w . tym samym terminie ma

ważne pojedynki. Słowem — skład Duńczyków jest na razie
dużą niewiadomą, jeśli jednak w Kopenhadze wybiegną na

boisko w najsilniejszym zestawieniu, możemy znaleźć się
w opałach...

Podczas kiedy Europa sposobi się do spotkań eliminacyj­
nych. w Ameryce Południowej trwa obecnie baialia o 2

premiowane miejsce (i dodatkowe trzecie upoważniające do

barażowego meczu z najlepszą drużyną IX grupy europej­
skiej) w finałowej „16”. Od razu zanotowaliśmy spore nie­
spodzianki. Oto były 2-krotny mistrz świata Urugwaj re­
misuje tylko ze słabą Wenezuelą 1:1, a 3-krotny mistrz

świata — Brazylia, która marzy o odzyskaniu prymatu —

też zaledwie uzyskuje remis 0:0 z Kolumbią. Już jednak
przed tym meczem trener Brazylijczyków O. Brandao wy­
rażał obawy — mecz rozgrywano na boisku w Bogocie le­
żącej na wysokości.. 2640 m. Przy okazji warte zacytować
wypowiedź doskonałego pomocnika reprezentacyjnego Ri-

velino: „Popełniliśmy błąd, starając się wprowadzić na bra­
zylijskie stadiony europejski styl gry. To nie odpowiada na­
szemu temperamentowi, nasi piłkarze zatracili przy tym swą

indywidualność. Wydaje się, że jesteśmy obecnie na dobrej
drodze do dawnej świetności. W reprezentacji panuje świe­
tna atmosfera, jest wielu utalentowanych graczy np. Gil.

Z nim mogę grać z zamkniętymi oczami”.

A no zobaczymy czy sprawdzą się słowa Rivelino. A sko­
ro jesteśmy już na drugiej półkuli to mamy dobrą wiado­
mość z Argentyny — wbrew wcześniejszym opiniom przy­
gotowania do MS — jak wykazały lustracje specjalnych komi­
sji FIFA — przebiegają obecnie w dobrym tempie, rozbudo­
wuje się stadiony, usprawnia łączność. Jak twierdzą zako­
chani w fubolu Argentyńczycy mistrzostwa odbędą się na pe­
wno w przewidzianym terminie. A więc do zobaczenia w

czerwcu 1978 roku na stadionach Argentyny!

ANDRZEJ STANOWSKI



^rnWi^Or^a,’ obiektV tymczasowe. Możemy np.
pr^edłu~yć tylko do 5 lat zezwolenie na istniejące już obiek-

y. Kto w tym czasie podporządkuje się naszym zaleceniom,
przebuduje ośrodek lub dom zgodnie z wymogami archi­
tektonicznymi — proszę bardzo, może zostać. Wymagać to

będzie jednak od lokalnych władz bardziej energicznej i sta­
nowczej postawy. Pewne pozytywne przykłady już mamy,
np. zak.ady z Kielc, Gorlic i resort służby zdrowia, dogada­
ły się i wspólnie wybudowały w Gródku obiekty socjalne”.

ródek nad Dunajcem — podobnie zresztą jak wszyst­
kie miejscowości nad jeziorem — ma jeszcze jeden po-
ważny, nierozwiązany problem: otóż w parze z zagospo­

darowaniem turystycznym nie szła budowa infrastruktury.
Mówiąc bez ogródek — poza drogami (które notabene też
nie są najszczęśliwiej poprowadzone, gdyż przebiegają zbyt
blisko jeziora) nic tutaj nie zrobiono, nie ma ani oczyszczal­
ni, ani wodociągów. Każdy budował możliwie jak najtaniej
wznoszono część noclegową, kuchnię, jadalnię i to wszystko’.
O oczyszczalnię, wodociągi — niech się martwią gospodarze.

P Partykularne działanie doprowadziło do tego, że dzisiaj
niektóre ośrodki wczasowe, czy restauracja „Relaks” w

Gródku muszą ściągać wodę... beczkowozami z Nowego
Sącza, że wszystkie ścieki odprowadzane są do jeziora! Nie­
które ośrodki niby mają prowizoryczne oczyszczalnie, ale
już nieraz przyłapano je na tym, że z nich nie korzystają.
A przecież z jeziora bierze się np. wodę dla całego Rożnowa.

„Staramy się i te sprawy uporządkować — mówi naczel­
nik — ale idzie to bardzo opornie; nie ulega wątpliwości, iż
w przyszłości musimy dla ośrodków wczasowych i całej wsi
Grodek wybudować wspólną oczyszczalnię i wodociąg. Tyl­
ko kiedy? Na razie są sprawy pilniejsze, choćby oczyszczal­
nia w Nowym Sączu, który wszystkie swoje ścieki odpro-

wadza w tej chwili do jeziora. Chcemy dogadać się z za­
kładami pracy mającymi ośrodki na naszym terenie. Ale oni
nie kwapią się do tego". Kto wie — może należałoby posta­
wić sprawę bardziej stanowczo: nie będziecie partycypo­
wać w budowie oczyszczalni i wodociągów — nie otrzyma­
cie zezwolenia na dalszą działalność wczasową.

Jest jeszcze jeden problem, który gnębi miejscowe władze.
„Nie będę ukrywał — mówi naczelnik, za bardzo zaintere­
sowany rozwojem turystyki to ja nie jestem, na razie nie
mamy z tego żadnych korzyści, natomiast same kłopoty. Bo
musimy dbać o zaopatrzenie — a liczący około 500 mie­
szkańców Gródek przyjmuje latem z górą 10 tys. tury­
stów (!), o utrzymanie czystości, porządek na plażach itp.
Od niedawna działający w naszej gminie Ośrodek Sportu i Re­
kreacji, nie tylko, że nie daje żadnych dochodów, ale mu­
simy jeszcze do niego dopłacać, ostatnio na sprzęt dałem z

gminnej kasy ok. ISO tys. zł.” Trudno nie zgodzić się z tą
opinią. Faktem jest, że turystyka nie daje bezpośrednich
korzyści władzom gminnym. Gdyby gospodarze widzieli
możliwość zarobienia na turystyce, zapewne z większą troską
podchodziliby do przybyszów, dbaliby o zapewnienie różno­
rodnych atrakcji. Gródek jest zresztą może przykładem nie­
zbyt typowym' — tutaj mają zmartwienie z powodu nad­
miaru a nie braku turystów...

☆

Oto cały koszyk problemów, z którymi borykają się go­
spodarze Jeziora Rożnowskiego. Jeszcze raz zrekapi-
tulujmy: chaotyczna, tandetna zabudowa, brak infra­

struktury, trudności w dogadaniu się z inwestorami, źle u-

stawione mechanizmy turystyczne. Tych błędów nie wolno
powtórzyć nad Jeziorem Czorsztyńskim! Taki wniosek na­
suwa się niezbicie. Z rozmów, jakie przeprowadziliśmy w

1’owym Sączu wynika jednak, że wiele spraw zostało jeszcze
..,c uogzanycli, ba, powstały zaniedbania, które mogą rzuto­
wać na prawidłowe zagospodarowanie „morza” w Pieninach.
Spróbujmy ująć te nie rozwiązane problemy w punkty:

1. plan zagospodarowania szczegółowego nie uwzględniał po­
czątkowo planu zagospodarowania turystycznego! To błąd nu­
mer 1. Dopiero pod presją nowosądeckich władz program
taki później opracowano, przeznaczając pod turystykę jeden
duży rejon we wsiach Maniówy-Kluszkowcc i dwa mniejsze
obszary w Niedzicy i Falsztynie.

2. niewłaściwie ustalono funkcję nowej wsi Maniowy.
Wiadomo, że będzie to wieś na wskroś turystyczna, tymcza­
sem pierwotne plany zakładały, iż będzie ona miała charak­
ter rolniczy. Stąd w planie budowa, obok każdego domu
mieszkalnego, także obiektu gospodarczego. Już władze by­
łego województwa krakowskiego wstrzymały wydawanie
zezwoleń na budynki inwentarskie, obecnie ustalono, że te­
go typu obiekty będą budowane w kompleksie na obrzeżu
wsi. Ale jedną trzecią wsi już w ten sposób zabudowano. I
tutaj nie da się wnieść żadnych poprawek. Pozostałą część
wsi przeprojektowano, zalecając m. in. budownictwo domów
parterowych, ale z dużymi poddaszami (na pokoje dla tury­
stów).

3. projekt nie przewidywał we wsi doprowadzenia wody do
każdego domu, tylko uliczne zdroje! Problem wodociągów i
kanalizacji nie został kompleksowo rozwiązany. Aż prosi się,
żeby wspólna oczyszczalnia powstała dla wsi i całego kom­
pleksu turystycznego. Wszystko to trzeba będzie przeprojek­
tować, rozwiązania lokalne, na małą skalę nic zdadzą tu c-

gzaminu.
4. nie sprecyzowano do tej pory programu organizacji wy­

poczynku (wiadomo jedynie ze wstępnych ustaleń, że obiek­
ty wczasowe ma wznosić Centralny Zarząd Inwestycji So­
cjalnych, a część obiektów realizować będzie Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Turystyczne). Bez tego programu nie mo­
żna myśleć o opracowaniu koncepcji przestrzennej. SARP
nosi się z zamiarem ogłoszenia konkursu. Z uwagi na jedy­
ne w swoim rodzaju walory krajobrazowe zamierza się po­
zostawić projektantom pełną swobodę. Do czasu opracowa­
nia przestrzennej koncepcji — nie będą wydawane żadne
lokalizacje.

Nie rozwiązanych problemów — jak widać — zebrało się
niemało. Czas chyba najwyższy jasno i precyzyjnie ustalić
— kto, za co i w jakim terminie odpowia-
d a. W najbliższym czasie nasza redakcja organizuje spot-

kanie na temat zagospodarowania Jeziora Czorsztyńskiego i
władzami województwa nowosądeckiego, wykonawcami, pro­
jektantami i jego przyszłymi użytkownikami. Mamy nadzie­
ję, że w trakcie szerokiej dyskusji wyłoni się bardzo k o n-

kretny plan działania, obowiązujący wszystkich
zainteresowanych.

ZBIGNIEW SATAŁA

ANDRZEJ STANOWSKI

Odwiedzić w Męcinie Bronisła­
wa Smolenia, który kiedyś zasły­
nął kijami hokejowymi, a teraz

wziął się za hodowlę świń. Poje­
chać do Ludwika ^Młynarczyka,
nauczyciela i artysty i zobaczyć,
jak na Orawie kulturę krzewi. Po­
rozmawiać z Chrząstowskimi, któ­
rzy w Podegrodziu muzeum na wsi

stworzyli. Poznać Zygmunta Sko­
wronka, listonosza, który przysta­
nek kolejowy w Skrzydlnej wywo-

jował i ludzi do budowy dróg u-

miał namówić.

ZAPRASZAM
DO ROZMOWY

Tak to sobie zamyśliłem, kiedy kierownic­
two redakcji artykuł o udziale inteligencji
w przeobrażeniach wsi u mnie zamówiło. Ale
w miarę jak zacząłem sobie nazwiska przy­
pominać, a zwłaszcza wtedy, gdy znajomi
dalsze podpowiadali, zrozumiałem, że nie tę­
dy droga. Województwo nowosądeckie ma

tylu Jędrolów, Haniaczyków, Boguckich —

znanych i szanowanych społeczników — że

jakikolwiek wybór w tym legionie najakty­
wniejszych byłby niezręczny.

Pierwsza refleksja, jaka się nasuwa przed
wejściem w temat, dotyczy zatem ilości. Jest
ich wielu i wiele dotąd dla swojej ziemi ro­

dzinnej zrobili.
Druga natomiast uzmysławia, że mało kto

zna ich wszystkich. Słucham o Józefie Hu­
bercie, lekarzu ze Szczyrzyca, z którego ini­
cjatywy sport się rozwija. O zasługach Jó­
zefa Bieńka z Mszany Dolnej słucham, któ­
ry kawał życia poświęcił zespołom przyspo­
sobienia rolniczego. O Myśliwcu i Sędziku,
którzy wesele siołkowskie od niepamięci ra­
tują. O Jerzym Janasiu, dyrektorze gmin­
nej szkoły zbiorczej w Jabłonce, który umie
chodzić koło sprawy budowania nowych o-

biektów szkolnych, o Stanisławie Buksie i

kabarecie w Skomielnej. Słucham o biblio­
tekarzach i agronomach, o lekarzach i dzia­
łaczach kultury. Wstyd przyznać: myślałem,
że znam Sądecczyznę, a okazuje się, że wie­
dza to uboga. Wrócę jeszcze przy końcu do
tej sprawy, bo skoro tak intensywnie zaj­
mujemy się problemami rolnictwa, warto

rozważyć, czy nie da się lepiej spożytkować
kapitału zaufania, jaki ci ludzie zyskali w

swoich środowiskach.
Wieś zawsze szanowała swoją inteligencję.

W czasach mojego dzieciństwa do wyjątków
należał z chłopów pochodzący profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Stanisława Pigo­
nia szanowaliśmy więc nie tylko za jego
rzetelną wiedzę, ale i za tę jego drogę z

Komborni w świat polskiej kultury. Dzisiej­
szy naród polski w połowie wywodzi się ze

wsi. Co drugi z nas dobrze pamięta, że każ­
da wieś miała takiego człowieka, który po­
danie do urzędu umiał sąsiadom napisać i
radą w potrzebie służył. Ale pamiętamy
równocześnie, jak mało było w tych naszych,
jeszcze nie murowanych, wioskach fachow­
ców z wykształceniem.

I chociaż narzekamy jeszcze na brak geo­
detów, lekarzy, czy prawników — to miarą
awansu polskiej wsi, obok wodociągów, o-

środków zdrowia, o niebo lepszych domów,
jest właśnie nasycenie tej wsi własną, chłop­
ską inteligencją.

Trzeba wszakże pamiętać i to, że nie dy­
plom nobilitował na inteligenta w chłopskim
środowisku, lecz dopiero umiejętność i goto­
wość służenia swą wiedzą innym. Prawdzi­
wym autorytetem cieszyli się tylko ci, którzy
w stopniu większym niż w mieście, przynosili

z sobą bezinteresowną chęć dzielenia się swą
mądrością ze środowiskiem.

Dzisiaj, kiedy na wielu kierowniczych sta­
nowiskach w państwie znajdują się inte­
ligenci w pierwszym pokoleniu, wpisujący
w ankiety personalne chłopski rodowód, kie­
dy część z nich wróciła w ojczyste strony —

trzeba pytać, co z sobą przynoszą. Jakie o-

woce wydaje decyzja ludowej władzy, któ­
ra w czterdziestym piątym otwarła na o-

ścież szkolne bramy przed przeludnioną wsią?
Optymista odpowie, że jeśli dobrze pogrze­

bać w historii powstania konkretnego zespo­
łu artystycznego, czy domu ludowego — to

wszędzie u początku tej sprawy znajdziemy
człowieka „po szkole”. Oświata rolnicza, bi­
blioteka, kino, ale także przemiany obycza­
jowe nie przyszły same. Nosicielami cywili­
zacji są od lat trzydziestu również inteli­
genci.

Pesymista powie, że owszem generacja
czterdziestolatków i trochę od nich starsze

pokolenie wojenne, zarażone jeszcze ideolo­
gią Judyma i entuzjazmem powojennych or­
ganizacji młodzieżowych niosło kaganiec o-

światy pod strzechy. Ale to już; prehistoria.
Dzisiaj absolwent wyższej uczelni, jeśli de­
cyduje się opuścić miasto, koncentruje uwa­
gę na innych sprawach. Stawia dom, kupuje
samochód i nie tak dyńamicznie jak kiedyś
wchodzi w środowisko wiejskie.

Nie stawiajmy kopki nad i. Znamy dość
przykładów potwierdzających i jedno i dru­
gie stanowisko.

Jest czas uruchamiania rezerw, które mo­
gą przyspieszyć rozwój i postęp na wsi. Par­
tia trzy kolejne posiedzenia plenarne Komi­

tetu Centralnego poświęciła rolnictwu i go­
spodarce żywnościowej. Odbywają się semi­
naria aktywu gminnego i zebrania wiejskie,
na których formułuje się nowe, ambitniej­
sze zadania. Sądzę, że warto w ten nurt dzia­
łań ofensywnych włączyć wszystkich ludzi
aktywnych. Dlatego proszę ich, by zechcieli
do mnie napisać o swoich doświadczeniach
w robocie, która przysporzyła icli wsi czy
gminie wartości zarówno materialnych jak i
niematerialnych. Proszę także o listy, w któ­
rych wskażecie, co utrudnia i hamuje Wa­
szą pracę. Gdzie widzicie rezerwy rozwoju
rolnictwa, kultury i usług? Kto jest Waszym
sprzymierzeńcem przy realizacji różnych ini­
cjatyw?

Opowiedzcie, proszę, o kole gospodyń
wiejskich, o Klubie Rolnika czy „Ruchu”, o

urzędzie gminnym, o kole ZSMP. Po prostu:
JAK JEST I JAK MOGŁOBY BYC?

.Wiem, jak otwarcie potrafią wypowia­
dać swoje opinie ludzie polskiej wsi.

Wiem wszakże również, że trudno jest cza­
sem usiąść i napisać to, co się myśli. Więc
może wesprą mnie również znajomi tych,
którzy tak dużo zrobili dla swojego terenu.
Ciekawe byłyby także listy od obserwatorów
postronnych: jak Wy widzicie inicjatorów
różnych pomysłów realizowanych w Waszej
wsi i gminie?

Zwracam się zarówno do starszych jak i
do młodzieży — dopiero z tej naszej wielo­
głosowej rozmowy może się zrodzić prawdzi­
wy obraz aktywności województwa. A także
obraz tego, co nam przeszkadza iść szybciej
do przodu.

Żadnego listu nie pozostawię bez odpowie­
dzi. A wnioski przedstawię w następnej pu­
blikacji.

Nie ulega również wątpliwości, że Wasze
opinie i propozycje zostaną z uwagę rozpa­
trzone w partyjnych i administracyjnych
władzach województwa. Jeżeli zajdzie po­
trzeba spotkamy się osobiście, by rzeczy trud­
niejsze omówić w bezpośredniej rozmowie.
Czekam więc na listy i na zaproszenia do
takiej rozmowy. Mój adres: 33-300 Nowy
Sącz, ul. Narutowicza 6, Oddział „GAZETY
POŁUDNIOWEJ”.

ADAM OGORZAŁEK

KTO WYDAŁ

§

NONSENSOWNE ZARZĄDZENIE?
Zmienna, pogoda, przedwiośnie a więc... grypa szaleje w

Krakowie. I mnie dostało. Wysoka gorączka, kaszel, „ła­
manie w kościach”. Zgłoszono więc w ubiegłą sobotę wi­
zytę domową w moim ośrodku przy ul. Galla. Niestety
było już za późno. Panie z rejestracji poradziły zgłosić wi­
zytę w niedzielę. Już od godz. 10 lekarz dyżuruje. Więc
naszpikowano mnie aspiryną i czekamy z niecierpliwo­
ścią do rana. Zgłoszenie przyjęto, owszem, grzecznie, le­
karz był już za godzinę, stwierdził grypę, zapisał leki, ka­
zał leżeć, ale ku mojemu zdziwieniu mimo że określił mo­
ją niezdolność do pracy na 5 dni, zwolnienia mi nie wy­
pisał, ponieważ nie ma takiego uprawnienia w niedzielę.
Co robić? Trzeba pójść z książeczką z powrotem do ośrod­
ka, przedłożyć wniosek na zwolnienie (wraz z rozpozna­
niem) i tam dopiero wypiszą zwolnienie. Ale co mam zro­
bić w sytuacji, kiedy ojca nie ma, mama pracuje i w po­
niedziałek musi być koniecznie w pracy? A gdybym był
samotny? I tu dochodzimy do sedna absurdu. Jedynym
wyjściem pozostało (tak imi poradzono w ośrodku) zgłosić
jeszcze raz w poniedziałek wizytę domową. Lekarz zno­
wu przyjdzie, a jakże, tylko po to by wypisać zwolnienie.

Będzie tracił czas i nerwy a ja będę leżał pełen wyrzutów
sumienia, ze świadomością, że przecież ktoś inny również

chory, potrzebujący pomocy będzie czekał i może cierpiał
o te pół godziny dłużej. A jeśli lekarz będzie miał takich

niedzielnych zaległości więcej, to może wcale się nie do­
czeka. A wszystko, przez to,
karz nie może w niedzielę
jak w dzień powszedni.

że ktoś wymyślił sobie że le-
traktować swoich pacjentów
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w Mszanie Dolnej,

Starym Sączu. Jest

KRONIKA OBECNYCH
BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ! .'

Pogoda płata nam psikusy - trochę wio­
sny, trochę zimy i oczywiście grypa lub ka­
tar gotowe. Ale nic to, skoro ostatnimi cza­
sy mieliśmy wiele okazji, by zapomnieć o

dowcipach aury. Kraków, i nie tylko Kraków

pozostawał pod urokiem wierszy, które za

sprawą organizatorów X Nowohuckich i IV

Krakowskich Dni Poezji rozbrzmiewały nie­
mal wszędzie.

DEBIUTY
MARIA LISOWSKA urodziła się

skończyła Technikum Chemiczne w

członkiem Nowosądeckiego Ośrodka KKMP. Wiersze pisze
od kilku lat i traktuje je, jak sama mówi „jako próbę
innego spojrzenia na świat, nazwania przeżyć i wrażeń
człowieka”.

CO SŁYCHAĆ?

W placówkach kulturalnych Krakowa, w Gminnych O-
środkach Kultury województwa miejskiego w dniach
24—28. II. odbywały się z okazji Dni Poezji liczne i róż­
norodne imprezy poetyckie: spotkania autorskie, dysku­
sje, seminaria, koncerty poezji recytowanej i śpiewanej.
Brali w nich udział zarówno poeci uznani już i popular­
ni (J. B. Ożóg, T. Sliwiak, J. Harasymowicz-Broniuszye,
T. Nowak) jak też i młodzi twórcy,' znani Wam choćby
z prezentacji w naszej „Kronice”.' Jedną z imprez Dni

, Poezji był drugi już z cyklu związanego tematycznie z po­
rami roku koncert poetycko-muzyczny „Zima” (26. IL) w

Krakowskim Klubie „Forum”. Uczestniczyli w mm: Gru­
py Muzyczne „Forum.”. „Pracownia” i „Kontrasty” oraz

poeci z Grup „Tylicz" i „Fracownia”. Również ciekawą
imprezą był wielki miting poetycki z udziałem młodych
twórców zorganizowany w Klubie Młodych Domu Kultu­
ry HiL. W ubiegłą sobotę i niedzielę, w pięknej scenerii
niedzickiego zamku odbywał się plener, poetycko-pla-
styczny połączony z seminaryjnymi dyskusjami i prezen­
tacją twórców, zorgćmizowany przez Zarząd Wojewódzki

.ZSMP w Nowym Sączu i Nowosądecki Ośrodek KKMP,
Trzeba przyznać, iż młodzi twórcy i działacze kulturalni
z woj. nowosądeckiego przejawiają godną naśladowania
przez inne młode ośrodki inicjatywę i pomysłowość. No­
wosądecki ośrodek KKMP powstał przecież niedawno i po
niedługim okresie „doorganizoivywania _ się” zgrupowa
już dość liczną grupę młodych poetów i plastyków, któ­
rych może skromny jeszcze dorobek twórczy zasługuje
jednak ns uwagę. Z inicjatywy Zarządu Krakowskiego
ZSMP, przy współudziale bibliotekarzy odbyła się ostatnio
Narada Czytelnicza, w trakcie której _

mówiono o progra­
mie upowszechniania czytelnictwa książki i prasy w śro­
dowisku młodzieżowym.

Skąd
te powroty
do dawnych miejsc
Szukanie
w albumach
starych wspomnień
Przypominanie
minionych zdarzeń
Najprościej

byłoby zapomnieć
Dlaczego
każde nowe życie
buduje się
z dawno znanych pojęć
Powtarza
co było już kiedyś
Najłatwiej

byłoby zapomnieć
I tylko my
stworzyliśmy dla siebie
poza granicą naśladowania
Nasze życie
całkowicie wyzwolone
od przymusu ciągłego powtarzania.

Przełożeni i koledzy z organizacji przychylnym, okiem
patrzą na te malarskie pasje Zbyszka i przychodzą mu

często z dużą pomocą. Już wkrótce otwarta zostanie wy­
stawa jego prac w Zakładowym Domu Kultury HiL. Na­
tomiast wczoraj otwarto wystawę malarstwa Zbyszka Le-
lito w Młodzieżowym Klubie Twórców Kultury ZK ZSMP
w Rynku Głównym 25 w Krakowie. Podaję dokładny
adres, bo zachęcam Was do obejrzenia tej wystawy, jak
też i następnych, jako że „Forum” systematycznie prezen­
tuje dorobek młodych twórców — malarzy, fotografików
itd.

KĄCIK HUMORU
W tej nowej rubryce, którą chciałbym od czasu do cza­

su przypominać, że młodzi twórcy interesują się też sa-

vrą — prezentuję dwie fraszki ANTKA KIEMYSTOWI-
'ZA z Nowego Sącza.

WYZNANIE
Lubię przeciwnika,
który mnie unika.

POLITYKA
Szefa nie traktuj z dystansem,
bo pożegnasz się z... awansem.

PLASTYKA

Chciałbym Wam dziś przedstawić młodego malarza-
amatora ZBIGNIEWA LELITO. Zbyszek pracuje w Wy- •

dziale Gazowym w Pionie Głównego Mechanika Huty im.
Lenina. Jest również działaczem młodzieżowym, pełni
funkcję wiceprzewodniczącego Zarządu Zakładowego
ZSMP, gdzie zajmuje się sprawami kultury. Ale główną
jego pasją jest malarstwo, którym zainteresował się już
we wczesnym dzieciństwie. Nic dziwnego, skoro sprzyjała
rozwijaniu tych zainteresowań atmosfera rodzinnego do­
mu — zarówno ojciec jak i brat Zbyszka są malarzami,
toteż i on, ledwo odrósł od ziemi zaczął bawić się pędzlem
i farbkami. „Na poważnie” zajął się malowaniem nieco
później, w 20-tym roku życia pod fachowym okiem ojca.
Za swoich mistrzów uznaje Matejkę, Kossaka, Batow-
skiego i... Sienkiewicza, którego uważa za wspaniałego
„malarza” scen batalistycznych. Nietrudno więc zgadnąć,
jaka tematyka dominuje w obrazach Zbyszka. Konie, bi­
twy, historia. Być może nietypowe to zainteresowania te­
matyczne dla młodego twórcy, ale przecież tradycja ta

jest ciągle żywa i godna artystycznej kontynuacji.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

O prezentowanej tu dziś NIEZNAJOMEJ wiemy tylko
tyle, że jest pracownicą punktu usługowego Krakowskiej
Spółdzielni „Imago-Artis” o czym świadczy zresztą ten

miły drobiazg, który trzyma w ręce. Fotografował WA-
CEK KLAG- WIESŁAW KOLARZ

Jacek G.

Kraków, Dzierżyńskiego 18

— Dzisiaj wypiszemy recepty, a jutro zwolnienie.

UWAGA NA PRZYSTANEK

PRZY UL. URZĘDNICZEJ

Pasażerowie, czekający na przystanku tramwajowym
przy ul. Urzędniczej narażeni są na systematyczny prysz-

. nic w dniach kiedy pada deszcz lub topnieje śnieg. Kratka
ściekowa jest tani bowiem niedrożna, tworzy się więc
ogromna kałuża, sięgająca czasem do połowy jezdni. Może
za waszym pośrednictwem, wiadomość ta dotrze do in­
stytucji, która jest opowied-ialna za ten stan rzeczy, któ­
ry trwa już od jesieni ub. roku. Zresztą nie tylko o ten

jeden przypadek mieszkańcy Krakowa mają pretensje do
władz miejskich. Osobny problem to dziurawe jezdnie.
Karygodnym przykładem może być ulica Kamienna. Po­
mijając już katastrofalny stań jezdni na tej ulicy, ale
przejazd kolejowy znajdujący się tam, stanowi dla samo­
chodów pułapkę nie do przebycia.A wiadomo, że jest to
ulica bardzo ruchliwa. Przecież podatek drogowy płaci się
m. in. po to by jazda samochodem była bezpieczna, Cze­
go nie można zagwarantować kierowcom przejeżdżającym
przez dziurawe, wybite jezdnie.

ADAM BUDEK
Nowa Huta

CO Z DROBNYMI?

' Ponieważ pracuję do godziny 16 często zdarza mi się,
że dokonuję zakupów wieczorem i również często zdarza
mi się, że ekspedientki nie mają w kasie pieniędzy na wy­
dawanie reszty Rozumiem, że trudno wydawać z 500 czy
1000 złotych, jeśli kupuje się drobiazg, ale ostatnio nie

wydano mi z tego powodu reszty z 50 zł, musiąłam więc
zrezygnować z zakupów. Stosuje się również praktyki wy­
syłania klienta pc zmianę pieniędzy. A to już chyba na

pewno nie należy do obowiązków kupującego.
ANNA KLUZA

Osiedle Podwawelskie



OPERACJA!

Pierwsza operacja.

— Brak, personelu, to nasz największy problem.

może pan nawlec mi

Proszę zgadnąć w której ręce?...

Rys. PUNCH, PANORAMA. POLSKA

— To była wspaniała operacja, pacjent wnet wstanie.

— Szukajcie dobrze! Gdzieś położyłem to serce.'

STRACH ROZKRĘCA KONIUNKTURĘ
„Strach w wielkich miastach Stanów Zjed­

noczonych nie jest wcale objawem patologicz­
nym. W naszym mieście nie ma już żadnej
dzielnicy zamieszkałej przez białych czy Mu­
rzynów, bogatych czy biednych, gdzie można

by było czuć się bezpiecznie" — oświadczył
szef policji z San Francisco. A przecież to mia­
sto jest jeszcze symbolem przytulności w po­
równaniu z Detroit, Nowym Jorkiem lub Chi­
cago. „TIME MAGAZINE” pisał: „Jeśli opu­
szczają swój dom, to wsłuchują się bojażliwie
w każdy odgłos nadchodzących kroków i drżą
zobaczywszy obcego. Na ogół jednak po za­
padnięciu zmroku pozostają w domu”. Każdy
kto może przekształca swój dom w fortecę.

Narastająca fala terroru prowadzi do wzrostu obrotów
branży przemysłowej prosperującej dzięki strachowi: należą
do niej zarówno producenci krat i systemów alarmowych jak
i treserzy psów oraz właściciele szkół karate. Kwitną też

interesy świadczone od dawna przez „opiekunów” osobistych
i policjantów prywatnych — pisze szwajcarski tygodnik „DIE
WELTWOCHE”.

Dyplomaci, politycy, gangsterzy, gwiazdorzy filmowi zaw­
sze co prawda mieli ochronę osobistą, ale była ona zarówno
elęmentem bezpieczeństwa jak i prestiżu. W ostatnich latach
jednak jest to sprawa śmiertelnie poważna. Wynika to z b.
licznych uprowadzeń i szerzącej się fali przestępczości.

Jest to branża otoczona dyskrecją, ale o iia się, że liczba
„opiekunów” wzrosła od lat pięćdziesiątych 10-krotnie. Pod
koniec lat siedemdziesiątych ok. 70 tysięcy „opiekunów” tro­
szczyć się będzie o bezpieczeństwo niewielkiego kręgu klien­
tów — posiadaczy majątków, akcjonariuszy, menażerów i dy­
rektorów wielkich przedsiębiorstw.

Dick Williams służył 23 lata w policji, potem wspólnie z

kolegą Billem Robertsem założył firmę posiadającą 20 „opie­
kunów”, których oddaje do dyspozycji klientów za ok. 50 do­
larów za godzinę. ,

Wielkim panom nie pozostaje nic innego jak podporządko­
wać się decyzji ochrony. „Opiekunowie” nie są troskliwymi
towarzyszami podróży, lecz na ogół — byłymi policjantami,
agentami FBI oraz wywiadu. Bardzo niewiele wiadomo na

temat tej powiększającej się armii, działającej w cieniu za-

grożonych bogaczy i dysponentów władzy. Wiadomo tylko, że
siedzą w eleganckich, szytych na miarę ubraniach wśród
uczestników posiedzeń i konferencji, jeżdżą przebrani w libe­
rię szoferów, towarzyszą dzieciom w drodze do szkół i noszą
siatki z zakupami małżonek ochranianych klientów.

Po każdym morderstwie, po każdym uprowadzeniu w USA
liczba „opiekunów” szybko rośnie, nowe małe firmy „opie­
kuńcze” szybko rozrastają się w wielkie przedsiębiorstwa
— prywatne firmy detektywistyczne przestawiają się na za­
pewnienie ochrony. Strach rozkręca też koniukturę prywat­
nych organizacji „opiekuńczych” o ugruntowanej sławie, jak
Burns Int rnational oraz największej i najbardziej osławio­
nej Pinkertons Incorporated.

Pinkertons jest również największą firmą w innej dziedzi­
nie usług dla przerażonych, w policji prywatnej. Zatrudnią
ona 40 tys. policjantów.

Podczas gdy „opiekunowie” pracują w cieniu możnych i
wybranych, to policja prywatna jest widoczna’ wszędzie: na

parkingach, w supermarketach, bankach, hotelach. Policjanci
prywatni pilnują sklepów, willi, biurowców i osiedli.

W Cleveland działa 4 tys policjantów, państwowych i 10
tys. strażników prywatnych. W Nowym Jorku liczba ich
przekracza 100 tysięcy. Ocenia się, że w Stanach działa od
pół miliona do miliona policjantów prywatnych (tzn. jest ich
dwa razy więcej niż policjantów państwowych).

Ich zleceniodawcy coraz częściej wywodzący się ze stanu

średniego, przekonują się, że policja państwowa nie zapewnia
należytej ochrony.

Niestety, policjanci prywatni, to zwykle ludzie bez wy­
kształcenia i bez fachowego przeszkolenia. „Ciarki nam prze­
chodzą po plecach, gdy widzimy jak nieprzygotowane osoby
patrolują ulice z rewolwerami na biodrach” — mówi Fred
Gallegos z wydziału kryminalnego policji w Los Angeles.
Słyszy się wiele przerażających historii o policjantach pry­
watnych, którzy zabijają niewinnych ludzi i których kule tra­
fiają ofiarę zamiast napastnika. Na ogół jednak policja pań­
stwowa, wobec własnych niepowodzeń, robi dobrą minę do
złej gry.

W milionowej armii policjantów prywatnych powstała
ostatnio nowa grupa — złożona z byłych kryminalistów.
Utworzyli oni w Waszyngtonie „Służbę byłych więźniów”.,
Koncesję otrzymali od urzędu policji z jednym tylko warun­
kiem: nie wolno im nosić broni. Ta młoda firma może się już
poszczycić znacznymi sukcesami. Sześciu b. kryminalistów
nadzoruje

’

kompleks budynków mieszkalnych Golden Rule
Apartaments w pobliżu gmachu Kongresu, a Richard Wałt-
kins, administrator tych domów, jest z nich wyjątkowo zado­
wolony.
• W kalifornijskim mieście San Diego działa Ray Johnson.
Ma on lat 49, z których 25 spędził za kratkami za napady ra­
bunkowe z bronią w ręku. Jego przyjaciel Ralph Mendoza
siedział tylko 10 lat za rabunek połączony z morderstwem.

Johnson i Mendoza są. teraz współwłaścicielami świetnie
działającej firmy poradnictwa na temat zwalczania prze­
stępczości. Niedawno otrzymali zlecenie od koncernu domów
towarowych Southland Corporation. „Dawniej zatrudnialiś­
my psychiatrów i psychologów powierzając im zadanie usta­
lenia metod zapobiegania kradzieżom. Wyniki równały się
zeru — powiada wicedyrektor Dick Dole. — Teraz mamy u

siebie byłych przestępców i oddają nam oni nieocenione usłu­
gi, szkoląc naszych sprzedawców”.

W San Diego włamania i kradzieże zmalały o 30 proc., więc
Southland Corporation zlecił. Johnsonowi Mendozie zreor­
ganizowanie służby bezpieczeństwa w domach towarowych
koncernu na terenie Teksasu.

Firmy policji prywatnej o ugruntowanej renomie nie są
oczywiście zachwycone tą konkurencją. Problem polega jed­
nak na tym, że obywatele nie mają zaufania do policji. A ra­
bunki, morderstwa i gwałty stają się liczniejsze z roku na

„Ponad trzyletnie rządy armii

uczyniły z Montevideo smutne i

martwe miasto, a ponurą atmo­
sferę raczej podkreśla njż rozpra­
sza cowieczorna śpiewanka w

rządowej telewizji: »Kiedy uśmie­
chają się dzieci, Urugwaj jest
szczęśliwym krajem«. Uśmiechy
bowiem są rzadkie w tym kraju,
który amerykański senator Frank

Church nazwał niedawno "naj­
większą katownią Ameryki Łaciń­
skiej*” — pisze angielski „THE TI­
MES”.

Ostatnia zmiana na stanowisku prezydenta
zapowiada wiele dalszych lat drakońskich
rządów, podczas gdy nowy prezydent insta­
luje na wpół demokratyczny „nowy ład” pod
kontrolą armii. W lipcu ub. r. odsunięty zo­
stał od władzy Juan Maria Bordaberry — w

pięć lat po tym, jak zburzył demokrację w

Urugwaju i wprowadził metodę rządzenia za

pomocą prezydenckich dekretów i siły armii.
Niewielu mieszkańców kraju powitało z zado­
woleniem dra Aparicio Mendeza, liczącego 70
lat prawicowego prawnika, dokooptowanego
przez wojskowych jako prezydenta we wrze­
śniu ub. r.

W kraju zwanym niegdyś „Szwajcarią Ame­
ryki Łacińskiej” nowy prezydent zabrał się
do wprowadzenia „oczyszczonej” demokracji
— bez partii lewicowych i bez zawodowych
polityków. Równocześnie, w konsultacji z

wojskowymi, dr Mendez wprowadza jeszcze
ostrzejsze ustawy represyjne.

Wielu ludzi zastanawia się, dlaczego armia
pozostaje tak długo u władzy po zlikwidowa­
niu w 1972 roku lewicowego ruchu party­
zanckiego „Tupamaros” i wyeliminowaniu
wewnętrznej opozycji. „Wojskowi zastosowali
morderczy chwyt — po prostu nie zostawili
nikogo, komu by mogli tę władzę przekazać”
— mówi młody dziennikarz. I rzeczywiście,
dr Mendez pozbawił na piętnaście lat praw

politycznych wszystkich polityków, którzy
pełnili tę funkcję z wyboru po 1967 roku lub
też kandydowali z ramienia partii lewico­
wych.

Podobnie drakońska jest wydana przez
Mendeza ustawa o „stanie niebezpieczeństwa”
przewidująca karę 10 lat więzienia lub ba­
nicję dla każdego, kogo sędzia uzna za osobę
o niebezpiecznych inklinacjach politycznych,
choćby nie popełniła ona żadnego przestęp­
stwa lub wykroczenia.

Panująca obsesja, jeśli chodzi o bezpieczeń­
stwo oraz represje polityczne znajduje swój
wyraz w gospodarce: ok. 50 proc, wydatków
opublikowanego ostatnio budżetu przeznaczo­
ne jest na aparat bezpieczeństwa. Ten cię­
żar finansowy przyczynił się niewątpliwie do
przedłużenia recesji gospodarczej.

Bezrobocia uniknięto jedynie wskutek emi­
gracji z powodów politycznych lub ekono­
micznych: z ogólnej liczby mieszkańców wy­
noszącej w 1973 roku 3 miliony, wyemigro­
wało... 400 tysięcy. _______ __________ ________

Niewielu jest chyba Urugwajczyków, któ-; wjć. Jeden z redaktorów miejscowej prasy
.

'

...............................
_

'’

_ , że opowiada o takich metodach tortur jak przy­
piekanie gorącym żelazem, stosowanie wstrzą­
sów elektrycznych, bicie po narządach rod­
nych, a nawet kastracja.

Inny dziennikarz zasłabł podczas zwiedza­
nia „wzorowego” więzienia dla byłych party­
zantów. Zwiedzanie — dodał — było transmi­
towane przez telewizję. Telewidzowie byli
wstrząśnięci, kiedy ujrzeli ubranych na szaro

więźniów z ogolonymi głowami, traktowa­
nych jak zwierzęta.

Więźniowie skazani na kary do 30 lat po­
zbawienia wolności mają prawo do jednej
godziny miesięcznie na widzenie się ze swoi­
mi dziećmi oraz do drugiej godziny na widze­
nie się z pozostałą rodziną.

Jak się twierdzi, przywódca „Tupamaros”
Raul Sendic, był trzymany jakiś czas na dnie
nieużywanej studni.

Według cytowanego już senatora Churcha,
„Urugwaj prześcignął nawet Chile w okru­
cieństwie represji”. Z drugiej strony, jak mi

powiedziano, ubiegłoroczne wstrzymanie przez
USA pomocy wojskowej dla Urugwaju przy­
niosło pewne oznaki złagodzenia kursu. Nie­
mniej jednak wszechwładne siły bezpieczeń­
stwa stosują nadal podsłuch na wielką skalę.
„Boimy się wychodzić na ulicę — powiedzia­
no mi — Urugwaj przypomina amerykański
film "Rozmowa* ("The Conversation*), gdzie
z pomocą urządzeń elektronicznych nagrywa-

rzy by nie zdawali sobie w pełni sprawy,

Chrześcijańscy demokraci Rzymu byli „głę­
boko zasmuceni": w diecezji papieża przeszło
10 tysięcy feministek wzięło udział w demon­
stracji domagając się „aborto libero” — usta­
wowej zgody na przerywanie ciąży — i to w

„roku świętym” — pisał w ostatnim numerze

1975 roku zachodnioniemiecki tygodnik
DER SPIEGEL” - Włoski ruch na rzecz wy­

zwolenia kobiet chciał tą 5-godzinną manife­
stacją w Rzymie wywrzeć presję na parlament.
W połowie grudnia bowiem dwie komisje osią­
gnęły porozumienie w sprawie nowej ustawy
o przerywaniu ciąży. Przewiduje ona, że za­
bieg będzie^ legalny, jeśli lekarz wyrazi zgodę.
Feministki włoskie natomiast domagają się,
iby same kobiety mogły o tym decydować.

1
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Nikt nie uśmiecha się
w Urugwaju

ich żywotna niegdyś demokracja przekształ­
ciła się w jedną z najbardziej represyjnych
dyktatur. Od 1973 r. co najmniej 5 tysięcy
osób (tzn. mniej więcej co pięćsetny Urug-
wajczyk) było więzionych z powodów poli­
tycznych — jest to najwyższy wskaźnik w

skali światowej.
„Amnesty International” przytacza 22 wy­

padki zgonów w wyniku tortur, ale po­
wiedziano mi — pisze korespondent „Timesa"
— że wypadków takich było więcej, jednak­
że rodziny zakatowanych boją się o tym mó-

no rozmowy prowadzone na zatłoczonej uli­
cy.”

Represje dziwią niektórych Urugwajczy-
ków: „Czego nikt nie może zrozumieć, to fak­
tu, że nie istnieje żadne zagrożenie bezpie­
czeństwa państwowego które by usprawiedli­
wiało represje. Nie ma tu żadnych zamachów,
grup partyzanckich, niczego, co by przypo­
minało Argentynę”.

Na marginesie korespondencji „Timesa”
przypomina się fragment artykułu „NEW
YORK TIMES”, poświęcony m. in. głoszonej
przez nową administrację USA kwestii „re­
spektowania praw ludzkich”.

„Kwestia respektowania praw ludzkich na

kontynencie latynoamerykańskim, którą wie­
lokrotnie podkreślał Carter w czasie kampanii
prezydenckiej, może okazać się prawdziwym
węzłem gordyjskim dla nowej administracji
amerykańskiej. W połowie grudnia ub. r.

Międzynarodowa Komisja Prawników mają­
ca swą siedzibę w Genewie, oskarżyła rządy
Brazylii, Chile, Urugwaju, Argentyny, Boliwii
i Paragwaju o zinstytucjonalizowanie repre­
sji i regularne gwałcenie praw ludzkich. Po­
dobnie ostre słowa potępienia padały wielo­
krotnie ze strony hierarchii Kościoła rzymsko­
katolickiego w różnych krajach tego konty­
nentu.

Jednakże na kontynencie latynoamerykań­
skim, gdzie przeważają autokratyczne reżi­
my, panuje szeroko rozpowszechniony cynizm
i sceptycyzm wobec prób USA narzucenia
swego przywództwa w sprawach dotyczą­
cych moralności. Przykładem była oficjalna
reakcja Brazylijczyków na przemówienie
ambasadora USA, który podkreślał w nim
konieczność poszanowania praw człowieka.
„Wszystko to bujda — oświadczył pewien wy­
sokiej rangi dyplomata brazylijski — czy
naprawdę można wierzyć, że kraj, który pro­
wadził wojnę w Wietnamie tak bardzo trosz­
czy się o poszanowanie praw ludzkich?”

PARTIA
kOBIII*

Niezależnie od tego jak zakończy się walka, trzeba stwier­
dzić, że ruch kobiet nabrał pewności siebie. Jeszcze w 1973 r.

„Corriere della Sera” wyśmiewał się z feministek, że są to

„generałowie bez armii”. Teraz ten sam dziennik doszedł do
wniosku, że „kształtuje się tu poważni siła polityczna, z któ­
rą rząd i partie inuszą się liczyć”. Między Mediolanem i

Messyną, Turynem i Triestem jest mniej więcej 15 tys. zde­
klarowanych feministek (blisko tyle cc w RFN). Wprawdzie
poszczególne grupy toczą często spory na temat strategii ru­
chu, jednakże są zgodne co do głównego celu< walki z pa­
triarchatem. a więc z dominacją mężczyzn w społeczeństwie,
gospodarce i polityce, walki z wyzyskiem kobiet.

We Włoszech jednak walka o emancypację jest „piekielnie
utrudniona” występującą tu silnie wiarą w wyższość męż­
czyzny. Mężczyźni bronią swoich przywilejów, a nawet zna­
czna część kobiet wychowana przez rodziców i Kościół w du­
chu posłuszeństwa wciąż nie zamierza obalać starych trady­
cji.

„Kobieta włoska — mówił profesor psychologii Fernando
Dogana — znajduje się najwyraźniej w fazie przejściowej
między okresem, kiedy jej postępowanie determinuje trady­
cja, a okresem, kiedy kieruje się nowymi wzorcami kultu­
rowymi”.

Emancypacja osiągnęła przy tym największe postępy wśród
kobiet względnie wykształconych, wśród kobiet młodych i
mieszkających w północnych prowincjach.

Problematykę ruchu feministycznego we Włoszech podjął
też ostatnio francuski tygodnik „LE NOWEL OBSERVA-
TEUR”:

„Jest sobota, 27 listopada 1976 r. lśniąca od szronu noc

rzymska. W mroku nocy 10 tysięcy feministek defiluje od
placu Esedra aż do placu del Popolo, protestując przeciwko
gwałtom jakie się na nich popełnia: przeciwko przemocy fi­
zycznej, psychologicznej, zawodowej, małżeńskiej (i pozamał-
żeńskiej), kulturalnej i religijnej. Ruch feministyczny we

Włoszech stał się tak silny, tak wojowniczy, tak zorganizo­
wany i upolityczniony, że już wkrótce możemy być świadka­
mi narodzin pierwszej autentycznej „partii kobiet”, mającej
swój program, strategię, metody, swe własne sojusze, swoją
teorię i praktykę.

Włoski ruch feministyczny pojawił się dopiero w 1973 r„
obecnie jednak nastąpiła prawdziwa jego eksplozja. Feminist­
ki są bezlitosne, nie oszczędzają nikogo i niczego. Bojkotują
filmy, które uważają za pornograficzne. Mają własny teatr,
swoje stowarzyszenie pod nazwą „Le Stregjhe” („Czarowni­
ce”), własne księgarnie, 6 czasopism ukazujących się w na­
kładzie 100 tys. egzemplarzy, swe obyczaje i upodobania.

Jeśli uda wam się spotkać „wyzwól cną” zakonnicę, dowie­
cie się być może, że uczestniczyła ona w ankiecie feministek,
które przez rok prowadziły badania nad seksualnym, reli­
gijnym i psychicznym uciskiem 138 tysięcy służebnic bożych
przebywających w klasztorach.

Ciekawe, że feminizm rozwinął się z taką siłą właśnie w

okresie, gdy we Włoszech nastąpiło znaczne wzmożenie gwał­
tów (...) W prasie pełno jest relacji na tei temat, głównie dla­
tego, że obecnie kobiety odważniej mówią o swej hańbie, a

także dlatego, że feministki zorganizowały bataliony do walki
z przemocą.

„Nie ulega wątpliwości — mówi jedna z działaczek, Lucia-
na Castellina — że feminizm wydaja się mężczyznom wy­
zwaniem społecznym, prowokacją. Samcy bronią się, odwo­
łując się do swej męskości”,

30-letnia dziennikarka Grazia Francescato, redaktor na­
czelny feministycznego tygodnika „Elfe” dopatruje się przy­
czyn nasilenia gwałtów w ogólnej kryzysowej sytuacji gospo­
darczej i społecznej. W tej sytuacji kobieta, która nagle za­
czyna się domagać autonomii i która jest społecznie słabsza
niż mężczyzna, pierwszń płaci własnym ciałem za tę degrada­
cję „jakości życia”.

Trzeba dodać, że społeczeństwo włoskie jest społeczeń­
stwem pełnym głębokich sprzeczności. Z jednej strony mamy
dawne Włochy, gdzie kobiety mogły być tylko „matkami lub
ulicznicami” i gdzie karabinierzy ubolewają wprawdzie nad
nasileniem gwałtów, ale jednocześnie mówią, że przecież
„ktoś musi nasze kobietki całować". 7 drugiej zaś strony ma­
my inne Włochy — bojowe, wojownicze Włochy, które zdoby­
ły prawo do rozwodu za obopólną zgodą i które obecnie przy­
gotowują najlepszą w Europie ustawę w sprawie przerywa­
nia ciąży, gdyż przewiduje bezpłatną pomoc przy zabiegu (...)

Ale w tym samym czasie, kiedy odbywała się manifestacja
w Rzymie, dwa tysiące robotnic fabryki Blocha otrzymało
wymówienie. Na konferencji w sprawie sytuacji kobiet zor­
ganizowanej przez rząd poinformowano, że tylko 19 proc,
kobiet włoskich ma zatrudnienie (wobec średnio 34 proc, w

innych krajach europejskich). Czy mogą więc istnieć tak od­
rębne dwa światy: z jednej strony feministki walczące prze­
ciwko gwałtom, a z drugiej po prostu kobiety, które bezrobo­
ciem i nędzą płacą za bezprecedensowy kryzys ekono­
miczny?”
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zasadach sprzedaży

K-1583

30 marca 1977 roku

31 marca br., a ZA-

uprzejmie informuje, że z dniem 25 stycznia 1977
roku wprowadziło nowe zasady wpłat na samo­
chody w wykonaniu standard

PHZ PM POL-MOT

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
WARSZAWA, pl. Leńskiego 10

Środa, 2 marca 1977 r. yR 49

K-1578

■

■

■

■

■

K-1576

je-
Re-

m’ W ’

chorobą
im.ercsą naszego najukochańszego Męża, Ojca

i Dziadzia

MICHAŁA FORTUNY
wtBhX’-4’„ama,tyle SerCS’ wsPólczucia i pomocy
w bo.esnej dla nas chwili , a szczególnie Korni,
telowl Wojewódzkiemu PZPR w Tarnowie, Ko­
mitetowi Krakowskiemu PZPR w Krakowie,
Komitetom Gminnym i Miejsko-Gminnym PZPR

wojew. tarnowskiego, Członkom ZBoWiD i OSP

Nauczycielom 1 Młodzieży Szkolnej, Współtowa­
rzyszom, Przyjaciołom, Sąsiadom 1 Znajomym,
którzy tak licznie wzięli udział w uroczystościach
pogrzebowych — składamy tą drogą najserdecz­
niejsze podziękowania.

ŻONA, DZIECI I WNUKI

JERZEMU BORKUSIEWICZOWI

Dyrektorowi d. s. Lecznictwa Zespołu Opieki
Zdrowotnej w Dębicy

i Jego RODZINIE

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dębicy,
Komitet Zakładowy PZPR, Rada Za­
kładowa i współpracownicy

Ograniczenia ruchu pojazdów
na drogach publicznych
RDP w Nowym Targu

W związku z wystąpieniem przełomów
wiosennych — Rejon Dróg Publicznych
w Nowym Targu, działając w oparciu
o art. 24, ustawy o drogach publicznych
(Dz. U. Nr. 20, poz. 90, z 1962 r.), zawia­
damia użytkowników dróg, że z dniem 1

marca 1977 roku ogranicza się na niżej
podanych odcinkach dróg przejazdy po­
jazdów o ciężarze całkowitym — (wraz
z ładunkiem):

8 TON na drogach państwowych:

Nowy Targ — Jabłonka — Zubrzyca
(odcinek Czarny Dunajec — Jabłon­
ka)
Chabówka — Czarny Dunajec
Gron — Trybsz — Niedzica
Nowy Targ — Białka — Wierch Po-
rońca (odcinek Gronków — Białka)
Zakopane — Morskie Oko — (odcinek
Zakopane — Wierch Porońca)
6 TON na drogach lokalnych:
Jabłonka — Bobrów
Lipnica Wielka — Przywarówka
Jabłonka — Lipnica Mała
Czarny Dunajec — Ratułów — Poro­
nin
Ludźmierz — Pyzówka
Szaflary — Maruszyna — Ludźmierz
Szaflary — Zaskale — Ludźmierz
Gronków — Leśnica — Bukowina
Łopuszna — Frydman
Trybsz — Czarna Góra
Ostrowsko — Gronków
Krośnica — wieś
Grywałd — wieś
Ludźmierz — Krauszów — Długopole
Krempachy — Dursztyn
Lasek — Klikuszowa — Obidowa
Pieniążkowice — Odrowąż —

Piekielnik
Piekielnik — Podszkle — Podwilk
Zabornią — Skawa — Naprawa
Chabówka — Skawa — Naprawa
Raba Wyżna — Harkabuz — Podwilk
Miętustwo — Ciche — Chochołów
Rogoźnik — Stare Bystre —

Miętustwo.
Powyższe ograniczenia nie dotyczą

dynie pojazdów zatrudnionych przez

jon Dróg Publicznych w Nowym Targu
przy usuwaniu zniszczeń oraz autobusów

kursowych PKS. — Przewidywany termin

ograniczenia ruchu pojazdów do 30

kwietnia 1977 roku.

Ograniczenia ruchu pojazdów
na drogach RDP w Krakowie

Rejon Dróg Publicznych w Krakowie —

zawiadamia użytkowników dróg, że w

związku z występowaniem przełomów wio­
sennych, wprowadza od dnia 1 marca br.,
ograniczenia w ruchu pojazdów na drogach
państwowych województwa miejskiego
krakowskiego.

Ograniczenie polega na zakazie ruchu

pojazdów o ciężarze całkowitym:
PONAD 8 ton na drogach:

■ Myślenice — Łapczyca — na odcinku

Myślenice — Dobczyce
■ Bochnia — Zielona
■ Kraków — Zator — na odcinku Wiel­

kie Drogi — Jaśkowice
■ Wesoła — Sieniczno
■ Kraków — Wolbrom
■ Słomniki — Proszowice — na odcinku

Niegardów — Proszowice
■ Kraków — Kazimierza Wielka — na

odcinku Proszowice — gr. wojew.
■ Kraków — Grabie — Niepołomice
■ Wieliczka Gdów — Tymowa — na

odcinku Wieliczka — Gdów
■ Łapanów — Dąbie
■ Droginia — Wiśniowa
■ Raciechowice — Dobra
■ Pcim — Jordanów
■ Liszki — Czernichów
■ Piła Kościelecka — Poręba Żegoty —

na odcinku Regulice — Alwernia

PONAD 6 TON na drogach:
■ Szarów — Proszówki
■ Kraków — Świątniki — Myślenice

Wieliczka — Myślenice
Skawina — Krzywaczka
Skawina — Opatkowice
Skawina — Tyniec
Tenczynek — Alwernia — Poręba
Żegoty
Tenczynek — Zalas — Rybna —

Czernichów
Krzeszowice — Trzyciąż — na odcinku
Racławice — Przeginia
Krzeszowice — Lgota — na odcinku

Lgota — Nowa Góra
Charsznica — Zerwana
Słomniki — Kocmyrzów.

Ograniczenia nośności wprowadza się aż
do odwołania i nie dotyczy ono autobusów
PKS i MPK oraz samochodów zatrudnio­
nych w Rejonie Dróg Publicznych przy
remontach dróg.

PRZETARGI

o

Biuro Projektów Przemysłu Wyrobów Metalo­
wych „Biprowumet” — Kraków, ul. Pielęg­
niarek 7 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie z metalu z lakierowaniem 1 montażem
na miejscu:

— regałów bibliotecznych przyściennych,
wym. 2800x950x300 — szt. 16

— regałów
o wym.

— regałów
o wym.

bibliotecznych dwustronnych,
2800x950x600 — szt. 18
na czasopisma (z szufladami)
2800x950x300 — szt. 16.

Termin wykonania:
tał 1977 roku.

Podkładki ofertowe
Administracji Biura.

Komisyjne otwarcie
16 marca 1977 roku, o

sukcesywnie II kwar-

do wglądu w Dziale

ofert nastąpi w dniu

godzinie 10.
K-1442

Ograniczenia ruchu pojazdów
na drogach publicznych

RDP w Brzesku

W związku z występowaniem przeło­
mów wiosennych, Rejon Dróg Publicznych
w Brzesku, działając w oparciu o art. 24

ustawy o drogach publicznych (Dz. U. nr

20, poz. 90, z 1962 r.), zawiadamia, że od
dnia 25 lutego 1977 roku wprowadza suk­
cesywnie ograniczenia ruchu na drogach
publicznych, a to:

■ zakaz ruchu dla wszystkich pojazdów
o ponadnormatywnych obciążeniach
na całej sieci dróg publicznych — do­
tyczy to również pojazdów, dla któ­
rych wydano indywidualne zezwole­
nie przed wprowadzeniem ograniczeń

■ ograniczenia ruchu pojazdów norma­
tywnych na odcinkach dróg o niedo-
dostatecznej nośności i zagrożonych
wystąpieniem przełomów wiosennych.

Ograniczenia ruchu określone zostaną
odpowiednim oznakowaniem dróg.

Ograniczenia ruchu nie dotyczą auto­
busów PKS, komunikacji miejskiej oraz

autobusów i samochodów zakładowych,
dowożących pracowników, kursujących na

regularnych liniach, pod warunkiem nie
przekroczenia nominalnej liczby pasaże­
rów, a także pojazdów będących w dyspo­
zycji RDP, zatrudnionych przy naprawie
dróg.

Wprowadzone ograniczenia obowiązy­
wać będą aż do odwołania. Nie przestrze­
ganie wprowadzonych ograniczeń grozi
ustawowymi sankcjami.

Szczegółowych informacji i wyjaśnień
w sprawie wprowadzonych ograniczeń
udziela RDP w Brzesku, telefon 312-21 —

w godzinach 7—15.
K-1657

Ekspresowe, dorabianie

KLUCZY płaskich
typu Yale, Łucznik, Yeti, Fama, Miś, z ma­
teriału własnego i powierzonego, dla osób
prywatnych, instytucji i przedsiębiorstw,
WYKONUJE Usługowy Zakład Spół­
dzielni im. Ę. Dembowskiego w Krakowie,
ul. Dietla 65, czynny codziennie, w godzi­
nach od 12 do 17. K-218

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY

Wojewódzki Zespół
Działalności Gospodarczej

KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA 4

uprzejmie zawiadamia, że

baza Pomocy Drogowej PZM
z dniem 1 marca 1977 roku, została

przeniesiona ze Stacji Obsługi w No­
wej Hucie — do pomieszczeń

w Krakowie, przy ul. KAWIORY 3.

Numery telefonów Pomocy Drogowej
zostały zmienione

na 755-75 i 748-92.

Pomoc Drogowa PZM w wypadku uszko­
dzeń pojazdów wykonuje na trasie drobne
naprawy bieżące samochodów osobowych
lub holuje je do zadysponowanego miejsca,
w godzinach od 7 do 22.

K-1404

Ograniczenia ruchu pojazdów
na drogach państwowych

RDP Nowy Sącz

Działając na podstawie ustawy z dnia 29
marca 1962 r. o drogach publicznych, art.

24,ust.1(dz.U.zdnia6IV1962r., nr20,
poz. 90), Rejon Dróg Publicznych w No­
wym Sączu zawiadamia użytkowników
dróg, że w związku z wystąpieniem na dro­
gach państwowych przełomów, ogranicza
się ruch pojazdów z dniem 1 marca 1977 r.

na niżej podanych odcinkach dróg:
1) dla pojazdów' o ciężarze wraz z ła­

dunkiem powyżej 8 ton na drogach:
■ 212 — Brzesko — Nowy Sącz — Kry­

nica — Muszyna — Leluchów, odci­
nek Krynica — Muszyna

■ K-ll Zborowice —Grybów — Krzy­
żówka

■ K-141 Młynne — Łososina Dolna

■ K-151 Raszówki — Naszacowice

2) dla pojazdów o łącznym ciężarze wraz

z ładunkiem powyżej 6 ton:

■ K-16 Nowy Targ — Muszyna, odcinek
Piwniczna — Kosarzyska

■ K-143 Limanowa — Chełmiec
■ K-146 Nowy Sącz — Wilczyska
■ K-148 Krzyżówka — Tylicz
■ K-149 Krynica — Tylicz — Muszynka.
Powyższe ograniczenia nie dotyczą au­

tobusów, samochodów dowożących robot­
ników do pracy oraz pojazdów będących
w dyspozycji RDP, zatrudnionych przy
naprawie dróg.

Przewidywany termin zniesienia ograni­
czenia: 30 kwietnia 1977 roku.

Wojewódzki Urząd Poczty w Nowym Sączu —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót re­
montowo - budowlanych, związanych z adapta­
cją 3 pomieszczeń i dobudową 1 pomieszczenia
do budynku gospodarczego w Nowym Sączu,
ul. Dunajewskiego nr 10, na wzorcowy war­
sztat pocztowy.

Zakres robót obejmuje: — prace murarskie,
tynkarskie, posadzkarskie, ś.usarskie, stolar­
skie, elektro-instalacyjne światła i siły.

Wartość robót wynosi 380.000 zł.
Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest

do wglądu w WUP Nowy Sącz, Dział Admin.-

Gospod., pokój nr 8.
Termin wykonania robót do dnia 30 sierp­

nia 1977 roku.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Otwarcie ofert nastąpi 16 marca 1977 roku,

o godzinie 11.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1455

nr podwozia
44.880 zł
KT 81-23, nr

32853 — ce-

ceny wywo­

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy —

w Tarnowie, ul. Nowodąbrowska 8 — ogłasza,
że W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda następujące samochody:

— GAZ 63 — skrzyniowy, nr rej. KT 18-5S,
nr silnika ZNMR 2029,
3569887 — cena wywoławcza

— NYSA 501 — towos, nr rej.
silnika T040186, nr podwozia
na wywoławcza 24.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc.
ławczej, należy wpłacić do kasy Spółdzielni
lub na konto NBP O/Tarnów nr 85007-563, do
dnia 18 marca 1977 roku.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 marca 1977
roku, o godz. 10, w WUSP w Tarnowie przy
ul. Nowodąbrowskiej 8.

Pojazdy można oglądać codziennie w WUSP
w Tarnowie przy ul. Gumniskiej 36, w godzi­
nach 7—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-1449

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego
w Nowym Sączu, ul. Śniadeckich 15 — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO niżej wymienione pojazdy:

1)

zi

8)

4)

5)

6)

7)

samocliód ciężarowy marki Zuk A 03, nr

podwozia 80635, nr silnika 323097, nr re­
jestracyjny KL 07 19 — cena wywoław­
cza 37.400 zł
samochód sanitarny m-ki Warszawa 223A,
nr podwozia 233616, nr silnika 142840, nr

rejestracyjny KE 21 60 — cena wywoław­
cza 46.000 zł
samochód sanitarny m-ki Warszawa 223A,
nr podwozia 227788, nr silnika 124089, nr

rej. KE 38 56 — cena wywoławcza 25.3(50 zł
samochód sanitarny m-ki Warszawa 223A,
nr podwozia 233746, nr silnika 159655, nr

rejestracyjny RG 15 42 — cena wywoław­
cza 25.300 zł
samochód sanitarny m-ki Warszawa 223A,
nr podwozia 335802, nr silnika 005926, nr

rejestracyjny KG 17 38 — cena wywoław­
cza 28.750 zł
samochód sanitarny m-ki Warszawa 223A,
nr podwozia 254352, nr silnika 209717, nr

rejestracyjny 27 04 KG — cena wywoław­
cza 34.500 zł
samochód sanitarny m-ki Nysa 521, nr

podwozia 91214, nr silnika 153399, nr re­
jestracyjny KG 32 81 — cena wywoław­
cza 44.400 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 marca 1977
roku, o godzinie 8, w Wojewódzkiej Kolumnie
Transportu Sanitarnego — w Nowym Sączu,
ul. Śniadeckich 15.

Pojazdy można oglądać codziennie, w go­
dzinach 10—13, z tym, że pojazdy ad. 1, 2, 3,
4 — w WKTS Nowy Sącz. ul. Śniadeckich 15,
pojazdy ad. 5, 6, 7 — w RKTS Nowy Targ,
ul. Szpitalna 12.

W przypadku, niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium, w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, w przeddzień przetargu, w go­
dzinach 7—15, w kasie WKTS w Nowym Są­
czu, ul. Śniadeckich 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-1453

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Jordanowie, Rynek 17, ogłasza że W DRODZE
II PRZETARGU sprzeda samochody dostawcze:

1) Żuk-05, nr rej. 13-20 KL, nr podw. 28667, nr

silnika 04-4054, rok prod. 1972, stopień zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza — 25.500 zł

2) Żuk-A-03, nr rej. 03-98 KL, nr podw. 14855,
nr siln. 340021, rok prod. 1962, stopień zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza — 21.250 zł

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po dacie
ogłoszenia, o godz. 10, w biurze GS w Jordano­
wie.

Pojazdy można oglądać w zakładzie, w dniach
toboczych, w godz. 7—15.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie
Banku Spółdzielczego w Jordanowie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-1521

BIURO

03-464

pod warunkiem złożenia zamówienia do dnia
i odbioru samochodów FIAT 125 p i 126 p do

STAVA 1100 p od 1 kwietnia do 30 maja br.

Szczegółowych informacji o wiosennych
udzielają oraz wpłaty przyjmują wszystkie placówki Banku PKO

SA na terenie kraju.
fHZ POL-MOT, BEW zastrzega sobie możliwość skrócenia okre­

su przyjmowania wpłat w oparciu o wiosenne warunki sprzedaży.
K-730

Nauka

WPISY na koresponden­
cyjne kursy kreśleń tech­
nicznych oraz kosztoryso­
wania przyjmuje, szcze­
gółowych pisemnych in­
formacji udziela „Oświa­
ta*’, 31-139 Kraków, ul.

Spasowskiego 8 (przedłu­
żenie ul. Siemiradzkiego).

K-548

KURSY dla Pań — kroju
i szycia, dziewiarstwa rę­
cznego i dziewiarstwra ma­
szynowego — organizuje
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.
334-72, 394-23.

K-1411

Sprzedaż

SPRZEDAM samochód cię-
żarowy „żubr” wywrotka,
silnik skodoski. Jerzy
Szwed, Tur Dolny 71, k.
Pińczowa, woj. kieleckie.

K-1652

Nieruchomości

NOWY dom i sadem
sprzedam. — Zgłoszenia:
zakład fryzjerski, Czer­
kas, Tarnów, ul. Targo­
wa «. T-3192

Różne

PASY przepuklinowe
(sprężynowe) — pasy
brzuszne lecznicze, poope­
racyjne, wykonuje (wy­
syła) ortopeda Zieliński,
ul. Stradom 11, 31-068
Kraków. g-374
SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma-

trymonialne „Westa”
70-952 Szczecin, skrytka
pocztowa 672. K349

Naczelnik Miasta i Gminy w Limanowej ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wykona­
nie budowy wodociągu w Starej Wsi.

Wartość robót wynosi 2.952.000 zł.
Dokumentacja projektowo-kosztorysowa jest

do wglądu w biurze Urzędu Miasta i Gminy,
pokój nr 36.

Termin wykonania robót do 30. IX. 1977 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 18. III. 1977 r. o

godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bez obowiązku podania przyczyn.______

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Gorlicach ogłasza, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód do­
stawczy marki „Nysa”, nr silnika M-20-351912,
nr podwozia 010749, stopień zużycia 78 proc.

Cena wywoławcza wynosi 35.200 zł.
Samochód można oglądać w siędzibie GS Gor­

lice, ul. Kościuszki 48, codziennie w godzinach
10—14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, należy wpłacić w kasie przedsiębior­
stwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Przetarg I odbędzie się w dniu 21. III. 1977 r.,
o godz. 10.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu,
przetarg II odbędzie się w tym samym dniu o

godz. 12.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,

bez obowiązku podania przyczyny.
- Wadium wpłacone do przetargu I, ważne jest
w przetargu II. K-1514

Wojewódzka Hurtownia Zaopatrzenia Rzemio­
sła w Krakowie ogłasza, że SPRZEDA W DR£)-
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód ciężarowy Star A-28 skrzynio­
wy, nr podwozia 23266, silnik nr 33403,
rok produkcji 1972, stopień zużycia 75%,
cena wywoławcza 53.600 zł,

— wózek widłowy akumulatorowy typ WW-
1202, produkcji Huty Stalowa Wola, nr

fabryczny 1868, wysokość podnoszenia
2.500 mm — cena wywoławcza 7.700 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 marca 1977 r.,
godz. 11, w bazie zaopatrzenia WHZR wo_

Krakowie, ul. Przewóz. Pojazdy można oglądać
codziennie w bazie przy ul. Przewóz, w godzi­
nach 9—13. W razie nie dojścia do skutku
I przetargu, II przetarg odbędzie się w tym
samym dniu o godz. 13.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić w kasie Hurtowni przy ul. Traugutta 4
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1529

Inspekcja Nasienna Okręgowy Inspektorat
w Krakowie ogłasza, że w drodze II PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
osobowy marki Warszawa typ 223, rok produk­
cji 1972, 70 proc, zużycia (wg protokołu stanu

technicznego pojazdu).
Cena wywoławcza wynosi 25.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 18 marca 1977 r.

o godz. 10 w budynku Stacji Oceny Nasion przy
ul. Kołowej 3.

Wadium należy wpłacić do dnia 17 marca 1977
roku w kasie Inspekcji Nasiennej Okręgowy In­
spektorat w Krakowie, ul. Skarbowa 1, codzien­
nie od godz. 10 do 14, a w soboty do godz. 11.

Pojazd można oglądać codziennie w garażach
Stacji Oceny Nasion w godz. 10—14, w soboty do
godz. 11. K-1661

Zjednoczone Zespoły Gospodarcze — Podkar­
packie Zakłady Produkcyjne w Tarnowcu k. Ja­
sła, ogłaszają, że w drodze PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zlecą wykonanie ogrodze­
nia z siatki w ramkach, na podmurówce z ka­
mienia, w ilości 400 mb w Krynicy przy ul.

Pięknej 23.
Termin wykonania do 30. IX. 1977 r.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znaj­
duje się do wglądu w Zakładzie, w godzinach
od7do15.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty uprasza się składać do 11. III. br.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 marca br.,

o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.____________ K-1585

Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej „BU-
DOSTAL”, ul. Kijowska 30-969 Kraków 28,
Główny Plac Budowy Huty im. Lenina, SPRZE­
DA W DRODZE USTNEGO PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO w dniu 22 marca 1977
roku, o godz. 11, samochód osobowy Warsza-
wa-223, model S-21, nr rej. 1582-KP, nr inw.
490, nr podwozia 321666, nr silnika 026728, rok

produkcji 1956.
Cena wywoławcza wynosi 34.000 zł.
Odpis niniejszego ogłoszenia został wywie­

szony na tablicy ogłoszeń w siedzibie Przed­
siębiorstwa. — W przetargu mają pierwszeń­
stwo przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
oraz osoby prywatne, w/g kolejności.

Osoby prywatne winny złożyć wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, do dnia
21 marca 1977 r. — Samochód można oglądać
w poniedziałki, wtorki i czwartki, w godzi­
nach 9—12. Informacje: biurowiec Przedsię­
biorstwa (położony obok biurowca „Elektro-
montażu”), pokój nr 35. Dojazd tramwajami
nr 4 i 22, telefony; 407-84 lub 457-86 — wzy­
wać: Dział Mechaniczno-Energetyczny.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny. K-1537

Komenda Wojewódzka MO w Nowym Sączu
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEO­
GRANICZONEGO zleci wykonanie wymiany
pokrycia dachowego z blachy oraz obróbek bla­
charskich. Powierzchnia połaci dachowej wy­
nosi 900 m1.

Bliższych informacji udziela Wydział Inwe­
stycji i Remontów KWMO — Nowy Sącz,
ul. Szwedzka 9, codziennie w godzinach 9—14.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
18 marca 1977 roku w Wydziale Inwestycji
i Remontów.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i zakłady pry­
watne. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-1527

Urząd Gminy w Radłowie, woj. tarnowskie,
ogłasza, że w drodze PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie nietypowych me­
bli dla Ośrodka Zdrowia w Zabawie.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Urzędzie Gminy w Radłowie, u inspektora, d/s
budownictwa, w poniedziałki i piątki, od godz.
8do16.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem
„Przetarg”, należy składać w biurze Urzędu
Gminy do dnia 15 marca 1977 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 16. III.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1586

CZAS PRACY placówek handlowych
gastronomicznych i usługowych, w dniu wolnym od pracy

5 marca 1977 r. w m. Krakowie

S Wszystkie dwu- i wieloosobowe placówki handlu
detalicznego z art. spożywczymi czynne będą do

godziny 14. — Czas otwarcia tych placówek pozo-

staje niezmieniony.
® Domy towarowe spółdzielcze i wiejskie domy
handlowe czynne będą w godzinach 9—16.

® Punkty sprzedaży PUPiK R$W „Prasa-Książka-
Ruch” (co najmniej 50 proc, tych punktów) oraz

wyznaczone placówki z art. pamiątkarskimi i kwia­
ciarskimi czynne będą w wymiarze godzin jak w po­
zostałe dni tygodnia.
# Placówki gastronomiczne czynne będą jak w po­
zostałe dni tygodnia.

0 Zakłady fotograficzne czynne będą w godz. 10
16, a fryzjerskie i kosmetyczne w godzinach 8-14.

® Wypożyczalnie sprzętu turystyczno - sportowego,
parkingi, stacje benzynowe i stacje obsługi samo­
chodów czynne będą jak w pozostałe dni tygodnia.

K-1635
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Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej — czeka

■ Kierowcy wożą „powietrze"

13.30 Katalog wydawniczy. 13.3S

Kieleccy soliśai i kapele lud. 14.00
Tu radio kierowców. 14 .03 Diver-
timenti kompozytorów pols. 14 .20

Winnych nic ma,

a pacjentki głodne
Ma Skawina żłobek, ma też izbą porodową. Obie placów­

ki mieszczą się w jednym budynku i korzystają ze wspólne­
go magazynu żywnościowego. Spyta ktoś, co w tym nad­
zwyczajnego? Nic, poza tym, że wczoraj pacjentki izby poro­
dowej nie otrzymały śniadania.Powiadomiła nas o tym zroz­
paczona kierowniczka skarżąc się, ’.z pracownicy żłobka za­
mknęli przed nią magazyn. Spytaliśmy więc o przyczynę
zajścia kierowniczkę sąsiedniej instytucji ELŻBIETĘ ZAJĄC.
Oto odpowiedź: „Uważam, że pacjentki jeść muszą, ale na­
sza intendentka nie ma obowiązku pracować dla obcej in­
stytucji". W „obcej instytucji” intendentka pracowała jesz­
cze przed kilkoma dniami, lecz zmuszona była w związku
ze zbliżającym się urolopem macierzyńskim, zrezygnować z

dodatkowej pracy w izbie. A poszkodowana, jak nam się wy­
dawało, placówka nie postarała się do tej pory o nowego pra­
cownika. Dlaczego? Kierowniczka izby HELENA KOBZAN

swoje zaniedbanie tłumaczyła tym, że „żłobek nie zgodzi się,
na dwóch intendentów we wspólnym- magazynie ze względu
na odpowiedzialność finansową”.

A pacjentki? Śniadanie otrzymały, nieco później. Fakt ten

jesteśmy skłonni potraktować jako pojednawczy krok między
skłóconymi paniami... (Fal)

■ Straty sięgają 3,5 miliona złotych
Piątek, 25 luty, popołudnie.

Wylot szosy w kierunku Ol­
kusza. Jelcz z przyczepą z

PKS Zawiercie wraca do ba­
zy. Samochód ma duży wy­
ciek paliwa, nie ma za to żad­
nego ładunku. Kierowca nie
zgłosił się w dyspozytorni
PSK; wiezie 18 t powietrza...
Star „Montochemu” Gliwice

przewozi powietrze na trasie
Katowice — Kraków. Co trze­
ci zatrzymany na drodze sa­
mochód ciężarowy jedzie bez
ładunku lub z ładunkiem
zbyt małym. Inspektorzy In­
spekcji Gospodarki Samocho­
dowej Antoni Nosal, Włady­
sław Migas, Czesław Mazur­
kiewicz i st. sierż. MO Stani­
sław Biela nie narzekają na

brak pracy...
W czasie 200 kontroli, prze­

prowadzonych w ub. roku
przez krakowski Oddział IGS,
ujawniono blisko 1200 przy­
padków „przewozu powietrza”
na dłuższych trasach. Straty z

tego powodu oblicza się na ok.
3,5 miliona złotych. Jakie są
przyczyny tego zjawiska? Czy
tylko winna jest niefrasobli­
wość kierowców i dyspozyto­
rów przedsiębiorstw transpor­
towych?

— Jedna z przyczyn — mó­
wi kierownik Oddziału IGS
Stanisław Kraj — to zbyt póź­
ne powiadamianie odbiorców
o terminie odbioru ładunku.
Producenci z reguły żądają od­
bioru towaru własnym tran­
sportem, informując klientów
nieraz na kilka godzin przed
ierminern zgłoszenia się w od-

I ległej miejscowości. Natural­
nie — nie ma wtedy już czasu

na zgłoszenie się w PSK i...
Drugi powód — to wadliwa
działalność samej PSK.

PSK w Krakowie nie ma

własnych magazynów. Kierow­
ca, który zgłasza się na ul. Ka­
mienną, musi więc stamtąd
jechać do przedsiębiorstwa,

które zamówiło przewóz ła­
dunku, wrócić na Kamienną
w celu załatwienia formalno­
ści i dopiero wtedy może wy­
ruszyć na trasę. Biorąc pod u-

wagę nikły stopień mechaniza­
cji pra: za- i wyładowczych
w przedsiębiorstwach — ca­
ła operacja pobierania ładun­
ku trwa nieraz 6—7 godzin.
Dyspozytorzy PSK nie posia­
dają tez wiadomości o ładun­
ku na trasie przejazdu samo­
chodu ani w punkcie docelo­
wym. Jeżeli np. któreś z kra­
kowskich przedsiębiorstw wy­
syła towar do Warszawy wła­
snym samochodem, placówka
PSK w Krakowie mogłaby
powiadomić oddział warszaw­
ski, że w określonym dniu i

godzinie wóz będzie mógł —

wracając do bazy — przewieźć
ładunek na trasie Warszawa
— Kraków. Niestety — w

PSK jest to niemożliwe... Spo­
łeczne pieniądze nadal wycie­
kają na drogi... (mh)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
St. Hadyna: Deklaracja 76 — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): E. We-

stphal: Te twoje chmury — 19.15,
STARY (Jagiellońska t): A. Mic­
kiewicz: Dziady — 19, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Wysta­
wa ku czci G. Zapolskiej — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): Aka­
demia — Fotopan — 18, H. Kaj-
zar: Gwiazda — 18.45 (przed­
stawienie zakupione), LUDO­
WY (os. Teatralne 34): T. Kwin­
ta: krawcy szczęścia — 11 (abona­
menty nieważne), MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą — 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): M. Poliwanowa: Wesołe

Sport to zdrowie,
młodych — przeb.

14.25 Rytmy
lat 70. 14 .55

KDK „Pod Baranami”
(Rynek Gł. 27): od 2 do 6 bm.

przyjmuje zgłoszenia na II
Triennale plastyki nieprofesjo­
nalnej — Wrocław, listopad
1977 r., p. 123 — tel. 229-57
lub p. 37 — tel, 232-65, w' godz.
od 11 do 11; wykład prof. W.

Hodysa — Romamzm — feu­
dalna sztuka Francji, Italii,
Niemiec — 18.30 s. Marmuro­
wa. Estrada Krakowska za­
praszawdn.2,3i4bm.do
Szkoły Muzycznej w Nowe)
Hucie, os. Na Skarpie,, na wy­
stęp Cygańskiego Zespołu Pie­
śni i Tańca ..Roma” — godz.
17 i 19.30. A Klub MPiK (Ma­
ły Rynek 4): Wieczór poezji
francuskiej z udziałem D. Stec
i K. Borowca — 18.30. 0 MDK

(Czackiego 11)’ Koncert gruDy
muzycznej Extra Bali — 17.30.

Od przeszło 2 miesięcy na poboczu ul. Opolskiej leży roz­
bity i rozkradziony „mikrus” nr rej. KN 31-05 Czyżby ta

swoista „dekoracja" była nową formą ostrzegania kierow­
ców przed niebezpieczeństwami jazdy po ulicach Krakowa?

Środa

2
MARCA

Heleny
jutro

Kunegnndy

Trasmisja meczu piłki nożnej
Śląsk Wrocław — SC Napoli w ra­
mach rozgr. Pucharu Zdobywców
Pucharów. 16.00 U przyjaciół 16.05
D. c. meczu. 16.50 Zesp. „Jacefc
Tramer Combo", 17.00 Radioku-
rier. 17 .20 Parada pols. pios. 17 .40

Słynni instr. — Herbie Hancock.
18.00 Muz. i Aktualności. 18.25 Tu

Dnia 2 bm. o godzinie 19 na­
stąpi rozstrzygniecie dwóch co­
miesięcznych konkursów, mia­
nowicie „Ogólnopolskiego kon-

Wieczór
. przy

świecach
kursu na najlepszą fotografię
miesiąca” i „Ogólnopolskiego
konkursu na najlepszy zestaw

przeźroczy”.
Konkurs dostępny jest dla

wszystkich fotografujących. Te­
mat i ilość prac dowolna.
Prace składać można w dniu

rozstrzygnięcia konkursu do

godziny 18.30 w biurze KTF.

„Targ“
w taksówce

Przez 30 minut czekałem w

poniedziałek na postoju tak­
sówek w Rynku w Skawinie.
Podjechała, zatrzymując się
tuz obok postoju. Spytałem
kierowcę czy pojedzie do Ska­
winy Zachodniej pod Hutę
Aluminium. Zgodził się i poje­
chaliśmy Włączył licznik, jed­
nak po przybyciu na miejsce
nie patrząc na niego zażądał
30 złotych. Oponowałem..

Nigdy pan tu nie jechał? A

poza tym ja nie jestem ze

Skawiny i wyciągnął mnie

pan w tę stronę..;
Jechałem nie za 30 złotych

a za 15. Proszę zapalić świa­
tło w liczniku, chcę zobaczyć
ile wynosi taryfa.

Po długich targach kierow­
ca zapalił światło w liczniku,
wskazywał 16,50 złotych. Wła­
ściciel taksówki był nieustęp­
liwy, z powodu braku czasu

„targ” skończyliśmy na 20
złotych. Po wyjściu z samo­
chodu okazało się że bynaj­
mniej nie „wywiozłem” go w

przeciwnym kierunku, poje­
chał do Borku Szlacheckiego.
Zapamiętałem numer taksów­
ki 1968 oraz dwie pierwsze li­
terki z rejestracji KP... (Kud)

Delikatne lodówki?
„To jest lodówka aelikatna.

bardzo delikatna” — powiedział
mi kierownik jednego z zakła­
dów usługowych WPHW o chło­
dziarce TS-135 produkowanej
przez wrocławski „Predom —

Polar”. O złej jakości agrega­
tów i termostatów mógł on jak
i inni kierownicy punktów wy­
razić się jednoznacznie. Wystar­
czy zresztą powiedzieć, że w II

półroczu 1976 r. i w styczniu br.
zareklamowano przy odbiorze

jakościowym, a więc przed do­
puszczeniem do handlu — 260
sztuk w 5 dostawach.

Mój rozmówca nie podejmo­
wał się natomiast oceny uszko-

jdzeń, z którymi często zgłasza­
ją się klienci — złamanych lub

wyrwanych plastykowych u-

chwytów przy drzwiach, poła­
manych plastykowych półek itp.

Chłodziarka TS-135 jest naj­
droższą z wszystkich polskich
chłodziarek tej (średniej) wiel­
kości — kosztuje 6800 zł. Nie

znajdowała więc zbyt wielu na­
bywców. W ub. r. z dostarczo­
nych krakowskiemu handlowi
5064 sztuk sprzedano zaledwie
1280. Krakowscy handlowcy zda­
wali sobie sprawę z niedosko­
nałości tego produktu, gdyż na

targach jesiennych w Poznaniu
WPHW — jako jedno z 3 woje­
wódzkich przedsiębiorstw — nie

podpisało umowy na dalsze do­
stawy, domagając się poczynie­
nia zmian w chłodziarce. Pro­
ducent spełnił te żądania za

stosowano m. in. metalowe u-

chwyty, zwiększono parownik,
ma poprawić się jakość agre­
gatów i termostatów. Ponadto

wprowadzono — na razie tym­
czasowo — 400 zł bonifikatę. Czy
będziemy mieć lepsze lodówki i

czy ten typ zacznie cieszyć się
zainteresowaniem, pokaże czas.

(eba)

WCZORAJ o godz. 10 na

Rynku Dębnickim polewaczka
MPK — numer rejestracyjny
00-06 KP wlewała przez 40
minut solankę do kratki ście­
kowej. Na drogach nadał
ślisko... w barze „Wagant”
przy ul. 1 Maja umieszczono
napis „Dziś proponujemy bi­
gos”. A my proponujemy go
uaktualnić — bo napis wisi
już od kilku dni trafił w

końcu do adresata list, wysła­
ny w połowie 1975 r. z Ursu­
sa do Krakowa. Szybciej by­
łoby piechotą o godz. 12.30
zegar na Ratuszu wskazywał
8.30 ♦ nie posypane piaskiem
schody, prowadzące do pawilo­
nu „Meteor” na Olszy, odstra­
szały klientów $ sklep przy
ul. Brodowicza sprzedawał
jogurt w opakowaniu „incog­
nito” — bez nazwy i daty wa­
żności. (Fal)

MUZYKI
ORGANOWEJ

Gmina — Mistrz Gospodarności

W Kocmyrzowie liczy się aktywność
Większość gmin woj. miejskie­

go uczestniczyło w r. ub. w kon­
kursie „Gmina — Mistrz Go­
spodarności”. Jedną z nich jest
Kocmyrzów — gmina gospodar­
nych ludzi, gmina z inicjatywą.
Przez cały rok mówiono o kon­
kursie we wszystkich wsiach
I wiele robiono. W r. ub. dało
się zauważyć dalsze ożywienie
w produkcji rolnej. Rosły więc
dostawy produktów rolnych do

uspołecznionych punktów sku­
pu. Za rozwój rolnictwa gmina
otrzymała więc w tym kon­
kursie najwięcej punktów.

Szczególnie wiele uwagi po­
święcono realizacji czynów spo­
łecznych. Planowano 1,5 km no­
wych dróg, zbudowano 6 km

Tylko jedna wieś Wilków wy­
brukowała 1,5-kilometrowy od-
einek drogi. W wielu wsiach

przystąpiono do budowy dróg
dojazdowych do pól Pomogły
w tym „Transbud”, HiL, Zakła­
dy Betoniarskie i Żelbetowe.

Ponadto w Dojazdowie czy­
nem społecznym wznosi się

gminny ośrodek sportu. Powsta-

je nowoczesny ośrodek zdrowia.
Trwa budowa domu kultury
wraz ze strażnicą. We Wróże-
nicach młodzi wyremontowali
lokal, urządzając w. nim świe­
tlicę.

Do realizacji tych przedsię­
wzięć włączają się zarówno rol­
nicy jak i ci, którzy pracują po­
za gminą. Inż. inż, Józef Żurek
i Zygmunt Kułaga z '■Łuczyc
przygotowali bezinteresownie do­
kumentację na ośrodek zdrowia
i wodociągi. Franciszek Gas z

Dojazdowa szczególnie wiele i-

nicjatywy wykazał przy budo­
wie 3-kiIometrowego odcinka

drogi! Do grona inicjatorów czy­
nów społecznych zaliczyć należy
również Jana Wójcika, Józefa
Chakułę i Stanisława Jaworskie­
go z Marszowic oraz dziesiątki
innych.

Wiele dotychczas zrobili i je­
szcze większe mają ambicje.
Gmina bowiem i w tym roku
bierze udział w konkursie o ty-

Ituł Mistrza Gospodarności, (ep)

Dom dla starych rolników

Powodzeniem cieszą się książki radzieckie... Fot. W Klag

czy zabytkowe ruiny?
W opłakanym stanie znajduje się zabytkowy dworek Re-

jów w Sieciechowicach, budowla pochodząca z przełomu
XVII i XVIII wieku. Lecz o ile w niedługim czasie nie zo­
staną przedsięwzięte kroki w celu ratowania obiektu konser­
wator zabytków będzie zmuszony dokonać korekty na swej
liście. Woda zaciekająca przez dziury w dachu w szybkim
tempie dokonuje zniszczenia. A położony w okazałym acz­
kolwiek też już nieco zdewastowanym parku, na „wyspie”
pomiędzy odnogami Dłubni dworek wart jest opieki.

Na temat jego przyszłości było już wiele propozycji, spo­
śród których najbardziej rozsądną wydaje się projekt utwo­
rzenia w odrestaurowanym dworku Domu Starego Rolnika
Sprawa jednakże do sfinalizowania niełatwa. Z góry wia­
domo, że koszty prac remontowo-konserwatorskich będą wy­
sokie a wcześniej trzeba by wykwaterować lokatorów z czę­
ści obiektu, co również jest niełatwym zadaniem.

Na razie — mówi naczelnik gminy w Iwanowicach Stani­
sław Fraś — własnymi siłami staramy się przeprowadzić pod­
stawowe prace zabezpieczające. Sprawą remontu obiektu za­
interesowaliśmy współpracujące z nami zakłady z krakow
skiego Śródmieścia, a z treści przeprowadzonych rozmów wy
nika, że niektóre z nich dysponują realnymi możliwościami
pomocy nam w odrestaurowaniu dworku.

Skoro tak, należy tę szansę szybko wykorzystać, gdyż nie­
bawem może się okazać, że jest już za późno na wszelką
interwencję i z zabytkowego dworku pozostaną zabytkowe
ruiny. (tor)

PROGRAM I

6.00 TTR — Matematyka —

sem. 4
6.30 TTR — Mech. roln. —

sem. 4
9.00 Dla szkół: Chemia ki.

VII
10.00 Dla szkół: Fizyka kl.

VII
11.30 Śmierć Karpia — film

fab. CSRS
12.30 RTV Szk. Sred. — Ję­

zyk polski — sem. 2
13.05 RTV Szk. Sred. — Ma­

tematyka — sem. 2

13.40 W drodze do nowego
ode. 9

14.15 NURT — Matematyka
14.50 Program dnia
14.55 Studio Sport
Ok. 15.45 Dziennik (kol.)
16.45 Obiektyw — woj.

szczecińskiego, koszalińskiego,
słupskiego

17.00 Entliczek — słowniczek
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 Studio Interdisco

przedstawia — Przeboje sezo­
nu zimowego (kol.)

Tl* PROGRAM
I I TELEWIZJI

17.50 „Bałtyk jest jeden” —

film dok. M. Piekarskiego
18.35 Świat, który nie może

zaginąć — Arktyczne lato —

ode. ostatni filmu dok. prod.
ang. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Panorama współcze­
snego filmu radź. — Dziecko

wojny
22.20 XYZ — cz. 2
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.30 Język francuski 1. 41
17.00 Program dnia
17.05 Rodowody — Pseudo­

nim Swoboda — film dok.
o Adamie Zróchniku (kol.)

17.40 Rozbitkowie — film
ser. prod. ar-g.-austral.: „Czło­
wiek z morza” (kol.)

Propozycje czwartego dnia
festiwalu to: Koncerty organo-'
we G. F. Haendla, „Contraria”
Zbigniewa Bujarskiego, „Poe-
mc Sonora” Marka Stachow-
skiego. Solistom — Erikowi
Lundkvistowi (Szwecja), Mau­
rycemu Merunowiczowi, Józe­
fowi Serafinowi i Claudii Ter-
mini (Włochy) towarzyszyć bę­
dzie Orkiestra Filharmonii

Krakowskiej pod dyr. Józera
Radwana. Początek koncertu
o godz. 19.30 w’ Sali Filhar­
monii.

Natomiast o godz. 22 w Su­
kiennicach rozpocznie się dru­
gi z nocnych koncertów Ca-

pellae Cracoviensis.

APOLLO (Solskiego 11): Godzi­
ny grozy (ang. 15 lat) **/°oo° — 10,
12.30. Powodzenia stary 1 (fr. 15
lat) — 16, 18, 20. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Mgła (poi.
15 lat) */°» — 16. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Płonący wie­
żowiec (USA 15 lat) **/°°°° —

13, 16.15, 19.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Cenny lup (fr. 15 lat)
»yoooo — 9 .30, 11.45, 13.45, 15.45, 18,
20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5) :

Dersu Uzała (ZSRR b.o .) ***/°°°
— 15.30, 18, 20.30 . MASKOTKA:

(Dzierżyńskiego 55): Polowanie na

muchy (poi. 18 lat) »»/» — 11,
17.30, 19.30. Piraci na . Pacyfiku
(rum. b.o .) */°°0 — 13, 15.30. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 15, 16,
17, Wielki lup gangu Olsena (duń.
b.o.) **/°° — 12, 18, 20> 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Coralgol na Dzikim Zachodzie

(poi. b.O .) — 16. 18. ROTUNDA

(Oleandry 1): Blizna (poi. 15 lat)
»***/°o

_

17 . KWO: Cudowny świat
stanu Ohio (USA) — 19, Trąd (poi.
18 lat) ***/o°‘> — 20. SFINKS (os.
Górali 5) : Kazimierz Wielki (poi. 15
lat) */»«_ i6. 19. SZTUKA (Jana 4) :

Barwy ochronne (poi. 15 lat) ***/00
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Rafferty i dziewczyny (USA
15 lat) **/°° — 16, 18, 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Taś­
my prawdy (USA 15 lat) ***/°°°
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Strzały
Robin Hooda (ZSRR 12 lat) */°°°
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ten cu­
downy piasek partyzanckich dróg
(jug. 12 lat) */“> — 15, 17, 19.15.

TĘCZA (Praska 27): nieczynne.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Nie ma dymu bez ognia (fr. 18

lat) ***/°° — 10, 12.15. Romanty­
czna Angielka (ang. 18 lat) »*/=“
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Podróż Sindbada do Zło­
tej Krainy (ang. b.o .) */°°° — 15,17.
Synowie szeryfa (USA 12 1.) */m°
— 19. WANDA (Waryńskiego a):
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
**/°°°°

_ io, 12.30, 15.30, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Policja
dziękuje (wl. 18 lat) •«/“• —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Samotnik (fr. 15 lat)
**yooo _ io, 12.15 Dagny (pol. -norw.

15 lat) */°° — 16>18, 20 ■WRZOS (Za­
mojskiego 50): Czerwone ciernie

(poi. 15 lat) »»/» — 16, 18, 20. WI­
SŁA (Gazow.a 25) : Flip 1 Flap w

Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o .)
*/°°° — ii, 16, 18, 20. Proszę o glos
(ZSRR 12 lat) **/■» — 13. WIE­
DZA (Rynek GL 27): nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71) : Patt Garret i Billy Kld (USA
13 ląt) ***/°°°o — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Mniejszy
szuka dużego (poi. b.o .) */0’ — 20,
GDÓW — Promyk: Ocalić mia­
sto (poi. 12 lat) **/°°° — 18, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Ucieczka

przez pustynię (fr. 15 lat) —

16, 18, 20, MYŚLENICE — Wisła:

Biały baszłyk (ZSRR 12 lat) **/°°
— 15.30, 17.45. 20, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Płonący wieżowiec
(USA 15 lat) — 18, SŁOM­
NIKI — Czar: Moja wojna,
:moja miłość (poi. b.o.) »»/°° —

:18.30, SKAŁA — Grota: Mazepa
(poi. 15 lat) **/°° — 18, SKAWINA

— Junak: Bez wyjścia (szwedz. 15

lat) **/» — 15, 17, 19, WIELICZKA
Górnik: Pojedynek na szosie

’

(USA 15 lat) »**/°°° — 16.45, 19.

SZKI: (11—19), GALERIA SZTUKI

(Floriańska 34): (19—18), MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBLICZ­
NA (Franciszkańska 1): Wystawa:
Radziecka poezja 1 proza wojenna
(wybór literatury) (10—15), BI­
BLIOTEKA WOJEWÓDZKA (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZI­
SIAJ: (8.30-18), KLUB MUZYKA

(Mikołajska 14): Wystawa jednego
obrazu — A . CHWASTOWSKIEGO,
rzeźby T. STASIAKA i grafiki —

J. REBROW-BERDAK: (18—22),
GALERIA STU (al. Krasińskiego
18): Pokaz - ODCISK - A . POR-
CZAKA: (14—20), KDK POD BA­
RANAMI (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa twórczej grupy plastycznej
przy KDK: (14—18 s. Lustrzana),
GALERIA 2 — Wystawa grafiki M.
WALEWSKIEJ-SABELA: (otwar­
cie — 18).

GALERIA PRZEDS. ZMECH. RO­
BOT INŻYNIERYJNYCH (płk. St.

Dąbka 1): Wystawa J. Drużgaly
„ALIENACJA": (8—15).

KLUB ZNP (Szewska 20): Wy­
stawa prac uczniów 1 nauczycieli
Szk. Podst. Specjalnej nr 122.

KLUB GARNIZONOWY i ZPAP

(Bitwy pod Lenino 1): Wystawa
rysunków J. BARTKOWICZĄ:
(10—12, 16—18).
MYŚLENICE — DOM GRECKI (So­

bieskiego 3): Wystawa rzeźby lu­
dowej Żywiecczyzny (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA" —

PLANTY: (10—20).
LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).

Radio kierowców. 18.33 Przeb. non

stop. 19.15 Studio S-l pod kier. A .

Trzaskowskiego. 19.40 Konc. z

gwiazdą — H. Vondraćkova. 20.05

Naukowcy roln. 20.20 Tajemnice
Marco Polo — frag. operetki. 21.05
Kron. sport. 21.10 Kom. Tot. Sport.
21.20 Konc. chopinowski. 22.20 Tu
Radio kierowców. 22 .23 Ork. symf.
22.30 Ludzie, epoki, obyczaje. 22.45
Muz. kącik wspomnień. 23.10 Ko-

resp. z zagr. 23.15 Konc. symf.
pols. muz, współcz.

WVSTAWY !

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Witkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - 204-
44 (całą dobę). PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) - tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKOW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tei. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15-20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji) .

PROGRAM II
NA FALI 249 m

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

10.00 „Wspominamy debiuty” —

H. Bardijewski — z autorem rozm.

W. Terlecki. 10.30 Pols. muz. ope­
rowa. 11 .00 Słynne interpr. dzieł
Beethovena. 11 .35 Rumuńskie pie­
śni, i tańce ludowe. 12 .05 Aud. dla
wsi (KR). 12.20 Zesp. Reg. z Po­
rąbki Uszewskiej (KR). 12 .25

„Skorpion” — opow. W . Sukacze-
wa. 12.45 Śpiewa Chór Męski Can-
tilena Woj. Domu Kultury w

Wrocławiu — dyr. E. Kajdasz.
13.00 Dla kl. I i II (jęz. polski)
„Kopciuszek’* — słuch. H . Janu­
szewskiej. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Przeb. Paryża. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .20 Przezor­
ny zawsze ubezpieczony. 14 .25 So­
liści PR. 15.00 Zawsze o 15 — pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Madrygały miłosne C. Mon-

teverdiego. 16.10 O czym rolnik
wiedzieć powinien. 16.25 Pięć mi­
nut o wychowaniu. 16.30 Mel. z o-

peretek. 17 .00 Od Labradoru do Ju­
konu — pieśni lud. Kanady. 17.20

„Dwanaście godzin z królem sa­
mochodów” — rep. lit. M. Sawic­
kiej. 17.40 Rad.-Telew. Szk. Śred.
dla Pracujących — Historia. 17 .55
Szkic o muzyce XlX-wiecznej
Warszawy. 18.30 Echa dnia. 18.40
Pod skrzydłami Hermesa — mag.
handlu wewnętrż. 19.00 Gitara kla­
syczna 1 jej mistrzowie w muz.

kameralnej. 19.30 Teatr PR — Pół
Wieku Teatru PR — „Dwa żarty
radiowe” — K. Brończyka. 20.32
C. Franek — Sonata A-dur. 21.00
Konc. z nagr. Wielkiej Ork. Symf.
PR i TV w Katowicach. 21.45 Wia­
domości sport. 21 .50 Kom. Tot.

Sport. 21 .55 50-lecie powstania Sto­
warzyszenia „Młodych Polaków**
w Paryżu. 22.30 Mag. studencki.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Utw. W. Szalonka w 50 rocz. uro- .

dżin kompozytora.

Wypadki
NAGŁA ZMIANA pogody —

opady śniegu, a co za tym
idzie; śliskie jezdnie, nieupr„„c-
nięte na czas — były przyczy­
ną, że wczoraj odnotowaliśmy
(w porównaniu z poprzednimi
dniami) nadzwyczaj dużo po­
ważnych wypadków w naszym
województwie. @ POŚLIZG
„syrenki” na ul. larólowej Jad­
wigi był przyczyną wypadku,
w którym złamania podstawy
czaszki doznał 32-letni Kazi­
mierz Mondelski (zam. ul. Kra­
szewskiego 19). Złamania oboj­
czyka doznała pasażerka samo­
chodu Irena Mondelska (48 1 ,

zam. ul. Słomiana 21). @ W
INNYM POŚLIZGU — na tra­
sie Bochnia — Wieliczka —

obrażeń głowy doznali: 58-let-
nia Maria Mnich (zam. Rogi,
woj. krośnieńskie) i 36-let.ni
Zygmunt Mnich z Krosna. Je­
chali oni „nysą”. $ OBRAŻEŃ
głowy doznała w wyniku potrą­
cenia przez samochód Ewa Gą­
sior (zam. Więckowice 77). Wy­
padek miał miejsce na ul.
Szlak. • AMBULATORIUM

Pogotowia Ratunkowego udzie
liło pomocy 172 pacjentom. ©
18-KROTNIE interweniowała
Służba Ruchu MO. (ms)

18.10 Latający holender
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłcd

szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio sport (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Maroko — film dok.’

22.40 Dialogi z przeszłością
(kol.)

23.10 Język ang. — 1. 19
23.40 NURT — Pedagogika

WAWEL: Wystawa — WAWEL
.ZAGINIONY: (10—15.30), KOMNATY

(niecz.), SKARBIEC I ZBROJOW­
NIA: (10—15.30), MUZEUM NARO­
DOWE — SUKIENNICE: (10—16),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): (nieczynne), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 4):
(10—16), NOWY GMACH (3 Ma­
ja 1): Wystawa — Kolekcje M.NK:

„PAMIĄTKI PO WYBITNYCH PO-

jLAKACH” (12—18), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa - DZIEJE
1TEATRU KRAKOWSKIEGO oraz

wystawa czasowa - KRAKOWSKA
.SZKOŁA TEATRALNA 1946—1976

(9—15), Jana 12: Wystawa MILI­
TARIA (10—18), Franciszkańska 4:

(nieczynne), ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): (nieczynne), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa FAUNA EPOKI LO­
DOWCOWEJ - Zwierzęta eg­
zotyczne, ptaki i owady (10—13
wst. wolny), MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa LE­
NIN W POLSCE (9—17, wstęp
vżolny), MUZEUM ETNOGRAFI­
CZNE (Wolnica 1): (10—15), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI — Ryd-
lówka (Tetmajera 26): (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(10—17). KOPALNIA SOLI W WIE­
LICZCE: (8—12). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

(9—14 .30 wst. wolny), GALERIA
KTF (Bohaterów Stalingradu 18):
Wystawa Venus (9—21), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa malarstwa i rysun­
ków ANTONIEGO WASILEW­
SKIEGO (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a) : (11—18), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJEMY:
(10—18), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): Wystawa malarstwa i

grafiki Leszka MISIAKA: (11-19),
KLUB MPiK (pl. Centralny):
Wystawa malarstwa Krzysztofa
KIWERSKIEGO (10—20), GALE­
RIA „B” DESA (ul. Bracka 2):
(11—19), GALERIA DESA (Jana

3) : (11—19), GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa GALERII PROCESÓW TWÓR­
CZYCH: (10—18), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa „WALKA - MARTYROLO­
GIA - ZWYCIĘSTWO” (11—18),
Galeria DESA (OS. Kościuszkow­
skie 5): Wystawa FELIKSA SZY-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
166-43, 583-43.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 200-44 (7—18).

PUNKT INFORiMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

POMOC DROGOWA: tel. 417-60,
416-32 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do18.

Siemiradzkiego 1. wypadki tel.
09 zachorowania i przewozy 380-
55 Rynek Podgórski 2. 625-50. 657-
57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73. Lot­
nisko Balice 745-69 N. Huta 422-
22. 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09. Skawina 09, Wieliczka 9. 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384 tel. 48.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE: (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

PROGRAM I
NA FALI 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.55, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.30 „Chłopi” — frag. pow. W.

Reymonta. 10.40 Druga młodość

ragtime’u. 11 .00 Tu radio — kie­
rowców. 11 .10 Refleksy. 11 .15 Mo­
zaika pols. mel. 11 .30 Gdańsk na

muz. ant. 11.55 Kom o stanie wód.
12.25 Gdańsk na muz. ant. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Kwadrans z

zesp. „Om”. 13.15 Konc. życzeń.

PROGRAM HI
NA UKF 67,94 i 66,89 MHz

5, 6 STAN POGODY I WIAD.
10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Melodia. 11 .00 Życie rodzinne —

mag. 11 .30 Jazzowe spotkania S.
Rollinsa. 12.05 Połud. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kiero­
wnicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Znajomi z pociągu” — pow.
P. Highsmith. 14 .00 Mitologia i

muzyka — „Ariadna”. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 „Zimowa melo­
dia” i inne przeb. D. Summsr.
15.30 Herbatka przy samowarze.

15.50 Boogie na fortepian. 16.00

Rozszyfr. pios. (opr. B. Kłosek).
16.20 Po raz pierwszy z ork. — Zb.

Namysłowski. 16.45 Nasz rok 77.
17.05 Muz. pocżta UKF — prow. P.
Kaczkowski. 17 .40 Vademecum nr

66 — aud. J. Waglewskiego. 18.00

Muzyko branie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Aktualności muz.

z Paryża (opr. M. Godard i A.

WoyCiechowski). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — J. Dold

Mychajłyk „Baron von Goldring”.
19.21 Gra zespół „Mainstream”.
19.35 Opera tygodnia — G, Verdi
„Makbet”. 19.50 „Kobieta i pajac”
— pow. P . Louiysa. 20.00 Fonoteka
XX w. 20.40 Na poboczu wielkiej
polityki — fel. J. Krystka. 20.50 W

rytmie tanga. 21.00 „Studio 202”
Wrocławski mag. rozrywkowy.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Laura Nyro.
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro­
blemy — mag. J. Ptaszyna Wróble­
wskiego. 23.00 Swoje ulubione wier­
sze rec. A. Tomecki. 23.05 Czas
relaksu (opr. R. Waschko). 23.45

Program na czwartek. 23.50 Na
j dobranoc śpiewa W. Michnikowski.

PROGRAM IV
Z KRAKOWA NA UKF

68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

5.00 Rad.-Telew. Szk. Sred. dla

Pracujących: Biologia. 6.15 Dla

nauczycieli — „Radio — szkole”.
6.30 Zesp. Instr. B. Hardego. 6 .45

Pogoda (KR). 6.46 Co słychać
(KR). 6.58 Omów. pr. dnia (KR).
7.00 Muz. dzień dobry (KR). 7.29

Więcej niż miłość do Tarnowa —

aud. w opr. A. Jędrzej czy ka (KR).
7.39 Pogoda (KR). 7 .40 W lud. ryt­
mach. 11.00 Dla kl. III lic. (Jęz.
polski) „W kręgu prozy” — aud.
w opr. D. Walczak. 11.30 Albert

Lortzing i jego „Ondyna”. 12.05
Aud. dla wsi (KR). 12.20 Zesp.
Reg. z Porąbki Uszewskiej (KR).
12.25 Studio Wawel (KR). 13.00

Naukowcy roln. 13.15 Z rad. fono-
teki muz. 13.50 Dla kl. I i II lic.

(wych. obywatelskie). Cykl:
„Szczerze o trudnych sprawach”.
14.20 Omów. pr. lit. 14.25 „Litwin i

Andegawenka” — ode. pow. S.

Kuczyńskiego. 14.35 Rad. Tygod.
Kulturalny. 15.15 Sztuka nie tylko
zawodowa. 15.35 Najciekawsze mo­
im zdaniem — aud. w opr. M.

Rosy-Krzyżanowskiej. 15.55 Aktu­
alności kulturalne, 16.05 Muz. K.

Szymanowskiego. 16.50 Pols. zesp.
instr. (KR). 17 .00 Kultura poza
sprawozdaniem — aud. w opr. K.

Szlagi (KR). 17.15 W 1200 sek. do­
okoła świata (KR). 17 .35 Aud. dla

młodzieży (KR). 17 .50 Mininatury
instr. i wokalne R. Schumanna

(KR). 18.10 Powracające fale (KR).
18.25 Pogoda (KR), 18.25 Tajemnica
materii. 18.40 W trosce o słowo i
treść. 19.00 Ekonomia na co dzień.
19.55 22 lek. jęz. hiszpańs. 19.30
Studio Stereo zapr. (STEREO-KR).
22.15 Rozmowy o książkach — aud.
w opr. J. Kamińskiej. 22 .35 W sty­
lu retro.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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